dJednomyślne uznanie dla francuskiego 
Ruchu Oporu w Zgromadzeniu Narodowym 


Francja wybacza wprowadzonym w błąd 


ale każe surowo uwodzicieli i potępia tych. 
którzy nie zapomnieli.. nie mauczyli się. 
ani nie zrozumieli miczego 


Zgromadzenie Narodowe Francji 
miało we wtorek wielki dzień, w któ- 
rym rozpatrując ustawę o amnestii za 
przewinienia wojenne, złożyło hołd Ru- 
chowi Oporu, przyjmując jednomyślnie 
na wniosek przywódcy oporu podczas 
wojny p. Bidault następujący wstęp do 
ustawy amnestyjnej : 

„Rzeczpospolita francuska, „składa hołd 
Ruchowi Oporu, którego wałka”na wewnątrz 
i na zewnątrz granic uratowała naród. W 
wierności dla takiego ducha Ruchu Oporu, 
pragnie dziś dokonać aktu łaski. 

„Amnestia nie jest ani rehabilitacją, ani 
rewanżem, a tym mniej krytyką przeciw 
tym, którzy w imieniu narodu mieli ciężkie 
zadanie sądzenia i karania”. 


W ten sposób Zgromadzenie Naro- 
dowe godząc się na amnestię dla uwie- 
dzionych zatwierdziło równocześnie 
jako słuszne wyroki wydane przeciw 
defetystom, o ile poszli na kolaborację 
oraz przeciw ich przywódcom bez 
względu na poprzednie zasługi jak w 
wypadku skazanego na śmierć mar- 
szałka Petaina. 

Szczęśliwa Francja, gdyż wyszła 
zwycięską z wojny przeciw odwieczne- 
nu wrogowi i okupantowi pod wodzą 
Rychu Oporu, który utrzymał Francję 
w obozie zwycięskich demokracyj. 

Udzielając obecnie amnestii defety- 
stom uwiedzionym, którzy zwątpi- 
li w ostateczne zwycięstwo demo- 
kracyj zachodnich i uwierzyli w 
gwiazdę Hitlera po pierwszych po- 
wodzeniach tegoż, Francja ukarała 
prawdziwych przywódców  defetyz- 
mu, nie wierzących i nie pragną- 
cych nawet zwycięstwa demokracyj, a 
kary te zostały ponownie i jedno- 
myślnie przez Zgromadzenie Narodowe 
uznane za słuszne. 

* 


* 


* 

Ponieważ w obozie polskim na u- 
chodztwie mamy daleko więcej jak 
Francia takich, którzy „niczego nie za- 
pomnieli, niczego się nie nauczyli, ani 
niczego nie zrozumieli”, przeto jasne 
stanowisko Francji powinno być dla 
nas nauką i drogowskazem. Naród 
chcący żyć nie może ścierpieć defetyz- 
mu, a tym mniej słuchać defetystów, 
bo defetyzm to początek końca narodu 
i państwa. 

Przywódcą Ruchu Oporu narodu pol- 
skiego był premier i gen. Władysław | 
Sikorski. On to zapowiedział wiosną | 
roku 1940, że naród polski osądzi tych, | 
którzy nieprzygotowaniem armii do, 
wojny, fałszywą polityką  zagra-i 


tego otwarcie narodowi. Głos czynów 
ich jest jednak aż nazŁyt jasny, choć 
dla zmylenia czujności narodu nazywa- 
ją siebie sami cynicznie „niepodległoś- 
ciowcami”. 
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Defetyści polscy pod kierownictwem | 


pewnej części arystokracji polskiej z| 
Radziwiłtami na czele już przed pierw- 
szą wojną światową zapowiadali zwy- 
cięstwo Niemiec i klęskę Anglii i ra- 
dzili narodowi polskiemu stawiać na 
Niemcy mimo antypolskiej polityki 
Prus, rozbiorcy Polski, i mimo zapo- 
wiedzi Bismarcka, że „naród polski 
musi zginąć, bo zawadza Niemcem na | 
drodze ich rozwoju”. | 

Po linii germanofilskiej polityki | 
części magnaterii polskiej szły tak zwa- 
ne legiony polskie w r. 1914, Z defe- 
tyzmu czyli wiary w zwycięstwo Nie- 
miec zawarto pakt z Hitlerem w: roku 
1934 i pomagano mu rozbierać Czecho- 
słowację — rok przed napaścią na Pol- 
skę! 


Chcąc uniknąć podobnego losu jak 
Polska, Francja walczy słusznie z de- 
fetystami. Dzisiejszy smutny swój los 
Polska zawdzięcza bowiem w głównej 
mierze swoim defetystom zorganizo- 
wanym w sanacji, masonerii i podob- 
nych międzynarodówkach. 

Polska demokratyczna, której prze- 
wodzili Sikorski i Mikołajczyk, była 
natchnieniem narodów. Nie mogli być 
nimi ci przywódcy legionistów  pol- 
skich jak Sósnkowski i jego przyjacie- 
le, którzy już w r. 1914 wierzyli w 
zwycięstwo Niemiec i klęskę demokra- 
cyj zachodnich. Politykę defetyzmu 
prowadził Sosnkowski jako minister i 
jako naczelny wódz (po tragicznej 
śmierci Sikorskiego). Dlatego ludzie 
Sosnkowskiego i Andersa buntowali 
armię przeciw rządowi i polityce Si- 
korskiego i dlatego nie wykorzystano 
na czas wielkich sposobności, jakie 
istniały podczas wojny, by ubezpieczyć 
przyszłość narodu polskiego przed zbli- 
żejącym się niebezpieczeństwem s0- 
wieckim. Sosnkowski uważał takie 
ubezpieczenie za zbędne, wierząc i gło- 
sząc otwarcie, że Hitler zwycięży Ro- 
sje. 

Defetystą w stosunku do Niemiec 
była i jest sanacja i jej przyjaciele, de- 
fetystą w stosunku do Rosji jest ,,Pól- 
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Socjalista Wehner poewnie głosi, 
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że „Sprawa Saary jest nierozerwalnie złączoną ze sprawą ziem poza 


Benn. — Socjaliści niemieccy pro- 


wadzą "agitację przeciw Zachodowi w 
duchu czysto wszechniemieckim. 

Po atakach głównego przywódcy so- 
cjalistów niemieckich Ollenhauera na 
Francję craz na europejską wspólnotę 
cbronną inny przywódca socjalistów, 
poseł Wehner oświadczył: 

„Rozwiązanie zagadnienia Zagłębia 
Saary jest nierozerwalnie związane ze 
sprawą ziem poza Odrą i Nisą. Zaga- 
dnienie to iest stale się otwierającą ra- 
ną zagranicznej polityki niemieckiej”. 
Wehner twierdzi dalej, jakoby pań- 
stwa zachodnie traktowały zagadnienie 
to w całkowitym przeciwieństwie do 
głównych zasad ich polityki urzędo- 
wej. 

Jak wiadome Ollenhauer zapowie- 
dział, że w razie swojego zwycięstwa 
przy wyborach niemiecka partia so- 


Żadne nieporozumienie nie 


Odrą i Nisą” 


cjalistyczna zażąda rewizii układów o 
wspólnocie obrennej Eurcpy, o ile u- 
chwali je obecnie „Bundesrat”. 

* 


Adenauer ogiosił, że rząd jego jest 
innego zdania jak gen. Ramcke, 


Prezes neonazistów Krueger 
stwierdza jednak, że Rameke wyraził opinię 
kół wojskowych Niemiec 


Bonn, — Rząd Adenauera odsunął 
się od napaści Ramckego nazywające- 
go Aliantów zachodnich „zbrodniarza- 
mi wojennymi” i cświadczył, że jest 
innego zdania jak gen. Ramcke. 

Jednakże Helmut Krueger, były 
prezydent partii neo-nazistowskiej w 


go przemówienie i podkreślił, że koła 
wojskowe w Niemczech myślą tak sa- 
mo jak Ramcke. 

Okozowi Adenauera: chodzi jedynie 
o to, że wynurzenia Ramckego mogą 
Niemcom przeszkodzić w pełnym wy- 
korzystaniu koniunktury dla odbudo- 
wy potęgi niemieckiej i przeszkodzić 
dalszym  amnestiom niemieckich 
zbrodniarzy wojennych. Dlatego prasa 
rządowa Niemiec zachodnich uważa 
napaści Ramckego z: ni^ na czasie! 


Parlament brytyjski rozpatrzy wzrost 
ducha hitlerowskiego w Niemczech 
Apel rzecznika Partii Pracy, 
by nie traktowano faszystów 
jako sprzymierzeńców 


LONDYN. — Prasa brytyjska wskazuje, 


Niemczech, pochwalił Ramckegc za je- | że napaści gen. Ramckego na Aliantów za- 


powinno dzielić 


Francji i Stanów Zjednoczonych 


oświadczył ambasador Dunn 


PARYŻ. — Przemawiając na przy- 
jeęciu amerykańskiej izby handlowej, 
p. James Dunn, ambasador USA w Pa- 
ryżu powiedział między innymi: „Za- 
gadnienie stosunków trancusko-amery- 
kańskich było ostatnio przedmiotem 
wielu wypowiedzi publicznych. Chcę 
podkreślić, że zawsze zmierzaliśmy do 
tego, by pomóc Francji w jej ogrom- 
nym wysiłku cdbudcwy po zniszcze- 
niach ostatnie; wojny”. 

„My Amerykanie, powiedział, podzi- 
wiamy Francję, za jej inicjatywę w 
sprawie utwcrzenia zjednoczonej Eu- 
ropy, opartej na współpracy i pokoju. 
Naród amerykański odczuwa dużą 


niczną, niedołęstwem i oszustwami sta- |ska” Partia Komunistyczna. Defetystą 
li się winnymi klęski wrześniowej. Wi-| bowiem jest ten Polak, który: sta- 
nowajcy za wyjątkiem głównych —; wia na sąsiadów (odwiecznych rozbior- 
Becka, Rydza-Śmigłego i towarzyszów |ców Polski). Sojuszników naszych mo- 
— znaleźli się na Wychodztwie i od ra- żemy znaleźć tylko w demokracjach 
zu zawiązali między sobą najsolidar- zachodnich, ale — Boże broń — nie pos 
niejszy na świecie sojusz, celem uni- zwalajmy się reprezentcwać w świe- 
knięcia sądów Rzeczypospolitej Pol-| cie zachodnim przez defetystów, wie- 


skiej i przeciw temu, który im sądy tej 
zapowiedział. 

Demokraci z Sikorskim i Mikołaj- 
czykiem na czele wierzyli w zwycię- 
stwo demokracyj razem z masą narodu | 
polskiego. Nie wierzyła w to zwycię-| 
stwo sanacja ani faszystowska prawi- | 
cą polska. To byli nasi defetyści, na- | 
rzucający się narodowi na kierowni-/ 
ków jego polityki, 

Pisarz sanacyjny Cat-Mackiewicz, 
który po wkroczeniu Niemców do Pol- 
ski odbywał z nimi telefoniczne rozmo- 
wy, zaklinał w r. 1940 prez, Raczkie- 
wicza, by nie jechał do Anglii, lecz ka- 
pitulował przed Hitlerem razem z Pé- 
tainem. 

Demokraci polscy z Sikorskim i Mi- 
kołajczykiem na czele zawsze łączyli 
swoje sympatie i swoje nadzieje z de- 
mokracjami zachodnimi. Defetyści pol- 
scy podobnie jak Pétain w r. 1940 i je- 
go przyjaciele, liczyli się ze zwycię- 
stwem Niemiec już w r. 1914, a ze 
zwycięstwem Hitlera w r. 1939 a nawet 
jeszcze w roku 1943-44, nie mówiąc 


Zwycięstwo chrześcijańskich demokratów 


w wyborach samorządowych we Włoszech 

Rzym. — W ub. niedzielę odbyły się 
wybory samorządowe w 35 gminach 
we Włoszech. Wybory te przyniosły 
zwycięstwo chrześcijańskim demokra- 
tom, którzy (albo sami, albo w koalicji 
z innymi ugrupowaniami) uzyskali 
większość w 31 gminach. 

Poprzednio chrześcijańscy demokra- 
ci (względnie koalicja) mieli większość 
tylko w 24 gminach, spośród tych, w 
których odbyły się obecnie wykory. 


:- 
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Bunt 300 więźniów w Chester 
w stanie Illinois w U.S.A. 


CHESTER. — W więzieniu amerykańskim, 
Menard, koło Chester w stanie Illinois, zbun- 
towało się 300 więźniów. Zbuntowani uwię- 
zili 6 strażników i jednego oficera. Zbunto- 
wani kontrolują jeden z czterech bloków. — 
Władze więzienne odcięły wodę i żywność. 

Obecnie doszło do buntu we wtorek, gdy 
więźniowie powracali z pracy w kamienioło- 
mach. Niespodziewanie więźniowie rzucili się 
na strażników, zabrali im klucze i pistolety. 
Po przybyca do więzienia zbuntowani więź- 
niowie zagrozili, że jeśli użyje się siły pyze- 
ciwko nim, to zrzucą strażników z najwyż- 
szego piętra na podwórze więzienne. 

5 tygodni temu więzienie w Menard było 
widownią buntu „który trwał 27 godzin. 


am 2) 


6 więźniów próbowało ucieczki w Oregon 


SALEM. — 6 więźniów, wśród których 3 
odsiadujących kary za morderstwa usiłowało 
uciec z więzienia w Salem w stanie Oregon, 
wykorzystując unieszkodliwienie 5 strażni- 
ków więziennych oraz gęstą mgłe. Strażnicy 
z wież obserwacyjnych zauważyli uciekają- 
cych i otworzyli ogień. 2 z ue'o"ajacych od- 
niosło rany. Patrol strażników ujął 4 pozo- 
stałych i ostawił ich do więzienia. 


rzacych w zwycięstwo Niemiec. 

Francja uznała, że defetyści powin- 

zginąć raczej, aby naród mógł żyć. 
Michał KWIATKOWSKI | 


ni 


sympatię dła Francii. Za długo jesteś- 
my przyjaciółmi, ażeby pozwolić na to, 
by jakieś nieporozumienie poróżniło 
nas”, 


Wszystkie kraje wspólnoty atlantyckie 
beda bronione 


PARYŻ, — Rada organizacji Paktu Atlan- 
tyckiego zebrała się we wtorek w Paryżu, 


| dla przedyskutowania zagadnień politycz- 
| nych i wojskowych związanych ze wspólnotą 


obronną. 


Premier Pinay na kongresie 


PARYŻ, — Pod przewodnictwem p. Abel 
Durand rozpoczął się we wtorek kongres pre- 
zesów Rad Generalnych. Obecny na tym kon- 
gresie, premier Pinay wygłosił przemówienie, 


ezżim warszawski 

Warszawa. — Reżim warszawski o- 
głosił urzędowe dane, dotyczące wybo- 
rów do Sejmu, odbytych w ubiegłą 
niedzielę. Zapisanych Co głosowania 
było 16 milionów 305.891. Z liczby tej 
wzięło udział w głosowaniu 15 milio- 
nów 491.170, czyli 95.3 procent upraw- 
nionych do głosowania, Na osławiony 
Front Narodowy padło jakoby 15 mi- 
lionów 459 tys. 849 głosów czyli 99,97 
procent. Nieważnycn głosów było 4.645 

Reżimowa agencja doniosła, że w sa- 
mej Warszawie były następujące wy- 
niki: Upoważnionych do głosowania 
było 650,620 osób, x oddano 622.367 
ważnych głosów, z czego na komuni- 
styczny Front Narodowy miało paść 
621.745 głosów czyli 99,9 prreent. W 
Katowicach 99,8 procent: głosów miało 
również przypaść Frontowi Narodowe- 
mu, 

W Krakowie, jak te podkreśla komu- 
nikat urzędowy agencji. uddano waż- 
nych głosów 261.686, z czego na Front! 


Widok sali obrad kongresu. P. A. Durand wygłasza przemówienie powitalne. 


prezesów Rad Generalnych 


w którym podkreślił, że reforma fiskalna po- 
winna zapewnić sprawiedliwszy podział cię- 
żarów podatkowych oraz lepszą równowagę 
w budżetach samorządów. 


toto: Recoru) 


łosił swoje urzęd 
Narodowy 261.547, czyli 99,95 proc. 
Jak wiadomo w r. 1947 oddano 
przeszło 75 procent głosów na listę P. 
S.L. z Mikołajczykiem na czele, co do- 
stało się do wiadumości 
odkryto oszustwa wyborcze komunis- 
tów. Obecne oszustwo były zorganizo- 


wane na mocy zdobytych w r. 1947 do- 
świadczeń. ' 


* 
Prasa amerykańska o wyborach w Polsce ` 
Reżimowcy warszawscy prześcigają 
Moskwę 


PARYŻ. — Amerykańska prasa w Euro- 
pie, z „New York Herald Tribune” na czele, 
zajmuje się wyborami, zorganizowanymi 0- 
statnio w Polsce przez reżim komunistyczny. 


Dziennik stwierdza, że wyniki wyborów 
ogłoszone przez komunistów warszawskich 
wykazują nawet większy udział głosów, od- 
danych na rzecz reżimu, aniżeli procenty, 0- 
głaszane zwykle w innych wschodnio - euro- 
pejskich krajach, opanowanych przez komu- 
nistów. 

Wyniki w Polsce są daleko bardziej po- 


publicznej ij. 


Ogłoszony po tym posiedzeniu komunikat 
podkreśla, że Rada wyraziła ponownie zaufa- 
nie dla wspólnych planów strategicznych, 
według których organizacja atlantycka za- 
pewnia obronę wszystkich narodów i obsza- 
rów krajów członkowskich. 

Komunikat ten pozostaje w związku z o- 
bawami wysuwanymi w niektórych krajach, 
że plan strategiczny wspólnoty przewiduje o- 
bronę tylko niektórych obszarów wspólnoty, 
pozwalając na czasowe zajęcie innych przez 
napastnika. 
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Interwencja u premiera Pinay w sprawie 
polepszenia doli spensjonowanych górników 

Paryż. — Delegacja posłów socjal. w 
towarzystwie przedstawicieli syndyka- 
tu górników F.O. została we wtorek 
przyjęta przez premiera Pinay, które- 
mu towarzyszył min;  Louvei, Przed- 
miotem rozmów była między innymi 
sprawa polepszenia doli spensjonowa-. 
nych górników. 


Prawie połowę zamówień amerykańskich 
w Europie otrzymaia Francja 


PARYŻ. — Dyrektor urzędu wzajemnego 
'ezpieczeństwa, Wiliam Draper podał we 
wtorek do wiadomości, że w roku 1952, rząd 
amerykański zamówił w Europie różnego 
materiału wojskowego za 729 milionów dola- 
rów. Chodzi tutaj o tak zwane zamówienia 


„off shore”. 


Najwięcej zamówień, bo na sumę 350 milio 
nów dołarów (122 i pół miliarda fr.), otrzy- 
mała Francja. Następnie idą Włochy — 140 
milionów dol. oraz W, Brytania — 95 milio- 
nów dolarów. 


Prace europejskiej komisji konstytucyjnej 
PARYŻ. — Komisja konstytucyjna roz- 
szerzonego Zgromadzenia Wspólnoty Węglo- 
wej określiła ostatecznie zadanie grupy re- 
dakcyjnej, która w ciągu 6 tygodni ma przed 
stawić odpowiedni raport. Jak wiadomo, za- 
daniem tego rozszerzonego Zgromadzenia 
jest przygotowanie konstytucji przyszłej e- 
wentualnej federacji europejskiej. 
Przypuszcza się, że ostateczne sprawozda- 
nie komisji zostanie rozpatrzone przez Zgro- 
madzenie w styczniu 1953 r. Z kolei komisja 
konstytucyjna przystąpi ponownie do pracy, 
redagując projekt, który może zostanie roz- 
patrzony na posiedzeniu 6 ministrów spraw 
zagranicznych, w marcu przyszłego roku. 
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chodnich nastąpiły po przywróceniu Krup- 
powi majątku i darowan.u kary generałom 
niemieckim, skazanym za zbrodnie wojenne. 

Rzecznik Partii Pracy M. J. Reeves stwier- 
dził, że napaści Ramckego na Zachód idą po 
linii polityki i zapowiedzi Stalina. Należy 
skończyć z tym, by mieć faszystów za sprzy- 
mierzeńców. 

Kilku posłów, m.in. Noel-Baker i dr. King, 
wystosowało zapytania do rządu, jakie za- 
mierza zastosować środki w Niemczech, by 
przeszkodzić odradzaniu się hitleryzmu i za- 
pewnić porządek w Niemczech, 

„Daily Telegra p h” protestuje 
przeciw hymnom Ramckego na cześć SS, po- 
łączonym. z czelnymi atakami na Aliantów 
zachodnich. ` 

„News Chronicle” uważa obawy 
francuskie w sprawie odrodzenia się ducha 
odwetu w Niemczech za uzasadnione. Uzbro- 
jenie Niemiec bez należytej kontroli byłoby 
rzeczą nie do pojęcia. 


Rząd zachodnich Niemiec pragnie podjąć 


dalsze rozmowy w sprawie Saary 


BONN. Na posiedzeniu rządu zach. - 
niemieckiego we wtorek, ministruwie poleci- 
li kanclerzowi Adenauerowi podjęcie rozmów 
z Francją w sprawie Saary. Nie powzięto 
jednak żadnej decyzji co do ewentualnych 
nowych propozycyj. 

Rzecznik rządu oświadczył po tym posie- 


i OoWwSKI | roro — 1909 
Michal KWIATKOW r| Saborde Mai 1540 - Reparu Dée, 1944 
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Znowu zauważono „latające spodeczki” 


Gaillac. — Według oświadczeń co 
najmniej 100 mieszkańców Gaillac 
(Tarn), ponad tą miejscowością prze- 
leciały w poniedziałek po południu 
dwie grupy „latających spodeczków”'. 

„Spodeczki' te miały się kręcić wo- 
kół swych osi, przesuwając się równo- 
cześnie bardzo szybko w kierunku dep. 
Tarn et Garonne. W środku każdej 
grupy miało się znajdować coś w ro- 
dzaju wydłużonego cygara. 

Le Puy. — Dwa „latające spodeczki” 
miało również zauważyć we wtorek po 
południu 5 mieszkańców Brives-Cha- 
ransac (Haute Loire). Pierwszy z tych 
„spodeczków' miał mieć formę owal- 
ną, a drugi przypominał cygaro. 


Proces wykolejonej młodzieży 
z Valence 


Josette Orfaure skazana 
na 20 lat przymusowych robót, 
Jacques Greve na 15 lat 


LYON. — Sąd Przysięgłych w Lyonie wy- 


dał we wtorek wyrok w procesie przeciwka 
„wykolejonej młodzieży z Valence”. Sprawę 
tę przedstawiliśmy w poprzednim numerze. 

Josette Orfaure została skazana na 20 lat 
przymusowych robót, a Jacques Grève na 15 
łat tej samej kary. 

Jak wiadomo, poprzedni wyrok w tej spra- 
wie, wydany przez sąd w Valence, w roku 
1950, został skasowany. Orfaure była wtedy 
skazana na dożywotnie roboty przymusowe, 
a Grève na 20 lat tej kary. 


it: 


Taksówka zmiażdżona przez ciężarówkę 


2 zabitych 

AVIGNON. — Niedaleko Pierrelatte nastą- 
piło zderzenie między taksówką prowadzoną 
przez p. P. Roeh'g, a ciężarówką. Wypadek 
zdarzył się w chwili, gdy kierowca taksówki 
chciał minąć samochód-cysternę, który stał 
przy drodze. P. Rochig oraz towarzyszący: 
mu 20-letni Andrć Beltrano ponieśli śmierć. 


Dokonał sabotażu w kopalni 
po czym oskarżył o to 2 robotników 


NIMES. W kopalni Saint Paulet de 
Caisson (Gard), dokonano sabotażu przez u- 
szkodzenie kabla wyciągowego, Jeden z pra- 
cujących tam majstrów, p. Maurice Caron, 0- 
skarżył o ten sabotaż dwóch robotników, któ- 
rych, jak się później okazało, chciał pozba- 
wić pracy. Oświadczenie donosiciela wydawa- 


są 


dzeniu, że zagadnienia wspólnoty obronnej 
Europy oraz umów aliancko - niemieckich 


ły się jednak podejrzane prowadzącym śŚledz- 
two, to też dokonano w jego mieszkaniu re- 


nie zależą od uregulowania sprawy Saary, to } wizji. Znaleziono narzędzie przy pomocy któ- | 


też kanclerz Adenauer będzie dążył do jak | rego uszkodzono kabel. W czasie przesłucha- 


najszybszej ratyfikacji tych umów przez) nia, Caron przyznał się, że to on właśnie do- 


Bundestag. 


konał tego sabotażu. 


Samolot francuski „Mystère 452 Tay” 


przekroczył po raz pierwszy szybkość 
rozchodzenia się głosu 


MELUN. — Samolot odrzutowy, produkcji 
francuskiej, „Mystère 452 Tay” przekroczył 
we wtorek poraz pierwszy szybkość rozcho- 
dzenia się fal głosowych. Próba odbyła się 
ponad lotniskiem w Melun-Villaroche. 

„Mystere 452 Tay” uzyskał we wtorek 
szybkość 1.226 km. na godzinę. Dotychczas, 
według oficjalnych danych, szybkość taką u- 
zyskały tylko niektóre samoloty angielskie i 
amerykańskie. W czasie próby wtorkowej, 
samolot francuski pilotowany był przez lot- 
nika amerykańskiego, Mariana Davis, 

Warto jednak przypomnieć, że * pilotów 
francuskich, płk. Ezanno i mjr. Carpentier, 
przekroczyło również szybkość rozchodzenia 
się głosu, ale na samolotach zagranicznych. 

Szczegóły budowy tego samolotu utrzymy- 
wane są w tajemnicy. Wiadomo tylko, że ma 
on długości 10 m. 80 cm., waży 5.800 kg. 
oraz wyposażony jest w 1 motor odrzutowy. 

Próba wtorkowa odbyła się w obecności 
komisji amerykańskiej, w związku z zamó- 
wieniami U.S.A. w Europie. 

Samolot wzniósł się na wysokość 12 tys. 
metrów. po czym począł pikować w dół, W 


Śledztwo w sprawie zbrodni w Lurs 
ZO "TO KÓZ A NK TRA EK M LO, PEM KT 1 PNA WE BM EM 


Dominici zostanie prawdopodobnie 
wypuszczony tymczasowo na wolność 


DIGNE. — Wydaje się, że śledztwo w 
sprawie Lurs utknęło znowu na martwym 
punkcie. Nowe przesłuchanie Pawła Maillet 
i Clovis Dominici, brata Gustawa, nie przy- 


owe wyniki wyborcze 


dobne do liczb z sowieckich wyborów, które 
rzadko spadają poniżej 99 procent. Naprzy- 
kład w 1950 roku, w wyborach do Najwyż- 
szego Sowietu, urzędowy sowiecki komuni- 
kat podał do wiadomości, że głosowało na li- 
stę urzędową 99,96 procent wyborców. 

Jak we wszystkich komunistycznych wy- 
borach, w Polsce była również tylko jedna 
lista kandydatów, t.zn. lista „frontu narodo- 
wego”. 

y% 

PARYŻ. — Dziennik „Le Monde” stwier- 
dza również, że reżim warszawski prześci- 
gnął Moskwę. W Sowietach bowiem trzeba 
było kilku doświadczeń wyborczych. aby 
dojść do 99 proc. głosów na listę urzędową. 


Rozwiązanie kryzysu rządowego w Austrii 


WIEDEŃ. — Kryzys rządowy w Austrii 
został rozwiązany. Rząd koalicyjny kancle- 
rza Figla został zaprzysiężony na okres do 
najbliższych wyborów powszechnych. Obie 
partie tworzące rząd wyraziły zgodę na tym- 
czasowe rozwiązanie trudności budżetowych. 
Całkowity budżet będzie powierzony do o- 
pracowania nowemu rządowi, jaki wyłoni się 
z nowych wyborów, które kanclerz F'igl prze- 
widuje na 22 lutego 1958 roku. 


niosło nie nowego. Obydwaj potwierdzili swo- 
je dotychczasowe zeznania. 

Adwokat Gustawa Dominici, mec, Char- 
rier złożył we wtorek wieczorem prośbę w 
sprawie wypuszczenia swego klienta tym- 
czasowo na wolność. Przypuszcza się, że sę- 
dzia śledczy zwolni Dominiciego, prawdopo- 
dobnie w czwartek. 


x 
Co się stało z sobowtórami Drummondów ? 


Tymczasem do komisariatu żandarmerii w 
Forcalquier zgłosił się nowy świadek, które- 
go oświadczenie porusza jeszcze raz sprawę 
drugiego samochodu typu „Hilman”, takie- 
go samego jak Drummondów. Tym świad- 
kiem jest p. Terrandino, zamieszkały nieda- 
leko Oraison. Twierdzi on, że dwukrotnie w 
dniu 31 lipca br. zauważył w polu koło lewe- 
go brzegu rzeki Durance, niedaleko Oraison 
samochód taki sam jak Drummondów. W 
samochodzie tym miały się znajdować dwie 
osoby dorosłe oraz mała dziewczynka o dłu- 
gich błond włosach. 

Warto przypomnieć, że obecność tego sa- 
mochodu sygnalizowana była również przez 
innych świadków w Pont Bernard oraz w re- 
jonie Ganagobie. Dotychczasowe śledztwo 
wykazało, że w wypadkach tych nie mogło 
chodzić o Drummondów. Wobec tego nasu- 
wa się przypuszczenie. że rodzina ta miała 
jakichś sobowtórów. W takim wynadku nie 
wykluczonym jest, że Drummondów zamor- 
dowano przez pomyłkę. 

Warto przypomnieć. że prowadzący śledz- 
two zwrócili się do Scotland Yardu, celem 


pewnym momencie na ziemi usłyszano 2 po- 
tężne wybuchy, znak, że samolot przekro- 
czył szybkość rozchodzenia się głosu. 

Po zaporze na Rodanie, samolot ten jest 
nowym dowodem wspaniałego poziomu tech- 
niki francuskiej. 


Brak wiadomości o dr. Bombard 
„dobrowolnym rozbitku” 

PARYŻ. — Od czasu opuszczenia Las Pal- 

mas, brak wszelkiej wiadomości o dr. Bom- 


bard, który na małej łodzi wyruszył poprzez 
Atlantyk ,odbywszy poprzednio drogę z fran- 


ceuskiego Lazurowego Wybrzeża, przez morze — 


Śródziemne, cieśninę Gibraltaru, wzdłuż 
półn.-zach. wybrzeży Afryki do Casablanki, 
a następnie do wysp Kanaryjskich. 


Zniżka cen benzyny o 1 franka na litrze 


Paryż. — Ministerstwo przemysłu i 
handlu podało do wiadomości, że po- 
cząwszy od 1 listopada br. cena zwy- 
czajnej benzyny obniżona zostanie o 
1 franka na litrze. 


Zniżka cen cielęciny i baraniny w Paryżu 


PARYŻ. — Pewną zniżkę cen mięsa zano- 


towano we wtorek w Paryżu. Cielęcina spa- — 
dła od 16 do 40 fr. na kilogramie, a barani- 
na od 8 do 20 fr. sA 


Francja sprowadzi 50 tys. ton ziemniaków 


PARYŻ. — Dla uniknięcia zwyżki cen 
ziemniaków, możliwej w związku z tym, że 


tegoroczne zbiory są o 6 milionów ton niż- 
sze, aniżeli w ub. roku, rząd sprowadzi 50 
tys. ton ziemniaków z Holandii, Belgii i Da- 
nii. o 


A 


Kupiec-turtównik i kilku fermerów 


w półn. Francji ściganych za paskarstwo 


HAZEBROUCK. — Policja i żandarmeria 


przeprowadziła lotną kontrolę na targach w | 


rejonie Hazebrouck .Stwierdzono, że pewien 
kupiec-hurtownik z Saint Jans-Cappel, koło 
Bailleul oraz kilku fermerów  sprzedawało 
swoje artykuły po cenach paskarskich. Spo- 
rządzono odpowiednie protokoły. > 

sę = 


Fala ciepła we Francji 


W Paryżu 21 stopni C. — najwyższa 
okresie temperatura w yá h lat i 


w tym 


Paryż. — Nad Francją przeszła we 
wtorek fala wyjątkowego ciepła. W 


Paryżu było 21 stopni ČC., co jest naj- 


wyższą temperaturą w tej porze roku, 
od 75 lat. 


Na pozostałym obszarze Francji za- 


ewentualnego udzielenia wyjaśnień co do te-j notowano w tym dniu następujące 


go drugiego samochodu typu .Hillman”. — temperatury: Pau — 25 stopni C., Bor- 

Dotychczas jednak sprawa ta nie została deaux i Biarritz — 24, Marignane 
wyświetlona. — 19. = 
sę 
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 „Demaskowanie kłamstwa” 


d Zasadniczo nie kupuję „Gazety niepolskiej”, 
| organu reżimowego, bo co taki hękart so- 
| wiecki może pisać; zadarmo nikt niechce te- 
go pisemka. 
| W ostatnim tygodniu wpadł mi przypad- 
"kiem do rąk numer z artykułem Rogera 
Sance, który podaje swój adres z Lille 
1 z Poznania. Jest to Francuz, żona jego 
_ jest Polką (Wanda R.), Ponieważ znam tych 
ludzi przeczytałem artykuł i widzę, jak p. 
' Sance skarży sią, że „Narodowiec” mu nie 
umieścił jego artykułu. Pan' ten powinien 
przecież wiedzieć, że ,„Narodowiec” jedyny 
| wolny dziennik Polski w Europie nieprawdy 
| nie pisze, dlatego nie mógł umieścić wywo- 
dów. p. Sance. 
Wiadomo mi, że Państwo Sance wy- 
jechali do Polski w czerwcu 1948 roku; rok 
później przyjechali do Francji na dwa mie- 
| siące: lipiec i sierpień. Wiadomo mi, że tu- 
taj się przyodziali. Przyjechali koleją w 
| 3--ciej klasie, a nie samolotem jak pisał p. 

Sance. Przez czas pobytu we Francji nikt 


/ Konferencja sze 


Paktu 


— W Paryżu rozpoczęła się we 
sztabu państw 


i PARYŻ. 
= wtorek konferencja szefów 


p. Paktu Atlantyckiego. Konferencji przewod- | 


| niczy naczelny dowódca armii atlantyckiej, 
generał Ridgway. Wśród czołowych szefów 
_ wojskowych generał Elly reprezentuje Fran- 
cję, marszałek lotnictwa Elliot, występuje w 
imieniu W. Brytanii. Stany Zjednoczone re- 
_ prezentuje generał Davies. 

| Szefowie sztabów mają przygotować spra- 
| wozdanie z dotychczasowych osiągnięć w za- 
| kresie obrony oraz przygotować plany do dal- 
| szej organizacji wysiłków wojskowych w za- 
chodniej Europie. Plany te przedłożone zo- 
staną na posiedzeniu najbliższej Rady Atlan- 
tyckiej, która zbierze się w Paryżu w ciągu 

Istopada br. 


x 
| U.S.A. i Kanada radzą nad wspólną obroną 


WASZYNGTON. — Departament Obrony 
| Narodowej U.S.A. podał do wiadomości, że w 
| Halifax rozpoczęła się w dniu 28 październi- 
| ka br. specjalna konferencja przedstawicieli 


| ADR p maoae wenona YZ 
| Deportacje dzieci rumuńskich do Rosji sow. 


BUKARESZT. — Potwierdza się, że 

w ostatnich tygodniach zarządzona z0- 
stała w Rumunii ohydna- deportacja 
_ chłopców od 10 do 16 lat. Chłopcy ci 
 ©derwani od swych rodzir zostali wy- 
_ stani do Rosji sowieckiej. 


; 76-letnia Angielka wyszła zamąż 8-my raz 


LONDYN. Pani Mary Coombes, 76- 

_ letnia Angielka, wyszła zamąż poraz ósmy 
w swoim życiu. Jej nowym małżonkiem jest 

- 52-letni Tommy. Pani Coombes nie miała 
nigdy dzieci. Jej siedmiu poprzednich mał- 
żonków zmarło na skutek wypadków przy 

_ pracy. 


4 Włoch 
Wykrycie składnicy granatów ręcznych 


GENUA (Od wł. koresp.). — Policja wło- 

wykrywa w ostatnich czasach coraz wię- 

cej tajnych składów broni na terenie całego 

' państwa. Obecnie wykryto w Genui, zupełnie 

przypadkowo skład granatów ręcznych. Mia- 

nowicie kilka osób przechodzące ulicą Bisagno 

zauważyło ,że przepływający obok potok, u- 

nosi na swych falach przedmioty podobne do 

-= granatów. Zaalarmowana policja przybyła 

natychmiast na miejsce i stwierdziła, że w 

tym miejscu zakopane zostały pod wodą 

= skrzynie metalowe z amunicją. Jak stwier- 

| dziło dochodzenie, amunicja została zakopa- 

na przed niedawnym czasem. Władze pro- 

wadzą dochodzenie, celem stwierdzenia, kto 
jest właścicielem amunicji. joten. 


Międzynarodowa wystawa kanarków 


FORLI (Od wł. koresp.). — W wielkich 

= salach pałacu „Arte e turismo” przy placu 

Saffi w Forli, otwarta została międzynaro- 

dowa wystawa kanarków, połączona również 

z targiem na te egzotyczne i miłe ptaszki. — 

_ Jest to pierwsza tego rodzaju wystawa w 

_ tej prowincji. Zainteresowanie wystawą jest 

~ pardzo duże, co jest zrozumiałe, gdyż wysta- 

wione okazy są wyjątkowej piękności oraz 
doskonałymi śpiewakami. joten. 


Kradzież klejnotów wartości 2 milionów 


p RZYM (Od wł. koresp.). — Książę Mar- 
cello Borghese doniósł policji, że nieznani 
sprawcy skradli mu w nocy z pokoju sypial- 

-nego skrzyneczkę z klejnotami, wartości 


| zło 2 milionów lirów. Cenna skrzynecz- 
ka zniknęła w tajemniczy sposób z szuflady 


biurka, w którym była przechowywana. 
joten. 


118) 
= — Nie ma ratunku — poszepnął a- 
aman i załamał ręce. 
` Aw tej chwili głośny z tyłu rozległ 
= się wykrzyk. 
-~ Juliusz niespostrzżony przypadł na 
= miejsce właśnie, kiedy postać Jadwi- 
_ gi w tak okropnym oświetleniu zajaś- 
niała w oknie. 
|. Zeskoczył z konia i z dzikim krzy- 
z kiem rzucił się na oślep ku ogniowi, 
— Dziedzic! 
-= dokoła szmerem. 
— Jasny pan! — voprawił Girgile- 
wicz. 
T'domyślając się zaraz, że bieży rzu- 
cić się do wnętrza chaty zaskoczył mu 
drogę. 
— Jasny panie, już przepadło, taj 


na gwałt swym silnym ramieniem. 

Ale Juliusz z lwią mocą pchnął go 
od siebie i jednym susem poskoczył ku 
raj oknu... , 
4 już, j 

' przedziera się przez tłum przerażony, 
~ pochwytuje za kołnierz młodzieńca, i 
siłą Herkulesa ciska jak piłką na po- 
wrót w ręce Girgilewicza. 

— Gałgany! trzymajcie tego waria- 
ta! — zagrzmiał nowy przybysz pioru- 
nującym głosem i sam w mgnieniu o- 
ka zniknął w płomieniach. 


— Z Z Z W 
O NN 


} 
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go nie widział w ubraniu polskim, 3 lata 
potem — znaczy 1952 
powtórnie do Francji na dwa miesiące: czer- 
wiec i lipiec, tym razem samolotem, ale *o 
poraz pierwszy, a nie jak twierdzi, ż2 tak jeź 
dzi co roku. 

I znowu zaraz po przyjeździe pierwszą 
rzeczą było nabycie nowego ubrania, gdyż nie 
pokazali się w tym, w czym przyjechali, Pa- 
ni Sence jest bardzo szanowaną niewiastą, 
widocznie musi ulegać naciskowi. Jeśli jest 
taki dobrobyt w Polsce, dlaczego p. Sanće 
nie przywiózł czegoś z Polski, tyłko sam we 
Francji się ubiera. Dalej pisze p. Sance o swo. 
jej znajomej z Fresnes sur Escaut, a także o 
jej ojcu spensjonowanym górniku, jakoby 
głodem przymierał itd. Dlaczego więc córka 
nie przywiozła ojcu coś z Polski, tylko przy- 
jechawszy również tutaj się przycdziała. 


Rodzina p. Sance jest — o ile mi wiadomo 
— oburzona do głębi jego artykułem. 


Wtajemniczony 


fów sztaków państw 


Atlantyckiego 


wojskowych U.S.A. i Kanady dla opracowa- 
nia planów wspólnej obrony w ramach pla- 
nów Paktu Atlantyckiego. 


Konflikt w Korei, trwający już od dwóch Francja: jeden batalion piechoty, 
rcku — przyjechał | į pół lat jest najważniejszym tematem obrad ; jednostki piechoty oraz dalsza oferta przy- 
Holandia; jeden 
batalion piechoty, Kolumbia: jeden batalion 
piechoty, Kuba: jedna kompania piechoty, 
Luksem- 


ONZ w Nowym Jorku. Pozostaje on nadal 
ropiejącą raną na ciele świata, gdyż dotych- 
czasowe ofiary poniesione przez państwa eu- 
ropejskie wydają się dalekie od końca, Naj- 
większe ciężary ponosi oczywiście Ameryka 
Północna — t.j. Stany Zjednoczone i Kanada, 
ale i inne państwa, jak wynika z poniższego 
zestawienia uczestniczą w walce w miarę 
swych możności. 


Jakie siły zbrojne wysławiły 
wolne narody? 


Na pierwszym miejscu stoją Stany Zjed- 
noczone, które wystawiły 3 korpusy armii, 
jedną dywizję piechoty morskiej i jednost- 
ki towarzyszące. Na drugim miejscu stoi 
Brytyjska Wspólnota Narodów, która do- 
starczyła: Australia — batalion piechoty 
oraz jednostki wycofane z Japonii, Kanada: 
brygadę piechoty w składzie 3 batalionów, 
| pułk artylerii polowej, dywizjon artylerii sa- 
| mobieżnej oraz wszystkie z tymi jednost- 
| kami związane dodatkowe formacje. Nowa 
Zelandia: jedną samodzielną jednostkę pie- 
choty, Wielka Brytania: dwie brygady (po 
pięć batalionów kożda), jeden pułk artyle- 
ri polowej i jeden pułk pancerny. Następnie 
przysłały na koreański plac boju: Belgia, 
| jeden batalion, piechoty i uzupełnienia, Abi- 
| spała: batalion piechoty w sile 1069 ludzi, 
Filipiny: pułk piechoty w sile 5000 ludzi, 


Terroryści. organizacji murzyńskiej 
Mau-Mau przeciw białym 


Zamordowano farmera 


Nairobi. — Pclicja w Kenii prze- 
prowadza poszukiwania za morderca- 
mi farmera brytyjskiego, Bowyera, 
który został zabity w swcim gospodar- 
stwie w North Kinggalop. 130 km od 
Nairobi wraz z dwoma służącymi, A- 
frykańczykami. 

W ten sposób, terrcryści spod znaku 
Mau-Mau ponoszą odpcwiedzialność za 
zamordowanie 45 białych mieszkańców 
Kenii. 

Członkowie egzekutywy Afrykań- 


skiej Unii Kenya, domagającej się au- | 


Wojna w Indochinach 


bryt.ijego2 służących 


akcja,nie ma ne wspólnego z akcją ter- 
rorystyczną Mau-Meu. 


Brytyjski minister kolonii, Lyttelton 
przybył do stolicy Kenii 


NAIROBI. — W środę przybył do Nairo- 
bi w Kenii, brytyjski minister kolonii, Lyt- 
telton, by zapoznać się osobiście z sytuacją 
w miastach Kenii oraz z wynikami zwalcza- 
nia grup terrorystycznych Mau-Mau. 

Gubernator Kenii, Sir Eveylyn Baring za- 
powiedział rozbudowę mieszkań zarówno w 
miastach, jak również w większych skupi- 


| skach robotniczych, zwiększenie urządzeń 


Narodowiec 


ET 


*-* 


- (Korespondencja własna) 
słania nowych jednostek, 


Kuba: jedńa kompania piechoty, 
burg: jedna kompania piechoty walczącej w 
ramach jednostki belgijskiej, Syjam: pułk 


piechoty w sile 4000 ludzi, Turcja pułk pie- 


choty w sile 6000 ludzi. 


Dodać należy, że pułk turecki okrył się 
chwałą na polu bitwy i że z powodu swej 
bojowości duża jego część już półtora roku 
temu została zniesiona, 


Poza tymi faktycznie walczącymi jednost- 
kami państw, następujące kraje ofiarowały 
swój udział w postaci: Boliwia 30 oficerów, 
Chiny Czang-Kaj-Szeka: 3 dywizje piechoty, 
Costa Rica: grupy ochotników, Republika 
San Salwador: grupy ochotników, Panama: 
grupy ochotników i baz treningowych. Tak 
przedstawiają się siły walczące na lądzie, 
natomiast siły morskie obejmują: 2 kontr- 


torpedowce przysłane przez Australię i jed- 
trzy kontrtorpedowce przysłane 
jedną fregatę kolumbijską, 
dwie 
Abisynia przysłała 


ną fregatę, 
przez Kanadę, 
jeden  kontrtorpedowiec 
fregaty nowozelandzkie, 
2 korwety, z których jedna już została znisz- 


holenderski, 


czona przez wroga, Wielka Brytania przy- 
słała znaczniejsze siły a mianowicie flotyllę 


Dalekiego Wschodu jakoteż lotniskowiec, 


dwa krążowniki, 


na wodach koreańskich: dywizjon szybkich 
transportowców, eskortę osłaniającą, flotyllę 
blokadową, dywizjon desantowy, zwiadow- 
czy i samodzielną jednostkę łodzi podwod- 
nych, W końcu Francja uczestniczyła jed- 
nym ścigaczem, który zresztą już został 
wycofany z walki. 


Siły powietrzne nad Koreą 


Po jednym dywizjonie lotnictwa oddały do 
dyspozycji naczelnego dowództwa następu- 
jące kraje: Australia, która poza tym przy- 
słała jeden dywizjon transportowy i obsłu- 
gę ziemną bazy, Kanada (myśliwski), Po- 
łudniowa Afryka (myśliwski) i obsługę ziem- 
ną baz. Poza tym, zaangażowała w walce 
Wielka Brytania nieokreśloną ilość samolo- 
tów, Stany Zjednoczone zaś mają w Korei 
grupę lotnictwa myśliwskiego, transportowe- 
go, wszystko z pełną obsługą ziemną. 


Poza wyliczonymi jednostkami wojsko- 
wymi, niektóre państwa, które nie biorą u- 
działu w walce, przysłały pomoc iekarską, 
niemniej ważną jak oddziały wojskowe. Ta- 
kim krajem jest Dania, która przysłała okręt 
szpitalniczy, Indie, które dały jednostkę am- 
bulansów polowych, Włochy, które dały 


szpital polowy, Norwegia szpital chirurgicz- 


aaaea SEZ ZERO EPO CAREY ZG RE GRACZY ÓW 


Przed wielką bitwą nad rzeką Gzarną 


> 
Hanoi — Dowództwo wojsk francu- 
sko-vietnamskich zakończyło przegru- 
powywanie sił na «bszarze Thai Nad 
rzeką Czarną „zorganizowano obronę 
Druga linia cbronna znajduje się kilka 
kilometrów na południe od tej rzeki, 


Podczas gdy siły głórvnc 3 dywizyj 


4 Vietminhu posuwają się dalej na połu- 


dnie, straże przednie doszły już do 
krzegów, gdzie napotkały na opór 


wojsk francusko-vietnamskich. 
10 km na pełudnie od Van-Yen, gdzie 


Ę A 
E 7 i 


Dla przeprowadzenia koncentracji w meionig 
zaopatrzenia tych oddziałów, dowództwo 


wysuniętym elementom Vietminhu u- 
dało się przejść rzekę, placówka fran- 
cuska w Balaj ooparła zwycięsko 
wszystkie dotychczasowe ataki. Załoga 
tej pracówki została wzmocniona. 

Lotnictwo francuskie przeprowadzi- 
ło w ciągu wtorku i środy naloty na 
linie dostaw komunistycznych. 

Ocenia się, że cd 15 października 
Vietminhczycy stracili na obszarze 
Thai co najmniej 4 tysiące ludzi w za- 
bitych i rannych. 


rzeki Czarnej oraz dla 


ojsk Unii Francuskiej 


Odznaczenie dzielnych spadochroniarzy 


We wtorek odbyła się w Hanoi dekoracja 
spadochroniarzy francusko - vietnamskich, 
którzy odznaczyli się przy osłanianiu ewaku- 
acji oddziałów spod Nghialo. Dekoracji do- 
konał min. Letourneau. 


4 
Dowódca floty amerykańskiej na Pacyfiku 
przybył do $aigonii 
SAIGON. Admirał Radford, dowódca 
floty amerykańskiej na Pacyfiku, przybył we 
wtorek do Saigonu. Odbył on rozmowę z min. 
Letourneau, na temat pomocy dla Indochin. 


(Foto: Record) 


zorganizowało prawdziwy most powietrzny między Hanoi a pozy- | Min. Letourneau i gen. Salan głównodowodzący wojsk francu- 


cjami obronnymi, Oto kilka samolotów, które dopiero co wylądo- 


wały w rejonie rzeki Czarnej. 


zy i zdziwienia. 

Był to Katylina. 

Nazajutrz miał już na zawsze opuś- 
cić Oparki, a w nocy jakby go jakaś 
tajemnicza parła siła, chciał zajrzeć je- 
szcze raz w pobliże zaklętego dworu, 
zbliżyć się jeszcze raz do swej niezna- 
jomej wybawicielki, która jak wiemy, 
tak silnie sprawiła na nim wrażenie. 

I w sam czas jeszcze przybył, aby 


obiegło szybkim | ją ujrzeć w oknie i szybko jak strzała 


pospieszyć na jej ratunek, 
Juliusz na gwałt rwał się za nim. 
Ale na szczęście Girgilewicz wziął 
słownie surowy 'mandat Katyliny, o- 
boma ramionami pochwycił wpół Ju- 
liusza i przywołując sokie jeszcze gu- 
miennego i acamana w pomoc, powta- 


tylko! — zawołał, przytrzymując go rzał raz po raz: 


— Nie puszczę, taj tylko! 

Za Katyliną przez nagły pociąg wich 
ru gęstsze do wnętrza chaty buchnę- 
ły płomienie a z przerażającym hukiem 


już miał zniknąć w płomie-|i łomem zawalił się w tej samej chwili 
= niach, kiedy ktoś szybko jak strzała zrąb dachu. 


Wszyscy przeżegnali się z przeraże- 
nia. 

Sam mandateriusz zapomniał całą 
swą nienawiść do Katyliny i z trwogą, 
i zwątpieniem załamał ręce. 

A tuż i chmurne, i zagniewane od 
dawna nieko miało czynnie wmieszać 
się w tok działania. 


Dotychczas huczało tylko złowrogo, 
ale nagle strasznym ozwało się grzmo- | — wydzwonił zębami najśmielszy ze 


tem. 
Okropna błyskawica rozdarła na 


dwoje czarne peza łuną sklepienie a 
dwa pioruny uderzy:ty w pobliżu tak 
szybko po sobie że jeden zdawał się 
tylko ścigać i przygłuszać drugi. 

Okropny popłoch ogarnął całe gro- 
no, ściśnione teraz w jeden gęsty kłąb 
nieruchomy. 

A prawie jednocześnie z okropnym 
hukiem grzmotu jakiś dziki, nadludz- 
ki, przeraźliwszy jeszcze głos ozwał się 
w pobliżu a jakaś postać ludzka poja- 
wiła się jakby spod ziemi od strony o- 
grodu. 

— Jezus Maria! —wrzasnął tłum w 
dzikiej zgrozie i jakby za jednym 
rozkazem padli wszyscy na kolana. 


sko - vietnamskich w Indochinach na inspekcji frontu. 


WALERY ŁOZIŃSKI Jawę 


— Wszelki duch chwali Pana Boga! 


wszystkich ataman, 

— Nie... nie... boszczyk, t... t... taj 
tylko! — jęknął Girgilewicz i puszcza- 
jąc Juliusza, padł wraz z mandatariu- 
szem plackiem na ziemię... 


Wszyscy poznali uieboszczyka sta- 
rościca !.., 

Upiór jeszcze okrcpniejszy wydał 
okrzyk i prędzej od błyskawicy przem- 
knął się jakby w powietrzu przed o- 
czyma widzów, i zniknął w płomie- 
niach. 

A tu znowu jasną błyskawica roz- 
darła niebo, nowy grzmot wstrząsł po- 
wietrze, trzeci piorur głośniejszy od 
dwóch poprzednich ude:zył w pobliżu, 
a wraz z wielkimi kroplami deszczu 
szalona zawyła burza. 


Grecja: 


osiem kontrtorpedowców, 
okręt reperacyjny, Stany Zjednoczone mają 


ny, Szwecja, szpital polowy, 


bny personel chirurgiczny. 
O materiałach wojennych, 


cych w Korei są bardzo różnorodne. 


ver-Tokio, 
ton transportowiec suchych towarów. Grecja 
ofiarowała 8 transportowych 


transport morski, Filipiny 17 czołgów i je- 
dno działo przeciwpancerne, W. Brytania 7 
statków handlowych, USA transport jedno- 
stek amerykańskich na front oraz pomoc w 


ny nacjonalistyczne dały 20 samolotów tran- 
sportowych a Dania okręt motorowy. 
(bar.) 


WASZYNGTON. — Kampania przedwy- 
borcza w Stanach Zjedn. weszła w ostatni 
tydzień, Obaj kandydaci objeżdżają jeszcze 
pozostałe wielkie ośrodki prezmysłowe i wy- 
głaszają coraz ostrzejsze przemówienia pole- 
miczne. 


Głośny ze swoich przesadnych ataków, re- 
publikanin, Mac Carthy, przedstawił Steven- 
sona jako „przyjaciela komunistów”. 


Prezydent Truman, prowadzący kampanię 
na rzecz gubernatora Stevensona, obciążył 
ponownie generała Eisenhowera odpowie- 
dzialnością za przedwczesne wycofanie wojsk 
amerykańskich z Korei południowej w 1948 
roku. 

Prezydent zarzucił Eisenhowerowi 
szczerości w różnych oświadczeniach. 


brak 


Prezydent Truman stwierdził, że właśnie 
amerykańscy wojskowi zalecili i zatwierdzi- 
li opuszczenie Korei w r. 1948, a generał Fi- 
senhower, jako szef sztabu, był jednym z 
tych, którzy zalecali wycofanie oddziałów a- 
merykańskich z Korei. A wycofanie wojsk z 
Korei było zaproponowane w maju 1947 ro- 


Jakich wysiłków dokonały państwa 0. N.Z. w Korei? 


W. Brytania 
okręt szpitalny, w końcu USA, które ofiaro- 
wały ekwipunek i dały do dyspozycji potrze- 


zaopatrzeniu 
żywności itd i innych usiugach można po- 
wiedzieć, że ofiary państw na rzecz walczą- 


Oto np. Belgia dała do dyspozycji tran- 
sport lotniczy, a Kanada usługi linii okręto- 
wej „Canadian Pacific” na trasie Vancou- 
oraz jeden o wyporności 10.000 


samolotów, 
Norwegia tonaż flotylli handlowej, Panama 


przewożeniu innych jednostek, w końcu Chi- 


Małe sensacje 
z wielkiego Świata 


do 


M Ojczyzną owoców cytrynowych, 
których należy pomarańcza, są po.udnio- 
we Chiny i Indochiny. O cytryn.e mówią 
kroniki chińskie już 2.000 lat przed Chrys- 
tusem, Kupcy perscy przewieźli ją przez 
Arabię nad Morze Śródziemne, gdzie przez 
długie wieki uchodziła za owoc luksuso- 
wy. Najazdy barbarzyńców zniszczyły u- 
prawy cytryn we Włoszech, gdzie zacho- 
wały się tylko na Sycyl i. Niezależnie od 
cytryn, ale znacznie później, bo dopiero z 
końcem XI w. po Crystusie dotarły przez 
Arabię nad Morze Śódziemne pomarańcze. 
Powstałe wówczas plantacje ra Sycylii do- 
starczają po dziś dzień najlepszych ga- 
tunków świata. Do Hiszpanii przynieśli 
pomarańcze Maurowie, a do Ameryki do- 
jechały z drugą wyprawą Kolumba. Wresz 
cie w roku 1654 zjawiła sę pomarańcza 
w Południowej Afryce „gdzie tworzy ol- 
brzymie plantacje w sztucznie nawodnio 
nych dolinach. í 


Rozstrzygające wysiłki kandydatów 
w ostatnim tygodniu przedwyborczym w USA 


Prezydent Truman czyni odpowiedzialnym 
Eisenhowera za opuszczenie w r. 1948 Korei 
Republikanin Mac Carthy chce zrobić 
ze Stevensona „kandydata Stalina” 


ku przez ówczesnego sekretarza wojny, re- 
publikanina, Pattersona. 


x 
Widoki Stevensona rosną powoli, ale stale 
Serdeczne przyjęcie u robotników 


w Nowym Jorku 

Nowy Jork. — W środę przemawia- 
liw Nowym Yorku obaj kandydaci na 
urząd prezydenta U.S.A. Gvkernator 
Stevenson wygłosił kilka przemó- 
wień w dzielnicy robotriczej oraz w 
Harlem, zamieszkałej przez Murzynów. 
Odwiedził on również inne dzielnice, w 
których mieszkażą różne mniejszości 
narodowe. Wszędzie gubernator spot- 
kał się z wyrazami sympatii i uznania.’ 
Szczegćlnie robotnicy zgotowali mu 
entuzjastyczne przyjęcie. 

Generał Eisenhower przemawiał w 
Long Island, 


Batalion francuski otrzymał 
wysokie odznaczenie Stanów Zjednoczonych 


za bohaterską postawę w czasie ostatnich 


walk na Korei 


Tokio, — W dniu 8 października br. 
batalion francuski na Korei otrzymał 
wysokie ¿amerykańskie . odznaczenie 
wojskowe- za "dzielność i wytrwałość, 
jakie wykazał w walkach o „Wzgórze 
strzały” w środkowej Korei, w nocy z 

| dnia 5 na 6 października br. 

Wysokie dowództwo 8. armii złożyło 
dowódcy francuskiego katalionu gratu- 
lacje i uznanie za odważne wykony- 
wanie trudnych zadań na polu walki. 


4 
Wojska ONZ odpierają nowe ataki 


komunistów w środkowej Korei 


TOKIO, — Oddziały 8. armii prowadzą sil- 
ne uderzenia w środkowej Korei, by odrzucić 
komunistów, którzy w środę nad ranem pod- 
jęli gwałtowne ataki i opanowali jedno ze 
wzgórz strategicznych. W ciągu 15 dni 
wzniesienie to przechodziło 7 razy z rąk do 


RETE EE SECRET ZERA Z ET REZTE e T A CRY PER 
Errol Flynn zapłaci swej byłej żonie 
37 milionów fr. 


LOS ANGELES. — Słynny artysta filmo- 
wy Errol Flynn został skazany przez sąd w 
Los Angeles na zapłacenie swej byłej żonie, 
artystce francuskiej, Lili Damita, 105.713 do- 
larów (około 37 milionów fr.), tytułem ali- 
mentów. 
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Wizyta generała Ridgway'a w Turcji 
FRANKFURT. — W kwaterze amerykań- 
skich wojsk w Niemczech, we Frankfurcie 
zakończyły się narady ambasadora amery- 
kańskiego w Turcji, Mac Ghee, generała Ar- 
nolda, zastępcy szefa amerykańskiej Misji w 
Ankarze i generała Handy z generałem Rid- 
gway'em. Przedmiotem rozmów były różne 
sprawy związane z planowaną wizytą gene- 
rała Ridgway'a w Turcji pomiędzy 4 i 7 listo- 

pada br. 


ności i zgrozy.. Samo piekło nie mogło 
by się na straszniejszy zdobyć obraz. 

A nie zazdrościć ludziom co byli jej 
świadkami! . 

Sam Juliusz stał na miejscu jak 
wryty, na pół nieprzytomny z przera- 
rażenia... nogi jakby mu przyrosły do 
ziemi... włosy kolcami najeżyły się na 
głowie... 


A tu wicher z wściekłą wył gwałtow- 
nością i jak listkiem trząsł płomienną 


bryłą chaty! 
I nagle ktoś jak z piekła wypadł ze 


środka, i bez ducha legł przed tłu- 
mem... 

Był to Katylina od stóp do głowy w 
płomieniach, 


Juliusz sam jeden miał siłę i przy- 
tomność podskoczyć ku niemu, ale na 
szczęście nie potrzeba było gasić jego 

|sukien płomieniejących, bo tuż z nie- 
ba puściła się ulewa... 

Opamiętując się powoli śmielsi z 
przytomnych podnieśli się z ziemi. 

Ale w tej samej chwili na powrót z 
piekielną zgrozą padli na zolana. 

Niebo nową rozdarło się błyskawicą, 
nowym na ziemię strzeliło piorunem, a 


rąk. Jest to ważna pozycja, znajdująca się 
na północ od Kumhwa, 

Mniejsze walki trwają w pięciu innych 
punktach środkowej. i-wschodniej Korei. ` 


x 


1 jeniec zabity, 74 rannych na wyspie Koje” 


w starciach ze strażnikami obozowymi 


FUSAN. — Dowództwo obozu na wyspie 
Koje podało do wiadomości, że w ub. niedzie- 
lẹ doszło tam do starcia pomiędzy strażnika- 
mi obozowymi i komunistycznymi jeńcami, 
którzy zlekceważyli zakaz wykonywania ćwi- 
czeń wojskowych. 

Jeden jeniec północno-koreański poniósł 
śmierć, a 74 innych doznało różnych obrażeń. 
Strażnicy obozowi przywrócili następnie po- 
rządek w obozie. 

% 


2 miliony Koreańczyków korzysta dziennie 
z pomocy 0.N.Z. 


NOWY JORK. — Katolicki ksiądz, Mgr. 
Edward Swanstrom, wiceprzewodniczący 
Komisji O.N.Z. dla spraw pomocy dla Korei, 
odwiedził ostatnio obszary południowej Ko- 
rei dla zapoznania się z sytuacją żywnościo- 
wą wśród uchodźców wojennych w tym kra- 
ju. 

Ksiądz Swanstrom ocenia, że z pomocy 
O.N.Z. korzysta dziennie 2 miliony mieszkań- 
ców południowej Korei. Ich codzienne wyży- 
wienie zależy od racji, jaką otrzymują z 
głównych punktów zaopatrzenia Komisji 
O.N.Z. 

Mgr. Swanstrom oświadczył na konferen- 
cji prasowej, że należy powiedzieć społeczeń- 
stwu amerykańskiemu, w jakich warunkach 
żyją miliony Koreańczyków. 


Duńscy lekarze wojskowi w U.S.A. 


WASZYNGTON. — Grupa duńskich wyż- 
szych oficerów, w tym głównie lekarzy zwie- 
dzi na początku listopada br. amerykańskie 
urządzenia szpitalne oraz główne ośrodki 
wyszkolenia sanitarnego w U.S..1. 


burza znowu z dzikif zawyła hukiem i 
jak trąba zakręciła się w koło. 

Nagle w całej swej posadzie zatrząsł 
się na pół ugaszony zrąk chaty i jakby 
rzucony o krok w górę z podobnym do 
grzmotu łomotem załamał i zapadł się 
cały. 

— Boże miłosierny! dzwonił 
zębami mandatariusz i pieścią bił się w 
piersi, 

— Boże zmiłuj się nad nami! — 
wtórowali inni jednym  pomieszanym 
echem. 

A Juliusz oboma pięściami uderzył 
się w czoło i okropny jęk wyrwał się z 
jego piersi. 

— Zginęła! — krzyknąj — zginę- 
ła!... 

I dzika rozpacz malowała się w jego 

twarzy, obłąkanie patrzyło z oczu. 


„A tymczasem chmury porwane dzi- 
kiů wichrem pomknęły w dal, deszcz 
po kilku chwilach ustał jak zaklęty, 
łuna rozwiała się z widnokręgu, a nie- 
bo na dalszym zachodzie zajaśniało 
klaskiem gwiazd i księżyca. 

I tak nagle, w mgnieniu oka zmienił 
się cały, nieokreślonej okropności o- 
braz, że można go było wziąć raczej 
za senne złudzenie, za potworne mami- 
dło wyobraźni, niż za jawną rzeczy- 
wistość. i 

(Ciąg dalszy nastąpi) 
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Kajdany nałożone na robotnika w Czechosłowacji 
są coraz cięższe 


Praga, w październiku 1952 r. 


Dyktatura partii komunistycznej 
nad narodem czechosłowackim staje 
się coraz gorsza w miarę tego, jak się 
potwierdza istnienie ruchu biernego o- 
poru klasy robotniczej. Opór ten, nie- 
widoczny dla niewtajemniczonego cb- 
serwatora, stał się prawdziwą zmorą 
dla kolaboratorów okupantów sowiec- 
kich. Jest on już tak silny, przez uru- 
chomienie wszystkiego co ma świado- 
mość ‚wszystkiego co nie chce przyjąć 
za dokonany fakt okupacji sowieckiej, 
że dzienniki komunistyczne muszą o 
nim mówić i piętnować jego istnienie, 
co znowu stanowi obecnie dla patrio- 
tów drogocenną wskazówkę i zachętę 
do wytrwania. 

Naród czeski ma starą historię. W 
roku 1929, gdy byliśmy wolnymi, mo- 
gliśmy uczcić tysiącletnią rocznicę 
Czech. Nasze państwo jest starsze niż 
królestwo Wilhelma Zdobywcy i Impe- 
rium rzymskie narodu niemieckiego. 
630 lat temu był ufundowany Uniwer- 
sytet Praski, najstarszy w środkowej 
Europie. 

Nie pierwszy raz jesteśmy niewolni- 
kami. W ciągu trzystu lat dynastia 
Habsburgów panowała nad naszym 
krajem; zniszczyła ona naszą wolność 
religijną, rozdzieliła urzędy i własność 
ziemską szlachcie zagranicznej, ze sta- 
rego państwa zrobiła prowincję lenną, 
a z całego narodu bezsilną mniejszość. 
W ciągu całego XIX stulecia Czesi i 
Słowacy walczyli o utrzymanie przy- 
najmniej własnego języka i jakiej ta- 
kiej wolności. Cała biurokracja monar- 
chii była niemiecka lub węgierska. Ta 
walka z wynarodowieniem, przeciwko 
niesprawiedliwemu i upokarzającemu 
reżimowi była wyczerpująca i pełna go- 
ryczy. Te same upokorzenia i zniewągi 
przeżyliśmy ponownie podczas ostat- 
niej wojny, powiększone jeszcze bru- 
talnym terrorem nazistów, masowymi 
wyrokami śmierci itd. 

Na opór tego właśnie narodu natra- 
fili poplecznicy polityki stalinowskiej. 
Walkę z nowym okupantem naród cze- 
ski prowadzi tak jak ją prowadzili jego 
przodkowie. 

Komunistyczne narzekania... 

Opór więc istnieje i rośnie. Na czym 
on polega ? Dziennik komunistyczny 
„Prace” z dn. 9 września 1952 r. wy- 
raźnie o tym mówi, choć napewno wo- 
lałby głosić o zwycięstwach komuniz- 
mu, niż opowiadać o klęskach. 


„Powstrzymywanie się od pracy i 


ciągłe zmiany — pisze * dziennik: == 


wprowadzają dezorganizację do naszej 
produkcji. W r. 1950 np. liczba godzin 
opuszczonych . doszła do 52 milionów. 
To przedstawia w przybliżeniu opusz- 
czenie pracy w ciągu roku przez 25.000 
robotników. W latach pomiędzy ro- 
kiem 1948 a 1951, w samym tylko o- 
kręgu ostrawsko - morawskim opusz- 
czono ponad 750.000 dni pracy. Rów- 
na się to opuszczeniu pracy w ciągu 
miesiąca przez wszystkich górników 
tego zagłębia. 

„Sytuacja wcale nie jest lepsza jeśli 
chodzi o częste zmiany pracy. W pier- 
wszym kwartale bieżącego roku zano- 
towano w przemyśle przeszło 13.000 
wyjazdów robotników bez prawnego 
rozwiązania kontraktu, a przeszło 95 
tys. robotników zmieniło pracę w pier- 
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{Od własnego korespondenta) 


wszym półroczu. Wziąwszy pod uwagę, 
że każdy wyjazd robotnika powoduje 
powstrzymanie się od pracy w ciągu 4 
dni, strata wynikła z tego wyraża się 
cyfrą 380.000 dni pracy. 

„Nasza największa. budowa” wiel- 
kich hut żelaznych im. Klementa Gott- 
walda w Kuncicach żali się stale na 
brak rąk do pracy. Dyscyplina jest 
więc niewystarczająca. W marcu, prze- 
ciętnie tracono 4.570 godzin w różnych 
działach tej budowy. 

„Możemy w ten sposób iść od jedne- 
go przykładu do drugiego. Budowa so- 
cjalizmu jest wskutek tego znacznie 
zwolniona. Jeśli ktoś nie szanuje dy- 
scypliny pracy staje się szkodnikiem i 
pośrednio - pracuje dla nieprzyjaciół 
klasy robotniczej”. 


Zaradczy środek: 
znaczenie niewolników.. 


W czasach niewolnictwa, chcąc za- 
radzić ucieczkom niewolników, znako- 
wano rozpalonym żelazem nieszczęśli- 
wych pracowników. Podobny system 
zaczęli stosować komuniści od 15 wrze- 
śnia w Czechosłowacji. Tak o tym pi- 
sze ten sam dziennik „Prace”. 

„Do chwili obecnej nie mieliśmy sku- 
tecznego środka do walki z brakiem dy- 
scypliny. Pracownik, który z własnej 
woli opuścił przedsiębiorstwo, mógł 
dość łatwo znaleźć pracę w innym, i w 
ten sam sposób opuścić je, aby gdzie- 
indziej szukać szczęścia. Dlatego też 
niezdyscyplinowani pracownicy mogli 


bez trudności przechodzić z jednego 
przedsiębiorstwa do drugiego. 

„Obecnie, rząd postanowił ,że żaden 
pracownik nie będzie przyjęty dp 
przedsiębiorstwa bez uprzedniego unie- 
ważnienia dotychczasowego kontraktu. 
Każdy pracownik rozpoczynający pra- 
cę w nowym przedsiębiorstwie musi u- 
dowodnić, że tegó dokonał okazując 
swą kartę tożsamości, w której zosta- 
ła dokonana odpowiednia wzmianka. 
Jeżeli pracownik rozpoczyna pracę w 
przedsiębiorśtwie, musi on przedstawić 
zaświadczenie o swej poprzedniej dzia- 
łalności. 

„Dlatego też obecnie wpisuje się do 
karty tożsamości uwagi dotyczące pra- 
cy, aby nikt nie mógł szkodzić społe- 
czeństwu przez własnowolne opusz- 
czanie pracy bez zgody przedsiębior- 
stwa. Równocześnie wszystkie sankcje 
odnoszące się do zerwania kontraktu 
pozostają w mocy...” 

Wobec tego, każdy robotnik będzie 
przywiązany do swej pracy. Nie bę- 
dzie on miał wprawdzie znaku zrobio- 
nego rozpalonym żelazem na łopatce, 
lecz nie będzie mógł z własnej woli o- 
puścić przedsiębiorstwa, w którym 
pracuje. Karta tożsamości wyjawi po- 
licji jego „winę” i sędzia, zwolennik 
niewolnictwa, wymierzy mu karę wię- 
zienia. 

Taka jest różowa, „śpiewająca przy- 
szłość” robotników czechosłowackich, 
którzy uwierzyli kłamliwym  obietni- 
com komunistów. XXX 


Podniesienie wydajncáśc: węgla staje 


jednym z najważniejszych prob'emów eko- 


nomicznych Belgii. 


Przy rozważaniu tego zagadnienia nie moż. 
na pomingé warunków hygien cznych w ja- 


kich pracują górnicy pod ziemią. Na ten | Robotnicy 


właśnie temat został ogłoszony artykuť przez' Praca dobiega końca, spieszą się, by 
3 U Ponoć! szybciej znaleźć się na powierzchni. Biegną 


jednego z Belgów, który p.damy 
w skrócie, gdyż bezwątp enia zainteresuje 
naszych czytelników. 


Nie tylko kurz 
jest przyczyną chorób górnika 


Istnieje powszechna opinia, że kurz jest 
główną przyczyną chorób płucnych górn ka. 
Powstają wszakże wątpliwości, jeśli się za- 
uważy, że te same skutki wywołuje również 
kurz powstały przy wydobywaniu piaskowe 
ca i łupku, choć właściwości chemiczne jego 
są odmienne cd właściwości pyłu węglowego. 

Z drugiej strony trudno jest zrozumieć, 
dlaczego chorób tych nie spotyka się u ro- 
botników zatrudnionych przy obróbce w ka- 
mieniołomach i w cementowniach, gdzie po- 
wietrze jest także s lnie przesycone pyłem. 

Charakterystycznym jest również fakt, że 
kiedy przed kilkunastu laty w zagłębiu 
„Borinage” wydobywano węgiel z górnych 
pekladów, nie było wypadków chorób płuc» 
nych, pomimo, że pracowano tak samo w at. 
mosferze pełnej kurzu. 

Z przytoczonych przykładów wynika więc, 
że niezależnie od faktu, ż pył węglowy jest 
bezpwątpienia szkodliwy dla organizmu ludz- 
kiego, nie może on być jedyną przyczyną 
chorób zawodowych górników. Muszą tu być 
jeszcze jakieś inne powody. 


Duża rozpiętość temperatury 
jest również szkodliwa dla zdrowia 


Robotnicy pracujący pod ziem'ą są nara» 
żeni na gwałtowne zmiany temperatury, Co 


Ministrowie tureccy zapoznają się z najnowszymi typami samolotów  brytyjsk'ch 


Premier turecki Andan 
Menderes oraz minister 
Spraw Zagranicznych Tur- £ 
cji Fuad Koprulu, którzy, 
jak już donosiliśmy, są obec- 
nie gośćmi rządu brytv'- 
skiego, zapoznali się na lòt- 
nisku -w Farnborough z 
najnowszymi typami samo- 
lotów brytyjskich. _ 

Na zdjęciu. od lewej do 
prawej: Fuad Koprulu, mi- 
nister Spraw Zagranicznych 
Turcji, Sydney Camm, autor 
planów samolotu „Hawker 
Hunter”, premier turecki, 


Adnan Menderes oraz lotnik 
Neville Duke. 
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Znaczenie wyrazów: 
Poziomo: 


. Nazwa powiatu w Jugosławii; 
mleczny. 

. urzędnik turecki; 
Renu. 

. Litera grecka; nuta. 

Okręt polskiej marynarki wojennej 
(skr.); część samochodu; kwitek na oka- 
ziciela. 

5. Osłabienie, 

6. Doobływ Dunaju; część ciała. 

7. Religijny utwór muzyczny. 

8. Napój; dźwięk (wsp.); owad (wsp.). 

9 

10 


organ 


część ciała; dopływ 
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. dwie samogłoski; dwie spółgłoski: 
. Imię żeńskie; kwiat; plaz. 
11. Stopień; silny opad, 


| Krzyżówka nr 71 


wre ee 


Pionowo: 
I. Tytuł rodowy; farba malarska. 
II. Barka malajska (wSp.); stan A. P. 
III. Przyimek; dyktator argentyński; sym- 
bol chem. sodu (wsSp.). 
Choroba; 
Zaimek; bóstwo germańskie; nuta. 
VI. Sklep przenośny; strój. 
VII. Nuta; in. łoskot; przyimek, 
. Narośl u niektórych zwierząt (wsp.). 
. Zaimek; kwiatostan u wierzby lud 
brzozy; litera. 
. Maść; imię męskie. A 
. Część cyrku; pysk. 


IV. 
V. 


* 3 
Rozwiązanie krzyżówki nr. 70 

Poz.omo: 1. barok; tryb. 2. .... 3. Kanclerz 
4. soja, 5. negus. 6. balet 7.ruta. 8. podagra 
9. do. 10. Ares; Loara. 

Pionowo: I. bakun; reda. II. ro. III. re- 
negat. IV. Apis. V. kolos. VI. badyl. VII. 
tors. VIII. zoologia. IX. .... X, Jora; trasa: 


* 
Dobre rozwiązanie krzyżówki mr. 70 
nadesłali: 

BŁOCH Tadeusz, Nanteau sur Lunain (S. 
et M.). 

KURASINSKA Maria, Estevelles 
Calais). 

CHWISTEK Ludwik, Joudreville par Pien- 
nes (M. et M.). 

DRENSLA E., Soissons (Aisne), 

ANTCZAK Germaine, Lile (Nord). 

KOTOWSKA Zofia, La Madele'ne (Nord). 

GROT Julinsz, Lille (Nord). 

ADAMUS J., Ostricourt (Nord). 

Nagrodę w postaci książki Józefa Conrada: 
„Freja z Siedmiu Wysp” drogą losowania o- 
trzymał p. ADAMUS z Ostricourt. 


(Pas de 


Wiadomości z Belgii 
W trosce o zdrowie górnika 


się, najgorzej nie stosują oni żadnych środków 


| 


ochronnych, któreby ich zabezpieczyły przed 
szkodliwym następstwami tych zmian. Przy 
giębokcśc'ach na jakich obecnie wydcbywa 
się węgiel temperatura jest bardzo wysoka. 
pracują tu zawsze w pocie. Gdy 


jak naj- 


chodnikiem gdzie ' strumień powietrza jest 
zimny. Następnie przed windą czekają na 
wyjazd, przy czym trwa to nieraz kilka m; 
nut. Są przeto narażeni na  zaziębienie. 

W przeszłości, gdy praca w kopalniach by- 
ła mniej intensywna i na niewielkich glębo- 
kościach robotnicy nie byli tak spoceni, a 
różn ce temperatury.nie były duże, stąd też 
i stan zdrowia robotników był daleko lep- 
szy. roethoR Ph £ ArT 

Wynika więc z tego, że oprócz kurzu, roz- 
piętość temperatury między miejscem pra; 
cy górnika a powierzchnią jest również nie- 
bezpieczna dla jego zdrow a. Kurz jest spe- 
cjalnię niebezpieczny dla ludzi zakatarzonych 
i chorych na oskrzele, gdyż oddychają oni 
wtedy przeważnie ustami a nie nosem po- 
ch aniając przez to większe ilości pyłu. 

I właśnie kataru i zapalenia oskrzeli moż, 
na najłatwiej nabawić się w tego r dzaju 
warunkach atmosferycznych jakie panują o- 
becnie w kopalniach. 


W jaki sposób zab eczyć się 
om 


przeciwko 
nagłych zmian temperatury w kopalni? 


Walka z kurzem zależy od urządzeń tech- 
n'cznych w kopalni. I pomimo Stale zwięk- 
szających się ulepszeń, lekarze odnajdują pył 
w płucach górników. 

Oprócz kurzu, przez rozpiętość tempera- 
tury w jakiej znajduje sę górnik po opusz- 
czeniu miejsca pracy aż do momentu wyjaz- 
du na powierzchnię, powstaje wiele chorób 
zawodowych. Jak się obronić przed nimi? 

Należy przede wszystkim starać się by 
spocony górnik był chroniony przed dz ała- 
niem zimnego powietrza aż dojdzie do umy- 
walni kopalnianej. 

Wobec tego, że jest niemożliwym narazie 
os'ągnięcie takich ulepszeń, przeto wydaje się, 
że najekuteczniejszym Środkiem, byłoby zo- 
bowiązanie górn.ka do noszenia odpowiednie- 
go ubrania na odcinku między miejscem pra- 
cy a łazienką kopalnianą. Szczególną uwa. 
gę należałoby zwróc ć na młodych, którzy 
często nie zdają scbie sprawy z następstw 
niedbałego ubierania się. 

Ubranie takie powinno odpowiadać nastę- 
pującym warunkom: 


1) być impregnowane, aby nie przepusz. 
czało powietrza do organizmu; — powinno 
być też od wewnątrz ciepłe. 

2) posiadać jak najmniej zapięć. Błyska- 
wieczny zamek a nie guziki. n 

3) Wszystkie otwery w rękawach czy koł- 
nierzach powinny szczelnie przylegać rf c'a- 
ła. (j. n.) 


nA 


Do Polaków w Okręgu Charleroi 


Zarząd Związku Polaków w Belgii, Okręg 
Charleroi, podaje do wiadomości, iż w dniu 
Wszystkich Świętych uczci się pamięć pol- 
skich lotników poległych w walkach o wol- 
ność, a spoczywających na cmentarzu Bruch- 
tere w Charleroi-Nord. 


Program uroczystości: 

Godz. 11: Zbiórka pocztów sztandarowych 
na placu Bruchtere-Nord obok kościoła. — 
Godz. 11.30: Uroczyste nabożeństwo za po- 
ległych lotników. — Godz. 12.30: Pochód na 
cmentarz, występ Chóru pod dyrekcją księ- 
dza Czajki, krótkie przemówienie przedsta- 
wicieła Związku Polaków, składanie wieńców 
oraz kwiatów u. stóp Pomnika. 

Oddziały oraz bratnie organizacje uprasza 
się o wysłanie sztandarów. Zaprasza się 
wszystkie oddziały Zw. Polaków w Belgii 
oraz prosi bratnie organizacje do jak najlicz- 
niejszego udziału w tej uroczystości. 

Niniejszy komunikat uprasza się uważać 
za zaproszenie, gdyż specjalnych zaproszeń 
nie wysyła się. 

Zarząd Okr. Charleroi Zw. Pol. 
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- Uwaga Czytelnicy pobierający £ 
H NA ROD OWCA” pod opaską £ 
: Przedpłata za „NARODOWCA” £ 
e wynosi obesnie w Belgii - 
3 miacine>nie, frs. belg. . . 55.00 Í 
ż kwartalnie, „ _ w a 
ż półrocznie, »„ m o 330.00 z 
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Su Narodowiec 


Dr. Bolesław SZPIĘGA 
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Pomoce w dziedzinie mieszkaniowej 


oraz ulgi podatkowe 


By uzupełnić naszą pracę „o pomocy w 
dziedzinie budowy domów mieszkalnych”, 
omówimy w obecnym artykule dodatkowe 
pcmoce, z których mogą korzystać osoby 0- 
barczone rodziną: i płacące wygórowane ko- 
morne oraz ulgi podatkowe przedstawiające 
nową formę polityki mieszkaniowej 
francuskiego. 

Zaznaczamy, że niezależnie od redzaju 
uzyskanej pożyczki na budowę dcmu miesz- 
kalnego (przedstawiliśmy tę kwestię w po- 
przednim artykule „Narodowca”, z dnia 25 
września br.), 
korzystnych warunkach 
od tak zwanych Caisses Complóćmenta res de 
Próts. Są to organizacje o charakterze za- 
wodowym, skupiającym pracodawców i pra- 


rządu, 


można otrzymać na bardzo, 
codatkową pomoc | 


we Franeji 


roku, przewiduje pomoc dla niektórych ka- 
tegerii osób podlegającym ckresowo przepro- 
wadzanym zwyżkom komornego. Polityka 
mieszkaniowa Rządu francuskiego pozosta- 
je w ścisłym związku, jeżeli chodzi o allo- 
|eations logement, z polityką demo- 
graficzną. Ustawodawcy francuskiemu 
| chodziło i chodzi przede wszystkim o przyj- 
ście z pomocą rodzinom obarczonym 
dzieómi. Tym należy tłumaczyć rozkwit ca- 
| lego szeregu alokacji (allocations fa- 
| milialles, allocations prénatales,  allocation 
de salaire unique, assurance-maternitć) itd. 


| Kto może korzystać 
z dodatków mieszkaniowych 


To pokrewieństwo polityki demograficznej 


ceowników w ceju rozwinięcia budowy domów | z polityką mieszkaniową szczególnie przeja- 
mieszkalnych, W okręgu paryskim istnieje, wia się w dziedzinie dodatków miesz- 


Ca'sse Complémentaire des Próts, adres: 39, 
Rue de Rivoli, Paris I — telefon ARO 9200, 
która udziela pożyczki każdej osobie za- 
mieszkałej od trzech lat w departamencie 
Sekwany, jeżeli dana osoba posiada 
wolenie na budowę (permis de 
construire — patrz „Narodow ec” z dnia 31 
sierpn'a 1952 r.) i ieżeli dom ma być wybu- 
dowany w departamentach Seine lub Seine- 


zez-| de salaire unique). 


kaniowych. Z owych dodatków właśnie, 
mogą jedynie korzystać osoby mające prawo 
do wyżej wspomnianych alokacji (aliocations 
fam.lialles, allocations prónatales, allocation 
Nie wystarcza jednak 
sam fakt pobierania różnego rodzaju pomocy 
rodzinnych, oprócz tego pozostaje cały sze- 
reg warunków do wypełnienia a mianowicie: 

1) Warunki mieszkaniowe ro- 


et-Oise, Pożyczki nie przekraczają 10% ko-|dzin y muszą odpowiadać pew- 
sztów przedsięwziętej budowy. W innych de-|inym przepisom ustalonym przez 


partamentach istnieją tak zwane Centres; Ministerstwo 


Odbudowy (Min.- 


Interprofessionels de Logement, które udzie- | stère. de la Reconstruction). Te przepisy do- 


lają wszelkich informacyj w dziedzinie po-| tyczą ilości pokojów przeznaczonych 
życzek dodatkowych. Adresy tych instytu- na mieszkania. Istnieją pod tym względem 
| różnice między dwoma kategoriami gmin, 


cyj posiada merostwo. 
Dodatki mieszkaniowe 


Obecnie przedstawimy zagadnienie tak 
zwanych allocations logement 


| a) W gminach wymienionych w liście przy- 


gotowanej przez Ministerstwo odbudowy, 


| 
gey” pokojów przeznaczonych ra mieszkania 


w domach już istn'ejących przed 1 wrześ- 


(alokacji mieszkaniowych, powiedzmy pro-| niem 1918 winna być: 


ściej dodatków mieszkaniowych), 


2 pokoje — na dwie, trzy lub cztery osoby; 


Kto ma prawo do korzystania z owych do-| 3 pokoje — na pięć lub sześć osób; 
datków? Jakie formalności należy wypełnić 4 pokoje — na siedem do dziesięciu osób. 


by móc je regularnie otrzymywać? Jak się | 


b) W innych gminach i oCnośnie do bu- 


oblicza wysokość allocations logement? Czy dynków przeznaczonych na domy mieszkal- 


osoby zmieniające miejsce 


zam'eszkania | ne po 1 września 1948 r. 


mogą liczyć na dodatkową pomoc pokrywa- ? pokoje muszą być przeznaczone najwyżej 
na mieszkanie dla awóch osób; 

8 pokoje — dla trzech lub -czterech osób; 

4 pokoje — dla pięciu lub sześciu osób. 

5 pokoi 


jącą w pewnej mierze wydatki spowcdowa- 
ne „przenosinami” ? 

W rzmach ogólnej polityki mieszkaniowej 
podstawowa ustawa z dnia 1 września 1948 


AA AN 


Lekki autobus 
przeznaczony na wywóz 


Na Wystawie Pojazdów 
Przemysłowych w Londynie 
znajduje się pomiędzy innymi 
ulepszonymi modelami, auto- 
bus specjalnie przeznaczony 
na wywóz. Autobus ten może 
być łatwo rozebrany na czę- 
ści i z powrotem złożony. — 
Całkowicie urządzony auto- 
bus waży 1.850 kg. 


(C.O. L, London) 


MUMMOMMAMMMAMAMAMM 


dla siedmiu do dziesięciu osób. 


Wiadomiości ze Szwec 


Z życia Polaków w Jeenkeeping 
W dniu 6 X. 1952 Koło P.S.L. w Joenkoc- | tolików-ludoweów jest nasz ukochany prezes 


ping urządziło swe m.esięczne zebrane z u- 
działem wszystkich czionków. Zebranie Zza» 
gaił prezes kol. P. Musiolik. Z kolei odczy- 
tano protokół z ostatnio odbytego zebrania, 
który przyjęto jednogłośnie. Następnie kol. 
St. Zyszczak zdał sprawozdanie kasowe z 0- 
statniej odbytej zabawy, po czym uchwalono 
część dochodu przeznaczyć na naszą prasę 
lokalną, miesięcznik „Nasz znak” Z kolei kol. 
St. Zyszczak cdczytał referat poświęcony ŚP. 
W. Witosowi, naświetlając postać naczelne- 
go przywódey Ruchu Ludowego, śp. Wincen- 
tego Witosa cd zarania Jego pracy twórczej. 
Potem zebrani uczcili pam ęć śp. W. Witosa 
jednominutowym milczeniem. 


Z kolei kol. St. Rozpędek cmówił artykuł 
Z „Narodowca” Stanisława Rózgi pod tyt. 
„W służbie Idei”. Wskazał na piękną treść 
jak ; głęboką myśl rzuconą przez autora, po 
czym, apelując do zebranych kol. St. Rozpę- 
dek prosił, abyśmy o tych p'ęknych wskaza» 
niach autora nie zapomnieli. . 

Na zakończenie zebrania uchwalono rezo- 
lucję potępiającą metody dziaania pewnych 
kół. W rezolucji tej czytamy między innym ': 

„My Ludowcy Koła P.SL. w Joenkoeping, 
uważamy za konieczne zaprotestować jak 


najbardziej, smutnym metodom szkalowania 
przeciwników politycznych... 


Dla nas kar 


| 


| St. Mikołajczyk jednym z najwyb tniejszych 


mężów stanu, ten, który powrócił z deter- 
minacją do Polski by w latach 1945-47 wal- 
czyć z narażeniem życia, ramię w ramię Z 
całym narodem przeciw załewow, boiszewic» 
iaemu i tym samym opóźnił „rusyf kację” 
iaraju o kilka lat. Obecnie na emigracji, ro- 
ia naszego przywódcy, w walce o wolność 
narodu i demokrację Kraju, jest przodująca, 
czego wyrazem jest Międzynarodowa Unia 
Chłopska craz Polski Komitet Demokratycz- 
ny w których wkład į rola P.S.L. z preze- 
sem St. Mikołajczyk em jest ogromna. 

Poza tym znany jest apel Nar. Polskiego 
Komitetu Demokratycznego z dnia 16. X. 
1951 r. o odnowieniu Rady Jedności Naro- 
dowej, opartej na Pierwszym manifeście 
R.T.N. w chwili formalnego powstania de» 
klaracji w dnu 15 marca 1944 r. Na apel 
ten odpowiedziano, mianowicie wypróbowaną 
już na emigracji metodą taktycznych rozgry» 
wek i chwytów, niegodnych „Wielkiej spra- 
wy”.. To też zwracamy się usilne by nie 
pogłębiać istniejącego rozbicia na emigracji, 
ale w imię cierpiącego Kraju i braci na- 
szych, dążyć do zgody i miłości bliźniego na 
zasadach chrześcijańskich. Apel do zgody 
trwa!! 

Ludowcy Koła P.S.L. 
„Radło” w Joenkoeping 


(Ciąg dalszy — Odcinek nr 31) 


O, starszy z kolonistów zna tubylców lepiej niż kapi- 


tan Robert! Wszak przeżył wśród nich już kilkanaście lat... 
Zna oto niezawodny środek, by ich odciągnąć od Ho- 
lendrów. A jest to konieczne, jest poprostu zagadnieniem 


bytu osadników. 


Wódz plemienia z miejsca zapałał sympatią do ma- 
rynarzy, a podarunki kapitana Roberta rozbroiły go do 
tego stopnia, że gotów wszystko dla niego uczynić. 
kiedy nie wolno dłużej 


Nadeszła właśnie chwila, 
zwlekać. A więc do dzieła!... 


Starszy z osadników wie dobrze o tym, że ci dzicy 
oddaliby wszystkie bogactwa swej ziemi za jedną rzecz — 
za gorzałkę. Zwłaszcza sam wódz plemienia. 

O, może być spokojny! Tym kupi ich niezawodnie. 
Cóż bowiem mogą ofiarować marynarze? „Jeszcze kilka 


świecidełek? To wszystko... 


A i dla załogi Roberta ma „piękny podarunek"... Po- 
woli, a wszystko to da się przeprowadzić... 


Cóż to za piękna pokusa opanować później żaglowce! 


Ustawodawcy widocznie chodziło o wal- 
kę z eiżbą mieszkaniową, z 
przeludnieniem całego szeregu mieszkań, a 
równocześnie o zachęcenie do za- 
biegów w celu znalezienia od- 
powiedniego mieszkania. Lista 
gmin o której wspomnieliśmy powyżej doty- 
czy całego szeregu miejscowości dotkniętych 
zniszczeniami wojennymi. Wymagania rządu 
są mniejsze w tym wypadku. 

Zaznaczamy, że mieszkanie musi oprócz 
tego odpowiadać pewnym warun- 
kom higieny; musi między innymi 
posiadać wodę bieżącą, kanalizację odpo- 
wiednio przeprowadzoną, niezależnie W.C. w 
domu: prywatnym, W.C. na pętrze lub na 


dotyczące budowy domów mieszkalnych | 


półpiętrze w domach mieszkalnych, tak zwa- 3 


nych „immeubles collectifs”, 

2) By móc korzystać z dodatków należy 
wykazać, że 
przekraczały pewnych maksy- 
malnych cyfr. Stosownie do dekretu 
z dnia 10 maja 1950 r. dodatki mieszkanio- 
we przyznawane są jedynie osobom, które 
udowodnią że w minionym roku podatkowym 
ich cochody podlegające tak zwanej sur- 
taxe progressive (t.j. dosłownie 
„podatkowi stopniowemu”, zagadnienie po- 
datku we Francji omówimy w jednym z na- 
stępnych artykulów), nie przewyższały su- 
my otrzymanej po pomnożeniu przez trzy, 
miesięcznej płacy służącej do obliczenia do- 
datków rodzinnych, Inaczej mówiąc osoby: 


1. których roczne dochody nie przekraczają 


roczne dochody nie 


452.009 fr. rocznie (jeżeli są bezdzietne); © 


2. których roczne dochody nie przekraczają 
576.000, jeżeli mają jedno dziecko; 

3. 720.000 jeżeli mają dwoje dzieci; 

4. 861.000 jeżeli mają czworo dzieci; 

5. 1.008.000 jeżeli mają pięcioro dzieci, 


mogą mieć prawo do dodatków mieszkanio- 


wych, jeśli ponadto: 

3) poświęcają na uiszczenie 
komornego pewną, zależnie od 
ilości dzieci, ustaloną część ogólnych 
dochodów wszystkich osób 
mieszkających pod tym samym 
dachem. Przy obliczeniu ogólnych docho- 
dów bierze się pod uwagę dodatki rodzinne 


i dolicza się je by ustalić czy pod tym wzglę- ` 


den: można korzystać z allocations 
logement. 

Bezdzietne rodziny muszą poświęcać przy- 
najmniej 5%, dochodu na pokrycie komorne- 


go. Naprzykład, jeżeli ogólny dochód wyno- 


si 400.000 franków rocznie, należy poświę= 


cić: 
400.000 x5 
= 20.000 franków rocznie 


100 
na mieszkanie, By móc korzystać z dodat- 


ków mieszkaniowych należy poświęcać pe- k 


wien odsetek dochodów na uiszezenie komor- 

nego. 
Rodziny z jednym dzieckiem muszą po- 

święcać na czynsz 4.5 proc. dochodów; 
Rodziny z dwojgiem dzieci — 34 proc.; 
Rodziny z trojgiem dzieci — 3,2 proc.; 
Rodziny z czworgiem dzieci — 3 pro.; 
Rodziny z pięciorgiem dzieci — 28 proc.; 
Rodziny z sześciorgiem dzieci — 2,6 pro. 
Formalności: Podanie o alloca- 


tion - logement składa się na specjalnym for- 


mularzu. Formularz otrzymać można w miej- 
scowej Caisse d'Allocation Familiales. W Pa 
ryżu to podanie należy złożyć po wypełnieniu 
formularza w Service de l'allocation - loge- 


>f ment de la Caisse Centrale d'Allocations Fa- 


miliales de la Région Parisienne. 


Adres :-43, rue-du. Temple, Paris 4. W in- 


nych departamentach podania należy kiero- 
wać do okręgowych Caisses d'Allocations Fa- 
miliales. Adres tych instytucji posiadają me- 
rostwa. 

Do formularza należy dołączyć : 


a) zalegalizowaną quittance de loyer (po~ 


kwitowanie uiszczenia komornego); 


b) copie certifiće conforme du décompte du © 


loyer scientifique” — to znaczy zalegalizo- 
waną kopię rozliczenia komornego według 
tak zwanego „naukowego” sposobu (zależnie 
od powierzchni przeznaczonej na dom mie- 
szkalny ustawodawca francuski dostosowuje 
obliczenia „naukowe” polegające na okreso- 
wym podwyższeniu komornego. Stosowany 
system jest niesłychanie skomplikowany i 
zarzuca mu się, że nie ma nic „naukowego” 
w sobie). Ten dokument wystawi zaintereso- 
wanym rodakom właściciel domu lub jego 
zastępca (gérant). Jeżeli nie stosowano 
„loyer scientifique”, należy do podania do- 
łączyć wszelkie dane dotyczące rodzaju do- 
mu, jego przeznaczenia, warunków higienicz- 
nych istniejących w nim; 

e) spis osób mieszkających pod tym sa- 
mym dachem; 

d) deklarację zawierającą jak najściślej- 
sze dane dotyczące wysokości dochodów 
wszystkich osób zamieszkałych w tym sa- 
mym mieszkaniu. Do tej deklaracji dołączyć 
należy papiery stwierdzające prawdziwość 
owych danych (bulletin de sałaires, mandat 
de paiement itp.) Dobrze również, w celu u- 
łatwienia rozwiązania tej kwestii, dodać ko- 
pię rocznej deklaracji dochodów (copie de 
la déclaration annuelle sur le revenu). Tę 
kopię wyda na żądanie Inspecteur des Con- 
tributions Directes (adres na merostwie), 


(Ciąg dalszy nastąpi) 


Diabelski plan 


— Słuchaj, Kuwa — powiada do wodza plemienia, 
trzymając w ręku butelkę z gorzałką — w domu posia- 
dam jeszcze ładną beczułkę. Pociągnij sobie, ale pamię- 


taj, że my tu jesteśmy panami, nam powinieneś służyć. 


piecznego gada. 


ruje się do domu. 


, „Don Gomez Cavallo 
osadników) wsuwa w paszczę węża gąbkę. Okularnik 
gryzie ją z wściekłością... 

— Zrobione! — rzecze z zadowoleniem do obecnych. 
Wyciska jad z gąbki do flaszeczki i natychmiast kie- 


Czarny głaszcze się po brzuchu i przytakuje na zgodę. 

— No widzisz — śmieje się osadnik — a teraz każ 
mi przynieść węża-okularnika. 

Niebawem kilku tubylców przynosi z dżungli niebez- 


(bo tak się nazywa starszy z 


— A teraz przygotujemy wspaniały napój... — rze- 
cze do siebie i uśmiecha się diabelsko. — Niewątpliwie ci 
Holendrzy nie odmówią jednej ue 7 poczęstunku.4 


Ciąg dalszy nastąpi) 


1 Co sobotę Hipolitowie zapraszali kilkoro 
_ dzieci do siebie na podwieczorek. Ich córka 
| wyszła za mąż za Amerykanina i wyjechała 
z mężem do Nowego Jorku, Z listów dowie- 
dzieli się, że mają parę ślicznych wnuków. 
| Taka ich ogarnęła żałość, że znają swoje 
| wnuczęta tylko z fotografii, że na pociesze- 

nie uradzili, żeby co tydzeń zgromadzić u 
_ Siebie kilkoro najgrzeczniejszych dzieci z 

_ osady. 

— Skąd będziesz wiedział kogo wybrać? 
— zatroszczyła się Hipolitowa. 

— A bo to nie poznać po twarzy, które 
jest dobre dziecko ? 


j — Czasami można się pomylić. Idź lepiej 

do szkoly i poproś panią nauczycielkę, żeby 
| ci wypisała na kartce sześcioro najprzykład- 
_ niejszych uczni i uczennice, a ja cblecę domy 
ich rodziców i zaproszę dzieci na podwieczo- 
rek. Nie zapomnij wypisać adresów. 


— Dobrze, dobrze, ale przecież nasza 0- 
sada to nie Nowy Jork, prawie wszyscy się 
znamy. 

+ — No i co z tego? Nie sposób zaprosić 

_ calej szkoy, gdzie by się pomieścili? A 

_' zresztą n'e stać nas na przygotowanie tyle 

nia, 

— Masz rację, jak zawsze — przyznał żo- 
| nie słuszność Hipolit, nałożył czapkę i po- 
= wędrował do szkoły, żeby spełnić przykaza- 
| nie. 

Nauczycielka pochwaliła jego projekt i 
starannie wybrała odpowiednich kandydatów 
__ na sobotnich gości w domu „Pod małwami”. 
j ldą gromadą dzieci, dobrze wymyte, 
| starannie przyczesane, odświętnie ubrane. 

Mają trochę emocji. A jak tam będzie? A 
“o będziemy robić? A może się znudzimy ? 
= > padają pytania, 

i. — Już niech was o nic głowa nie boli — 

| uspokoiła ich Marysia, — Pan Hipolit na- 

| pewno opowie nam jaką historię, a gospody- 
ni wiem, że upiekła duży placek ze serem, 
| bo kupiła miaąkę u nas w sklepie i rodzynki 

{ też. Powiedziała do mojej mamy, że ugotuje 
nam kakao, bo córka przysłała jej paczkę 

= z Ameryki. 

— Dobra nasza! — wykrzyknął Mieczy- 
sław i podrzucił czapkę w górę, 

h- To dodao dzieciom odwagi i przyspieszyły 

= kroku. 

1 Na początku było trochę nijako. Ale kie- 
cy goście zasiedli do stołu i rozgrzali się 
filiżanką kakao z pianką, niczym z kremem, 

a przegryzali je dużym kawałem ciasta, prze- 
szło onieśmielenie, rozwiązały się języki. 

— Proszę pana — odezwała się Marysia, 
bo przecież znala gospodynię, — prosimy 
wszyscy, żeby pan nam coś opowiedział, 
i — Tak, tak! — odezwały się głosy. 
— A może wołlelibyśc'e potańczyć ? — za- 
= pytała Hipolitowa. — Mój stary to dobry 
muzykant, zagra nam na harmonii, jak to 

| wy ją teraz nazywacie po modnemu? 

7 — Na akordeonie, 

a — Właśnie, właśnie! I wszyscy wygrywa- 

ją te murzyńskie tańce, a skaczą ludzie, jak 

ma!py. Czy to nie piękniejszy nasz, oberek, 
= a krakowiak, już tam nie gadam o mazu- 

f rze ?.., ; 

Y — Co ty ich się pytasz, może, jak żyją 

m'e widzieli polskich tańców? — przerwał 
żonie gospodarz. 

— Tańczyliśmy w szkole na przedstawie- 

niu krakowiaka! — odpowiedziały dzieci z 
| dumą. 

s — A teraz nam wstyd, żeśmy was nie wi- 
dzieli, 

a — Możemy potem zatańczyć — zapro- 

| ponował Bogusław. — Akurat jest tu na- 

i sza szóstka, 

' — Ale najpierw pan nam coś opowie, a 

= potem zatańczymy na rozgrzewkę! — zade- 

/.. eydowała Marysia, 

4 — No, gadaj, stary! — zachęcia go Hi- 

=  politowa, — Opowiedz o kruku? 
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| Wystawa 
k psów 
rasowych 


= Na wystawie psów | 

4 rasowych w sali Wa- 
gram w Paryżu o- 
gólną uwagę zwróci- 
ła para terrierów: jg 
„Apasz” (na lewo) i 
„Beauty”. 


(Foto: Record) 
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16) (Ciąg dalszy) 
Płakał.. On, który przez całe dwa 
dni poszukiwał za wujostwem, mężnie 
-~ znosił doznawane zawody : głód, zdra- 
=  dę Franka, pośmiewisko towarzyszów 
na warpiach — teraz poczuł potrzebę 
wyżalenia się przed starymi znajomy- 
mi : drzewa, mchy, kwiaty ,ptaszyny, 
_ to byli towarzysze jego dzieciństwa; on 
= ich znał, oni go rozumieli... Tu przy- 
= najmniej odnajdywał ciszę, do której 
= tęsknił wśród hałasów Dąbrowy, ciszę, 
której potrzebę bezwiednie odczuwał. 
I stary dąb zdawał się rozumieć sie- 
rotę. Gałęzie szumiały z rzewnym 
współczuciem. Janek słyszał w ich sze- 
= leście uspakające słowa pociechy; tak 
= samo, zupełnie tak samo grywał wiatr 
= w starych konarach ocieniających dom 
= rodzicielski. Mech, porosły na pniu ol- 
~ pbrzyma, miękko tuli sierotę; tonie w 
= nim biedna główka dzieciny, która już 
dwie noce na twardej spała ławie. Do 
~ serca Janka spływa otaczająca go ci- 
sza. 
— Cyt, cyt, cyt ! — świergocze pta- 
szyna na gałęzi — i ona chce pocie- 


> | 


— Przecież to ntak, co wróży ny>szczęście! 
— odezwała się Ulisia. 

— Nie wiadomo dlaczego, tak ludzie ob- 
czerniają kruków. A czy wiecie, że jest to 
ptak, którego jest bardzo łatwo oswoić? 
Może powtarzać słowa i wykazuje przywią- 
zanie do swego pana, tylko posiada jedną 
bizydką wadę. kradnie, jak sroka, wszystkie 
świecące przedmioty. A że kruki wiją gniaz- 
da w oddaleniu od siedzib ludzkich, bo lubią 
samotność, więc trudno odnaleźć, co kruk 
„buchnie”, To, co ukradł, porzuca w gnieź- 
dzie i tyle dba o swą zdobycz, 

— A jak wygłąda kruk? — zapytała He- 
lenka. 

— Jest czarny „jak kruk” — roześmiał 
się Hipolit, — Ma lśniące opierzenie i bardzo 
mądre i przebiegłe spojrzenie, Kruki miesz- 
kaja tak samo w Afryce, w Ameryce jak i 
w Europie. I wszędzie są tak samo złymi ro- 
dzicami. W marcu samiczka składa trzy 
brzydkie zielone jajka, nakrapiane brązo- 
wo, a w końcu kwietnia rodzą się krucząt- 
ka zupełnie nie podobne do rodziców, bo są 
zawsze białe, Może dlatego matka odrazu 
nie lubi swoich dzieci į wcale się o nie, nie 
troszczy, Karmi je tata-kruk, Ale jak tylko 
nauczą się jeść i fruwać, wyrodni rodzice, 
bijąc ich gdzie popadnie dziobami, wyrzuca- 
ją je z gniazda i nie pozwalają nawet, żeby 
pozosta.y, gdzie blisko, Wyganiają je tak 
długo, aż odlecą daleko!.., 


Grzyby 
zamiast kapelusików 


Na wystawie grzy- 
bów w Paryżu umie- 
szczono niezwykle 
wielkie okazy. Jak 
widać na zdjęciu, 
dwie 
przymierzają niektó- 
re grzyby, jako... ka- 


pelusiki. 


dziewczynki 


uoto: Record) 


DRZYJACIEL 
DZIATWY 


Podwieczorek u Hipolitów 


l 


— A to obrzydliwce! — oburzyła się Hi- 
politowa. Ona nie wyrzucała swego dziecka, 
samo odjechało za morza! 

— A do ludzi kruki się przywiązują, W 
Niemczech pewien wieśniak miał oswojone- 
go kruka. Od czasu do czasu ptak. wyfruwał 
żeby pobujać sobie w powietrzu, ale jak się 
ściemn'ało, wracał do domu. Któregoś dnia 
nie było go, choć zapadła już noe. Jego pan 
czekał na niego. Tak samo nazajutrz. Nie 
wrócił, Z czasem wieśniak zapomniał o swym 
skrzycłatym towarzyszu. Po dwóch latach 
przejeżdżał przez las, oddalony 0 sto kilo- 
metrów od wsi, w której mieszkał, Nagle u- 
słyszał, że ktoś w górze, wśród gałęzi drzew 
wymawia jego imię... Podnosi zdumiony gło- 
wę, widzi chmarę czarnych ptaków, krążą 
teraz nad jego głową, a pośrodku kruka- 
murzynka, Ptak usiadł mu na ramieniu, ocie 
rał łebek o jego twarz i od tej pory już go 
nie opuścił... 

— Ja bym tam chciał mieć kruka! — za- 
wyrokował Błażejek, 

— I ja też, i ja też! — podzielały 
chęć inne dzieci, 

— Wątpię, czy wasi rodzice byliby radzi, 
jak by im ginęły rzeczy! — odezwała się Hi- 
politowa. — No, ale dosyć gawędy. Bierz, 
tata, harmonię, a dzieci, jak przyobiecały, 
zatańczą krakowiaka, 

I tak się też stało ku ogólnemu zadowole- 

Ciocia ANIELA. 


jego 


Dobrzy ludzie uratowali jaskółki 


Wczesne zimna i opady śnieżne w 


Mieszkańcy Gratzu, zo.ganizowali 


górach zaskoczyły nie tylko ludzi, | szybką pomoc: zmobilizowano wszyst- 
martwiących się, $e tak prędko rozpo-| kie klatki w mieście i przystawiono je 


częły się chłody, przepowiadające 0- 
strą zimę, lecz również ptactwo wę- 
drowne naraziło na trudności w prze- 
locie do cieplejszych krajów... 
Wiemy, że, w czasie przelotu gro- 
madami, silniejsze ptaki osłaniają 
z brzegów słabsze. Na nie się zdały 
te przemyślne ugrupowania, gdy duża 
chmara jaskółek dotarła do Gratzu w 
Austrii, miejscowości górzystej, a tam 
zaskoczył je przymrozek i zaczął pa- 
dać śnieg. Słabsze jaskółeczki nie znio- 
sły tej bolesnej niespodzianki atmosfe- 
rycznej i chor. wyczerpane, upadły na 
ziemię... Co za smutny widok: ulice i 


okoliczne wzgórza zasłane tyły ledwie 
poruszającymi się jaskółkami... 


szyć chłopczynę; on coraz silniej od- 
czuwa piękno otaczającej go natury, 
coraz swobodniej patrzy na świat Bo- 
ży, na liście, opadające z drzew, niby 
złote płatki, jak on oderwane, jak on 
sieroce, na małe drobne robaczki, szu- 
kające sobie na zimę schronienia... 


Nadzieja wstępuje w serce dziecka. 
Ten, który o spadłym liściu i o małym 
robaczku pamięta. — Ten, który ubie- 
ra lilie polne i żywi ptactwo powietrz- 
ne. — Ten Wielki a Miłosierny nie opu- 
ści sieroty w potrzebie... 

Janek pamiętał, że na dębie, ocienia- 
jącym dom rodzicielski, ojciec wyrznął 
nożem krzyż i datę przybycia do leśni- 
czówki. Chciał Janek i tu zrobić to sa- 
mo, żeby zabiegłszy czasem, odnaleźć 
drzewo i zmówić przy nim pacierz wie- 
czorny. Brak noża przypomniał mu o- 
szukaństwo Franka i cel, dla którego 
tu przybył. Wydrapał na mchu znak 
krzyża, wyszukał potrzebny mu kij i z 
żalem, ale i otuchą zarazem, wyszedł z 
lasu. 


kolejno do leżących ptaków, delikatnie 
popędzając ich -do wejścia do we- 
wnątrz. Kiedy już pozkierano wszyst- 
kich przypadkowych i nieszczęsnych 
skrzydlatych gości, zaniesiono klatki 
na lotnisko i umieszczono je w dwóch 
samolotach. Odleciały jaskółeczki do 
Fiume, nad morzem Adriatyckim; tam 
już było ciepło i słonecznie. Bez 
przeszkód mogły samodzielnie przed- 
sięwziąć swój lot do gorących krajów. 

W okolicy Nancy, we Francji zekra- 
no również opóźnione jaskółki, wysy- 
łając je samolotem do Afryki. 

Zapewne przed odlotem zaświergo- 
tały „dziękuję” zacnym swym zbaw- 
com, 

An. 


1 


W dwie godziny potem, kiedy dwu- ! 


Jesień 


L'liowy dywan utkany z drobnych kwiat- 
ków wrzosu ugina się pod nogami. 

— Już jesień — wzdycha Jaś. 

Jesień przystraja las w tysiące barw. 
Wrzostwe dywany przetyka w desenie z Zie» 
lonych listków i czerwonych jagód borówek. 
Pod drzewami rozrzuca tu i tam rdzawe ry- 
dze, brunatne borowiki, zielonkawe gąski, a 
między nimi krasne, czerwone, trujące mu- 
chomory. . 

Nad moczarami rozścieła delikatne, a gę- 
sto utkane białe mgły. tworząc wielkie, 
mleczne jeziora. Strzępy mgły wdzierają się 
m'ędzy drzewa i snują ponad krzewami, 0b- 
wieszonymi czerwonymi paciorkami jarzę- 
bin, kalin i polnych róż i granatowych tar- 
nin. 

Leszczyny stoją obsypane ukrytymi w zie- 
lonych osłonkach orzechami. Uwijają się 
wiewiórki, zbierając zapasy na zimę, 

Na drzewach, krzewach i ziołach wiszą 
nasiona — plon całorocznego trudu rośl'ny. 
Ptaki odlatują, zwierzęta przygotowują zi 
mowe zapasy i legowiska. Już niedługo zie- 
lone liście zmienią swe barwy i przywdzieją 
złote, jes'enne kolory. 

— Piękny jest las w jesieni — mówi Ma- 
rysia. — Taki inny niż w lecie, choć jeszcze 
liście nie pożółkły, Cichy jak'ś, spokojny, jak- 
by na coś czekał... 

Może czeka na wypoczynek zimowy ? 

H. Z. 


nastą wygwizdano na hucie, 
sporo już uzbierał surowca. 
Towarzysze śmiali się z niego, ale i 
zazdrościli potrosze, bo chłopiec do- 
prawdy miał szczęście. Torba stawała 
się coraz cięższą; chociaż Poleski nie 
wiedział, ile mu za surowiec zapłacą, 
był jednak pewny, że z głodu nie 
umrze. Gdyby tak jeszcze znaleźć życz- 
liwego człowieka, któryby mu pomógł 
przy sprzedaży! Pragnął pieniędzy, bo 
śniadanie karczmarki nie nasyciło 
chłopca na długo, a ochota do jedze- 
nia była tym większa, że widział, jak 
wszyscy zbierający wydobywali zapasy 
z kieszeni. Niektórzy ciepłą nawet do- 
stawali strawę; przynosiły ją żony ro- 
botników, pracujących w hucie, zo- 
stawiając część obiadu synom, zbierą- 
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Wielki dzień Polaków w dep. Seine et Marne 


Koło Z.U.P.R.O. w Provins poświęciło swój sztandar 
(Od własnego wysłannika „Narodow ca”) 


Provins, w październiku 


Jeden z najbogatszych departamentów 
francuskich Seine et Marne, słynny z upra- 
wy pszenicy i buraków cukrowych, kończy 
swe zbiory. Cukrownie rozsiane po wioskach 
pracują całą parą. Na polach uwijają się rc- 
botnicy, by sprzątnąć resztę buraków jesz- 
cze przed nastaniem pierwszych przymroz- 
ków. Praca wre mimo niedzieli, 

Toteż organizatorzy uroczystości polskiej 
z Provins, miasteczku położonym na połud- 
niowo-wschcdnim krańcu departamentu z 
pewnym niepokojem rozpoczynali dzień nie- 
dzielny, który miał być „Dniem Polskim” w 
Provins. Lekkie wątpliwości organizatorów 
rozwiały się już w pierwszych godzinach po- 
rannych. 

Obłoconym; gliną i śliskimi pó względnie 
ciepłym deszcza szosami Pclacy zaczę.i ścią- 
gać do Provins. Przybywali na rowerach, 
„petroletkach”, motocyklach, własnymi luv 
wydzierżawionymi samochodami a nawet au- 
tobusami. Przybywali ze wszystkich stron: ze 
stolicy sąsiedniego departamentu Troyes, 
(Aube) z pobliskiej arcybiskupiej siedziby 
Sens (dep. Yonne) z Melun i Dammarie les 
Lys, z Bry-sur-Seine, z okclicznych wiosek. 
Już około godziny 10-tej sala patronażu była 
zapełniona. 


„Dzień Polski” w Provins 


Miasteczko Provins godnie wystąpiło na 
przyjęcie tej polskiej rzeszy robotniczej. Na 
intencję Polaków gmach merostwa specjal- 
nie udekorowano chorągwiami. Wśród Pola- 
ków, na krótko przed rozpoczęciem progra- 
mowych uroczystości pojawili się wybit- 
ni goście francuscy w osobach podprefekta, 
prezesa trybunału, sędziego pokoju, mera 
miasta. Provins i przedstawiciela miejscowego 
garnizonu. Przybył również p. gen. Daniel. 
Zdrojewski z małżonką, prezes zarządu głów- 
nego Z.U.P.R.O., oraz p. Wasower, z Federa- 
cji kombatantów cudzoziemców we Francji. 
Spotkaliśmy wielu wybitnych działaczy naro- 
dowo-katolickich a mianowicie p. Smoliń- 
skiego prezesa L.K.M. i członka zarządu gł. 
P.S.L. p Łuczkiewicza, prezesa orkiestry pol- 
skiej z Troyes, jego małżonkę, przewodni- 
czącą komitetu pomocy dziatwie w Troyes, 
Błaszkowskiego prezesa Stow polsko-katolic- 
kiego z Dammarie les Lys, Sarowskiego, 
przewodniczącego koła b. wojsk. i P.SIL. z 
Sens, dzałaczy młodzeżowych K.S.M.P. pp. 
Antczaka z Dammarie, siostry Jaworskiej z 
Troyes, p. Borutę z Melun, znanego reżysera 
i działacza p. Kazubskiego z małżonką, 
przedstawicieli koła paryskiego Z.U.P.R.O. 
D.p Wierzcholskiego, Włodarczyka, Kożźlika, 
Wójcika i wielu innych. 


Licznych tych gości podejmowali członko- 
wie zarządu miejscowego koła Z.U.P.R.O. z 
p. Kowalskim na cze'e, Po odczytania pro- 
gramu około godziny 11-tj uformował się w 
sposób nad wyraz sprawny, długi pochód z 
sześciu sztandaram; polskimi na czele, któ. 
ry poprzedzany dziarską zawsze ofiarną or- 
kiestrą polską z Troyes ruszył do Kościoła, 
gdzie ks, Krzeska, kapelan Polaków w dep. 
Seine et Marne w obecności rodziców 
chrzestnych poświęcił nowy sztandar. Rodzi- 
cami chrzestnymi byli p.p. gen. Daniel- 
Zdrojewski i pani Osselyn, p. Ieamber i pa- 
ni Zdrojewska, przedstawiciel „Narodowca” 
A. Maluty i p. Chuchlowa, p. Łuczkiewicz i 
pani Fedorow'czowa, p. Smolinski i pani 
Majdowa, p. Blaszkowski i pani Łuczkiewi- 
czowa, p. Antczak į panna Rokoszówna, p. 
Szarek i pani Pawlikowa, p. Sobczak i pani 
Swirko p. Józef: i pani Szaszajowa, p. Boro- 
wiez i pani Smolińska. 


| ojczyzny Francji, z którą jesteśmy związani 


Następnie odbyio się uroczyste nabożeń:! 
stwo, w czasie którego orkiestra z Troyes 0. 
degrała szereg pieśni kościelnych. 


Ks. cele>»rant wygłosił podniosłe kazanie z 
okazji dnia polskiego. Następnie pochód, w 
którym wzięło udział kilkaset osób, wraz z 
osobistościami ruszył przez miasto przy 
dźwiękach polskich marszów ku pomnikom 
poległych. Wzdłuż ulic tworzyły się szpale- 
ry pabliczności francuskiej, która zdejmując 
czapki oddawała cześć sztandarowi byłych 
uczestników walk © niepodległość. U stóp 
pomników (ku czci poległych z obu wojen 
światowych) p. gen. Daniel-Zdrojewski wspól- 
nie z podprefektem złożyli kwiaty, podczas 
gdy orkiestra wykonywała hymny narodowe 
Po!ski i Francji. 


Zarówno pochód jak i uczczenie poległych 
synów miasta Provins wywarły wielkie wra- 
żenie w mieście .Przejeżdżający liczni przez 
miasto turyści dowiadywali się od ludności 
francuskiej, że dzień dzisiejszy jest „Dniem 
Polskim” w Provins. Braterskie koła b. kom- 
batantów francuskich, z podziwem ; szacun- 
kiem podkreślaly sprawność organizacyjną 
tej części uroczystości. 


Dla serca i główy 


Po rozwiązaniu pochodu „nastąpiła przer- 
wa, w czasie której koło Z.U.P.R.O. z Pro- 
vins podejmowało gości obiadem. 


Punktualnie o godzinie 3-ciej w sali patro- 
nażu, wypełnionej do ostatniego miejsca, i- 
mieniem chorego prezesa p. Millera, przeby- 
wającego w szpitalu, otwarcia akademii do- 
konał niezmordowany p. Kowalski sekretarz 
koła i powitał gości, wśród których zauważy- 
liśmy wymienione już osobistości oraz wielu 
rodaków, którzy nie mogli przybyć na przed- 
południową uroczystość. 


Imieniem zarządu głównego Z.U.P.R.O. 
przemówił p. gen. Daniel-Zdrojewski w języ- 
ku francuskim i polskim Mówca, oklaskiwa- 
ny gorąco przypomniał, że żołnierz polski 
zawsze był i będzie gotów walczyć o wolność 
Polski i Francji i wskazał na nowopoświę- 
cony sztandar, na*którym widnieje napis: 
„Bóg, Honor i Ojczyzna” jako na wyraz naj- 
głębszych uczuć b. żołnierzy polskich we 
Francji. 


„W ciągu 6-letniej walki — mówił gen. 
Zdrojewski — byliśmy złączeni i tworzyliś- 
my z francuskim wysiłkiem wojennym jedną 
calcść i jedną wielką rodzinę. Szczególnie 
wielkie zasługi ma tutaj emigracja z cza- 
sów okupacji niemieckiej. Wszyscy brali u- 
dział zgodnie w walce z okupantem. Wszy- 
scy byli obecni. Obok księdza — nauczyciel, 
robotnik, górnik, rolnik, kupiec, rzemieślnik, 
inteligent, urzędnik, kobiety, a nawet dzieci. 


Prowadziliśmy u boku Francji walkę pod 
hasłem: „Za Waszą i naszą Wolność’, a dzi- 
siaj pracujemy nad odbudową naszej drugiej 


umowami, tradycją i krwią żołnierską, 


Pracować musimy również nad odbudową 
jedności i zgody, a zwłaszcza jedności kom- 
batanckiej, w ścisłej łączności i w oparciu o 
naszą odwieczną przypaciółkę Francję która 
była i jest dla każdego tą drugą ojczyzną i 
krajem wolności. Przytym pamiętać musimy, 
że jeśli Francja będzie wielka i potężna, to i 
my będziemy wolnymi w przyszłej wielkiej 
Europie, która jest również zapoczątkowana 
przez Francję. 


Dlatego też w imieniu wszystkich komba- 
tantów. i członków Ruchu Oporu, którzy ko- 
chają Francję mogę pod tym sztandarem u- 
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Dzieci z pomocą 
dla dzieci... 


Juniorzy franc, Czerwo- 
nego Krzyża przekazali 
dzieciom chorym na pa- 
raliż, a znajdującym się 
obecnie w szpitalu w 
Garches, szereg paczek z 
przyborami szkolnymi i 
higienicznymi. Paczki te 
zostały przysłane przez 
juniorów amerykańskie- 
go Czerwonego Krzyża. 


(Foto: Record) 
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roczyście zapewnić, że wszyscy, którzy się 
pod tymi sztandarami grupują, zawsze bro- 
nić będą Polski i Francji, ilekroć tego zaj- 
dze potrzeba”. 

Wręczając następnie sztandar chorążemu 
koła mówca stwierdził, że wypisane na sztan- 
darze has.a, odpowiadaję.:e hasłom francu- 
skiej Republiki: „Wolność, Równość, Brater- 
stwo”, powinny być także hasłami wolnych 
Polaków. 

Życzenia składał nastębnie ks. Krzoska, 
przedstawiciel „Narodowca ”', p. Łuezkiew.cz 
imieniem kolonii Troyes i jej wspaniałej or- 
kiestry, Sarowski imieniem kolonii Sens, 0- 
raz koła P.S.L., Biaszkowski imieniem kolo- 
nii Dammarie' les Lys, oraz Tow. Polsko- 
katolickiego, pani Łuczkiewiczowa imieniem 
Komitetu Przyjaciół Dziatwy i Młodzieży, 
Antczak z ramienia młodzieży K.S.MP. z 
Dammarie į okręgu paryskiego oraz p. 
Smoliński w imieniu kolonii Troyes i zarzą- 
du P.S.L. 

Część artystyczną zakończył p. Antczak 
wierszem Marii Konopnickiej, oraz odśpie- 
waniem dwóch piosenek. Następnie z Dam- 
marie les Lys odtańczyła dziarsko i z roz- 
machem szereg tańców ludowych ka zadowo- 
leniu publiczności która nie chciała pozwo- 
lié tancerzom, by zeszli ze sceny. W tań- 
cach wzięli udział p.p. Ignasiakówna, Wiś- 
niewska, Rękowiczówna, Głowacka, Dem- 
ski, Zawierucha, Kocoń į Gierula. Zespół ama 
torskj młodzieży z Dammarie w osobach p.p. 
Antczaka, Wiśniewskiej, Rękowiczówny i 
Ignasiakówny, wystawił następnie pełen wer- 
wy skecz p. t. „Kobiety zawsze mają rację”. 
Doskonała gra amatorów bardzo ubawiła pu- 
bliczność. 


Zespół śpiewaczy koła KSMP z Troyes wy- 
stąpił następnie ze śpiewem „zbierając zasłu- 
żone oklaski. Koło teatralne z Troyes pod re- 
żyserią p. Kazubskiego wystawiło na zakoń- 
czenie doskonałą i pełną prawd oczywistych 
sztukę p.t. „Najlepsza broń”. Jak zawsze a- 
matorzy, wśród których poznaliśmy pp. Saso- 
wą, Szarka, Dasia, Jaworskiego i Maślaka, 
popisal; się doskonale. Kostiumy z epoki 1900 
dobrane, charakteryzacja również. Gra ama- 
torów śledzona przez publiczność, wywoły- 
wała raz po raz to salwy śmiechu, to współ- 
czucie dla bohaterki, którą mężczyźni usiło- 
wali oszukać, ale wreszcie na nich się skru- 
piło. P. Szarak, który swymi mono'ogam;j i 
śpiewem solowym z miejsca zyskał sobie po- 
pularność zaśpiewał kilka piosenek ze swoje- 
go bogatego repertuaru. 


Na zakończenie p. Kowalski podziękował 
uczestnikom uroczystości oraz wszystkim, 
którzy się do niej przyczynili i zaprosił obec- 
nych za zabawę towarzyską, która odbyła się 
w sali Champs Elysées, w atmosferze na- 
prawdę polskiej ,przy dźwiękach orkiestry z 
Troyes. 


+ 
« * 


Uczestnicy uroczystości rozeszli się do do- 
mów pod jak najlepszym wrażeniem. Uroczy- 
stość dla każdego Polaka z Seine et Marne 
była przeżyciem wielkim. W tym Pro- 
vins, o którym gdy chodzi o życie polskie, 
do niedawna było głucho na emigracji, świę- 
to polskie, do którego przyłączyło się oficjal- 
nie miasto į powiat, jest zjawiskiem napra- 
wdę pocieszającym. Nie ulega wątpliwości, że 
w tym ro!'niczym departamencie udała się pol- 
ska uroczystość na tak wielką skalę, zorga- 
nizowana ręką wytrawną i sprawną. Tak też 
jest w istocie. Dzięki naprawdę niezmordo- 
wanej pracy kilku miejscowych działaczy, 
kolonia Provins staje w rzędzie tych ośrod- 
ków, w których życie polskie tętni żywo. — 
Dzięki trudnej niejednokrotnie, ale uparcib 
prowadzonej pracy, głównie przez pp. Ko- 
walskiego i panią Chuachlową, miejscową 
tłumaczkę oraz pp. Majerowiczów, Majdów, 
Wągrockich, Prusaków, panią Pawlikową jak 
również chętną i garnącą się do polskości 
młodzież miejscową, uroczystość mogła się 
odbyć i nabrać takiego rozmachu. 


Niechże ta udana i piękna impreza polska, 
ten liczny udział rodaków, te wyrazy sympa- 
tii wypowiedziane ze strony oficjalnej władz 
powiatowych i miejskich, będą dla organiza- 
torów najlepszą podzięką. Osobne słowa po- 
dziękowania należą się ofiarnej i doskonałej 
orkiestrze z Troyes z p. Surowym na czele. 
Swymi występami nie tylko umilili oni uro- 
czystość, ale nadali jej polskiego charakteru 
na zewnątrz, wykazali, że po ciężkiej pracy 
robotnik polsk; ma także i szlachetne zain- 
teresowania, którym umie służyć z samoza- 
parciem. 


Uroczystość w Provins była dla rodaków w 
Seine et Marne coraz bardziej garnących się 
do życia polskiego naprawdę wielkim prze- 


życiem. 
J. Urban 


se 


Uciął sobie nasz Wicuś drzemkę u stóp jabłoni 


Byczek, widząc czerwień chustki, 


Bodzie silnie biedne drzewko, jabłka z niego lecą, 


7 | era surowiec na warpiach. Do rzę- 


du tych szczęśliwców należał i Franek. 
Wkrótce zapewne zacznie już robić w 
kopalni, teraz jest jednak jeszcze za 
młody; zbiera więc żelaza, a przy tym 
puszcza się na różne sztuczki; dość, że 
i sam ma zawsze pieniądze i rodzicom 
sporo odnosi, Matka zostawia mu gar- 
nek z jedzeniem a sama idzie dalej, do 
huty do męża. Dziś właśnie oddała sy- 
nowi na czas obiadu małą czteroletnią 
siostrzyczkę. Zabrała ją z sobą, 

dziecko upierało się iść do tatusia; 
ale dziewczynka ustała ‘v drodze, 
i Franek ma uważać na Marysię, póki 
matka z huty nie wróci. Uważać trze- 
ba bacznie, bo z jednej strony jest 
staw, do którego mała zbliżać się nie 
powinna, z drugiej — kolej konna, 


OAM: 


zaraz do niej goni. 


którą zwożą zastygłe po wierzchu bry- 
ły żużla, żeby następnie wrzucać je w 
wodę. 

Bryły te wyglądają, jak olbrzymie 
wielkanocne babki; ale babki to zdrad- 
liwe. Kiedy niekiedy pęka ostudzona 
powierzchnia i z wnętrza wydobywa 
się strumień płomiennej lawy, płynący 
z góry, jak rzeka ognia i stygnący 
zwolna na warpiach. 

Ślicznie wyglądają te złote ogniste 
wstęgi, toczące się po czarnym krate- 
rze zastygłego żużla — ale biada temu, 
ktoby stanął na drodze piekielnego po- 
toku: śmierć, i to śmierć, poprzedzona 
strasznymi mękami poparzenia, grozi 
nieostrożnemu. 

To też nie naraziłby się na nią nikt, 
rozumiejący niebezpieczeństwo. Nie 
pojmowała go jednak mała Marysia, 
pozostawiona pod opieką Franka. 

Chłopak kocha siostrę, często jej na- 
wet przynosił małe podarunki ale znu- 
dzony bawieniem dziecka, postawił je 
na ziemi, a sam poszedł szukać opał- 
ków papierosa, rzuconych przez dozor- 
ców; chciał nimi zakończyć obiad, bo 


Wieusiowi i byczkowi w oczach gwiazdy świecą. 
Może teraz groźny rogacz będzie wyleczony 
I pozostawi w spokoju kolorek czerwony. 


widział, że tak zwykle robili starsi ro- 
botnicy. Malutka tymczasem pełzała 
po ziemi, jak drobny żuczek; barcha- 
nowa czerwona w czarne kropki su- 
kienka zupełnie ją do dużej biedronki 
czyniła podobną. 

W pobliżu nie było nikogo. Nagle 
rozległ się krzyk. Wszyscy obiadujący 
rzucili posiłek, Franek skoczył ku sio- 
strze, a to, co ujrzał, ścięło krew w 
jego żyłach. 

Bryła żużla pękła nagle; z wnętrza 
jej wypłynęła struga ognia, staczająca 
się na dół, ku warpiom. A tam właśnie 
na dole mały żuczek czerwony — Ma- 
rysia, bawi się kawałkiem surowca, 
kiedy tuż nad nią zawisła piorunująca 
rozżarzona kaskada... 

Janek był najbliżej dziecka. On. to 
krzyknął, dojrzawszy niebezpieczeń- 
stwo — krzyknął i skoczył do dziew- 
czynki... Ale czy ją ocali? — czy nie 
zginie razem z maleństwem, bo i jego 
mógł dosięgnąć piekielny strumień w 
chwili, kiedy zdyszany chwytał dziecko 
za rękę. 

(Ciąg dalszy nastąpi) 


Październik 
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Czwartek 


Słońce || Księżyc 
wsch. zach. ||wsch. zach. 


6.36 - 16.33||15.07 - 3.19 


Dziś: 
Jutro: 
Pojutrze: 


Alfonsa 
Antonina, Lucylii 
Wszystkich Świętych 


ECHA DNIA 


Były król Egiptu Faruk i jego na- 
stępca dyktator generał Neguib dają 
światu widowisko. Kłócą się na ła- 
mach prasy międzynarodowej, przy 
czym wymyślają sobie wcale... ostro... 


Król pomawia swojego zwycięzcę o 
bolszewizm, poczym rozwodzi się sze- 
roko o swojej poważnej (pod każdym 
względem) osobie. Mówi o swoim „bo- 
haterstwie”, które polegało na tym, że 
wjechał samochodem do stolicy z szyb- 
kością 140 kilometrów na godzinę. Roz- 
rzewnia się nad samym sobą, słowem 
daje widowisko menarchy z czasów 
średniowiecznych, który przeszedł do 
historii z przydomkiem „,„król-niero- 
biś”, Polemikę tę kończy król pyta- 
niem, kiedy nareszcie zaczną Egipcja- 
nie płacić pobory dla jego syna... 


Generał Neguib w odpowiedzi nie 
szczędzi królowi gorzkich słów praw- 
dy, przypomina mu różne awantury 
miłosne, jego albam „artystyczny” 
oraz kilka nieznanych szczegółów z ta- 
jemnie pałacu królewskiego w stolicy 
Egiptu. 


Dyskusja ta pochłania poważną ilość 
miejsca na łamach prasy międzynaro- 
dowej. Pokazuje światu króla w pan- 
toflach i w szlafroku z jednej oraz sła- 
bości ludzkie dyktatora : drugiej stro- 


ny. 


Pytanie ile na tym zyska lud egip- 
ski, w imię którego obydwaj przeciwni- 
cy występują... J.U. 


Nowe zamachy terrorystyczne w Tunisie 


TUNIS. — W ciągu ostatnich 48 godzin 
zanotowano szereg nowych zamachów ter- 
rorystycznych w Tunisie. Koło Mahres zgi- 
nął na skutek eksplozji 1 Tunizyjczyk. Kil- 
ka innych osób zostało rannych, Wydaje się, 
że ofiara przenosiła bombę, chcąc ją podło- 
żyć pod tor kolejowy. Z nieznanych przy- 
czyń nastąpiła przedwczesna eksplozja. 


Na przedmieściu Tunisu został poważnie 
ranny pewien Europejczyk, któremu w cza- 
sie przedstawienia w kinie wsadzono do 
kieszeni petardę. 


Zamachów bombowych dokonano również 
na kilka osobistości ze świata arabskiego. 
Wreszcie pewien urzędnik merostwa w Tu- 
nisie został zastrzelony przez jakiegoś roz- 
fanatyzowanego Tunizyjczyka. 


Rekordowa produkcja samochodów 
we Francji 


Paryż. — Francuska produkcja sa- 
mochodów we wrześniu osiągnęła re- 
kordowy poziom: 46.282 pojazdy. 
Poprzedni rekord wynosił 46.028 i zo- 
stał ustalony w lipcu br. W ubiegłym 
roku przeciętna miesięczna wytwór- 
czości wynosiła 37.203 samochody. 
Zwiększeniu ulega przede wszystkim 
produkcja samochodów osobowych. 


Narodowiec 


warunki 


Normy pracy w Polsce co jakiś czas ule- często głodni do pracy — inaczej być nie 


gają zwiększąniu. Odbywa się to w ramach 
walki o podniesienie wydajności pracy. Po- 
nadto reżim z okazji rozmaitych uroczystości 
komunistycznych — urodzin Bieruta, Stali- 
na itp. — organizuje w każdym prawie mie- 
siącu akcję tzw. dobrowolnych zobowiązań 
produkcyjnych. Oficjalne sprawozdania Pań- 
stwowej Komisji Planowania Gospodarczego 
co kwartał donoszą o wzroście wydajności 
pracy, Także w prasie krajowej ukazuje się 
mnóstwo artykułów o wzrościę współzawod- 
nictwa, a gdy zbliża się jakaś „urzędówka” w 
rodzaju „Manifestu Lipcowego”, rezolucji 
bolszewickiej itp., prasa drukuje tasiemcowe 
listy „dobrowolnych” zobowiązań, powzię- 
tych na zebraniach załóg zakładowych. 
Dawno już było do przewidzenia, że ta 
eksploatacja pracy nie może być przedłużana 
w nieskończoność i że są pewne granice. 
Wbrew temu, co mówiły oficjalne komuni- 
katy, byliśmy zdania, że normy nadmiernie 
wyśrubowane są niewykonywane, że tzw. do- 
browolne zobowiązania często pozostają zo- 
bowiązaniami papierowymi, i że agitacja za 
współzawodnictwem pracy daje stosunkowo 
słabe rezultaty. Skoro robotnik nie posiada 
dobrych warunków pracy, skoro kwateruje 
się robotników w różnych norach, szumnie 
zwanych „hotelami robotniczymi”, skoro 
wreszcie robotnicy chodzą niedożywieni a 


może. 


Nasze przypuszczenia znalazły obecnie po- 
twierdzenie oficjalne. 


Ruch współzawodnictwa 
w świetle samokrytyki 


W związku ze wzmożoną akcją samokry- 
tyki na X-ym Plenum Centralnej Rady Zwią 
zków Zawodowych oficjalnie przyznano, że 
na odcinku prac znormowanych nastąpiło 
cofnięcie, że podjęte zobowiązania są niewy- 
konane, że ruch współzawodnictwa rozwija 
się słabo i że warunki, w jakich robotnicy 
pracują, są bardziej niż nieodpowiednie, Oto 
parę cytatów z przemówienia Wiktora Kło- 
siewicza: : p 


„Nie tylko nie posunęliśmy się naprzód, 
ale na niektórych odcinkach cofnęliśmy się. 
Trzeba stwierdzić, że związki zawodowe nie- 
dostatecznie interesują się sprawami normo- 
wania prac... 


Przechodząc do omówienia okolicznościo- 
wych zobowiązań — W. Klłosiewicz stwier- 
dził: 


„Istniała duża rozpiętość między podjęty- 
mi zobowiązanaimi a faktycznymi rezultata- 
mi... Rażąco ten stan przedstawia się w gór- 
nictwie, gdzie w czwartym kwartale 1951 r. 


Fałszerze 


Jednym z ulubionych tematów propagan- 
dy komunistycznej w okresie tak zwanej 
kampanii  przedwyborczej była krytyka 
przedwojennych stosunków w Polsce i tak 
zwanych sanacyjnych wyborów. Reżimowi 
propagandziści i wszelkiego gatunku akty- 
wiści, czyli poprostu fachowcy od kłamstwa 
i fałszu, wspominając na każdym kroku sa- 
nacyjne nadużycia wyborcze, chcieli zagłu- 
szyć prawdę o dokonanej w wyborach 1947 
r. na olbrzymią skąlę zbrodni na narodzie 
polskim. 

O tym jakie były wybory za sanacyjnych 
czasów, to Polacy dobrze wiedzą. Napewno 
lepiej niż Bieruty, Rokossowscy, Korczyce, 
Popławscy, Bermany czy inni pomniejsi a- 
genci sowieccy, którzy w owych czasach 
przebywali przeważnie w swej właściwej oj- 
czyźnie, — w sowieckim „raju”, a z Polską 
ani narodem polskim, albo wcale, albo bardzo 
nie wiele mieli wspólnego. Polacy nie potrze- 
bują więc ani rad, ani naszpikowanych fał- 
szem i jadem nienawiści do wszystkiego co 
polskie, „naświetleń” przedwojennych cza- 
sów, powtarzanych w obecnym okresie przez 
komunistów. 

Dla nikogo z Polaków nie jest żadną no- 
winą, że za sanacji były nadużycia wyborcze. 
Winni tych nadużyć zostali jeszcze we wrze- 
śniu 1939 roku przez społeczeństwo polskie 
odpowiednio ocenieni i potępieni. W podziem- 
nym państwie polskim, które powstało na 
gruzach przedwrześniowej Polski, do walki 
z hitlerowskim najeźdźcą, nie kto inny, ale 
właśnie przedstawiciele demokracji polskiej, 
która z takim poświęceniem walczyła z sa- 
nacją i jej metodami — odegrali główną i 
kierowniczą rolę. O tym jednak komuniści, 
wspominając czasy przedwojenne nie piszą 
ani słowem, aby nie przypominać spółeczeń” 
stwu polskiemu zasług demokratycznych 
stronnictw polskich i aby nie zachęcać ludzi 
do walki z tym jednym wielkim fałszem, z 
tą jedną wielką zbrodnią, jaką są komuni- 
styczne wybory. 

Komuniści wspominają odległe czasy 
przedwojenne, ale świadomie unikają wspo- 
mnień z czasów znacznie bliższych, bo z o- 
kresu 1946 i 1947 r. Jeśli leją krokodyle 
łzy nad brakiem demokracji w Polsce za cza- 
sów sanacyjnych, to dlaczego nie mówią 
prawdy o latach powojennych, kiedy w Pol- 
sce zaczęli swe krwawe rządy oprawcy z 
NKWD, UB i sowieccy agenci. 


W roku 1947, mimo szykan, masowych a- 
resztowań, bicia i mordowania niewinnych 
ludzi, mimo straszliwego terroru UB — 84 
procent głosów padło na Polskie Stronnietwo 
Ludowe, jak to przyznali sami komuniści w 
tajnym raporcie powyborczym do Stalina. — 
Równocześnie ci sami komuniści ogłosili się 
Wówczas zwycięzcami w wyborach, bo taki 


mieli rozkaz ich mocodawcy i pana — czer- 
wonego cara z Kremla. 

Jak napjrawdę wyglądały te komunistycz- 
ne „wolne i nieskrępowane” wybory z 1947 
roku, do których przeprowadzenia tak uro- 
czyście się zobowiązywali wobec świata i 
narodu polskiego, wystarczy wspomnieć, że 
w ich okresie ponad 100 tys. członków i sym- 
patyków Polskiego Stronnictwa Ludowego 
zostało aresztowanych, osadzono w więzie- 
niach 149 kandydatów na posłów z listy PSL, 
zamordowano skrytobójczo lub zamęczono 
na śmierć w podziemiach i lochach UB dzie- 
siątki działaczy PSL, w tym kilku kandyda- 
tów na posłów z tego stronnictwa, pozbawio- 
no pracy i wyrzucono na bruk tysiące robot- 
ników fabrycznych, za to tylko, że ich pod- 
pisy figurowały na listach zgłaszanych do 
Komisji Wyborczych przez P.S.L. 

O tym komuniści dzisiaj nie piszą, ale je- 
śli to robią, to fałszują każde słowo i każdy 
najdrobniejszy fakt. Wolą oni wspomnienia 
z czasów sanacyjnych, Ale Polacy rok 1947 
dobrze pamiętają i największy ryk propa- 
gandy komunistycznej nie zagłuszy tej pra- 
wdy, że największymi fałszerzami woli na- 
rodu są komuniści ze swym „wodzem” Stali- 
nem na czele. 


niosła się o 11 procent”, (Razem 20 proc.). 

„O czym mówią te zestawienia? Mówią 
one -o wysoce niepokojącym wzroście procen- 
tu niewykonanych zobowiązań. Jest to bar- 
dzo poważny sygnał alarmujący...*. 

O słabym rozwoju współzawodnictwa i 
wydajności pracy — W, Kłosiewicz powie- 
dział co następuje: 

„W całym przemyśle włókienniczym ilość 
pracowników przeszkolonych metodą inż. Ko- 
walowa nie przekracza 5 procent ogółu us 
czestników współzawodnictwa. W górnictwie 
gdzie rozwija się walka o cykliczność uczest- 
nicy tej reformy współzawodnictwa popra- 
wili wskaźnik cykliczności w ciągu roku za- 
ledwie o 1,2 proc.”. 

Omawiając warunki bytu robotników — 
W. Kłosiewicz ujawnił, że ' 

„Niedostateczna troska o robotników po- 
woduje duży ich odpływ... Stwierdzono, że 
miejscowa spółdzielnia (w Bielsku) nie za- 
opatruje robotników w artykuły pierwszej 
potrzeby, że były wypadki w ciągu kwietnia, 
iż w spółdzielni brakło trzykrotnie chleba... 
Do zarządu Budowlanego Nr. 2 w Chorzowie 
przybyły kobiety zwerbowane do pracy z po- 
wiatu Łask. Sprawa zakwaterowania ich 
wyglądała fatalnie, odsyłano je z miejsca na 
miejsce i nikt się nimi nie zaopiekował. 

„Można by przytaczać wiele jeszcze przy- 
kładów, świadczących, że pomimo niewątpli- 
wej poprawy w hotelach i domach robotni- 
ka — sytuacja jest niezadawalająca, a czę- 
sto skandaliczna... 

„Ną ostatnich kolejnych posiedzeniach ple- 
narnych Centralnej Rady Związków Zawodo- 
wych mówiliśmy wiele o karygodnych zanied- 
baniach w hotelach robotniczycw i domach 
młodego robotnika, o zaniedbaniach naszych 
w sprawie słusznego przydziału mieszkań, o 
niedociągnięciach opieki lekarskiej, o zanied- 
baniach w zaopatrzeniu robotników... Spra- 
wa ta jest wciąż aktualna...”. 

Wypowiedzi te notujemy. Jak dotychczas 
reżim utrzymywał, że normy pracy nie tyl- 
ko są realizowane, ale można je podnosić. — 
Zapewniał również o wspaniałym rozwoju 
współzawodnictwa pracy oraz, że warunki 
pracy, jakie mają polscy robotnicy w kraju 
są dziś lepsze, aniżeli kiedykolwiek przed- 
tem i że wciąż ulegają poprawie. A tymcza- 
sem, w świetle obrad X Plenum CRZZ 
(Centr. Rady Zw. Zaw.) okazało się, że sto- 
sunki na odcinku robotniczym, podobnie jak 
na odcinku handlu i rolnictwa, pogarszają 
się, i że dalsze utrzymanie się tego stanu 
może poważnie zagrozić wykonaniu planów 
produkcyjnych. 


* 


Epidemia gruźlicy w Polsce 
Świadczy o wycieńczeniu narodu 


W Polsce, jak się dowiaduje „Dz. Chic.”,|o „Rimifon”, nowy środek na leczenie su- 


panuje epidemia gruźlicy, czyli suchot, , Cho- 
rzy nie mają lekarstw, nie mają pieniędzy 
na kupno tych leków, jeżeliby je można byio 
dostać, dlatego zasypują nasze organizacje, 
nasze pisma i poszczególne osoby listami, 
błagając o pomoc! w wysłaniu potrzebnych 
lekarstw. ł 


Tu powstaje poważna kwestia. 


Jak odróżnić prawdziwą potrzebę pomocy 
choremu na suchoty od listu, pisanego przez 
jakiegoś spryciarza, który wylewa łzy i prosi 


Tylko dla rybaków 


Warszawa. — „Gaz. Handlowa” donosi: 
W restauracji „warszawskiej” w Olsztynie 
działają widocznie amatorzy rybołóstwa, Ci 
wiedząc z własnego doświadczenia jak tru- 
dno czasem znaleźć dobrą przynętę na ryby, 
starają się ułatwiać rybakom życie, podają 
pieczeń rzymską... z robakami. O ile rybacy 
— miejmy nadzieję — w pełni doceniają to 
usprawnienie — to jednak inni klienci, nie 
rozumiejący szlachetnej intencji i twórczej 
inicjatywy, bywają czasem mocno speszeni 
gdy na ich talerzu, pieczeń zaczyna „sama 
chodzić”. 


chot? 

Są ludzie, którzy faktycznie potrzebują le- 
karstwa dla siebie, lecz są tacy, którzy wy- 
korzystują sytuację, piszą list do Ameryki 
z prośbą o lekarstwo na suchoty, aby je póź- 
'niej sprzedać za dobre pieniądze jakiemuś 
choremu, czy wprost do apteki, 

pyt na „Rimifon” jest w Polsce wielki, 
i lekarstwo to przedstawia większą wartość, 
aniżeli przesyłka pieniężna, bo na czarnym 
rynku nie ma na to ustalonej ceny, a chorzy 
na suchoty zapłacą za nie tyle, ile spryciarz 
zażąda”. 

Pismo radzi, aby się mieć na baczności 
i nie pozwolić się wykorzystywać  sprycia- 
rzom, którzy umieją pisać rozpaczliwe listy, 
umieją powoływać się na recepty lekarskie, 
aby tylko zdobyć zapas cennego lekarstwa, 

W Polsce handel „Rimifonem” jest niemal 
ulegalizowany. Niedawno prasa w Polsce 
podała następującą wiadomość: 

„Centrała aptek społecznych i Centrala 
handlowa, farmaceutyczna, zostały upoważ- 
nione do nabywania od osób prywatnych 
środków farmaceutycznych, pochodzących z 
przesyłek zagranicznych. C.A.S. będzie na- 
bywała leki za pośrednictwem aptek. Kupo- 
wane będą jednak tylko w oryginalnych od- 
powiednich opakowaniach”, 


Ktopot ze swym ma zegarkiem, 
Rafał gdy do domu wraca, 

Więc podbiega krokiem szparkim, 
Oczy na czas miejski zwraca, 


Zegarek jest nakręcony. 
Raf spokojny spać się kładzie, 
Wtem nad ranem przebudzony 


Stwierdza, że coś jest w nieładzie... 


Rafał szybko się ubiera. 
Wybiegł. Na zegar spozżiera, 
Czy to jakieś figle, czary? 
Nie. Stoją oba zegary.. 


(Ciąg dalszy) 
Detektyw uśmiechnął się nieznacz- 
nie i wzruszył ramionami. 

— Zdawało mi się, że stojąc ża 
drzwiami, słyszałem jakieś groźne sło- 
wa przekleństwa. Bardzo możliwe, że 
mi się jedynie zdawało, ale ja rzadko 
się w podobnych wypadkach mylę. Ni- 


kogo oprócz pana nie ma w pokoju, 


więc podejrzewałem, że to pan wyrzekł 
te słowa. Z tego wyciągam wniosek, że 
nie jesteś pan tak bardzo zadowolony 
z mej wizyty, jakby to się wydawać 
mogło, 

Deiring złożył ręce, jakby ku modli- 
twie. 


że pan posiadasz wiadomości z Siben- 
buchen. — Zechciej pan łaskawie opo- 
wiedzieć mi o wszystkim. 

Rolf Rolfs usiadł z powrotem na ka- 
napie, poczem począł opowiadać: 

— Zgoda panie Deiring —  spełnię 
prośbę pana i pozostanę. 4 

—A teraz nie bawmy się już dalej 

w komplementy, lecz zechciej pan mi 
opowiedzieć o tym, co tam słychać. Co 
porabia pan Fred Harding? Jak się ży- 
je w Sibenbuchen? A jak zdrowie sza- 
nownej pani Anny - Marii? 

Rolf Rolfs skinął głową. 


4 
Dlaczego normy mie są wykonywane ? 
wykonywano 11 procent zobowiązań, a w 
pierwszym kwartale 1952 r. aż 21 proc. W 
całej gospodarce narodowej w IV kwartale 
1951. r. nie wykonano 9 proc. zobowiązań, a 
w pierwszym kwartale 1952 r. cyfra ta pod- 


nie zdołałem znaleźć. Mam jednak na- 
dzieję, że uda mi się po krótkim czasie 


— Nie przybywam obecnie z Siben- |i tę sprawę załatwić, 


buchen. 


Ojciec Deiring spojrzał wystraszo- 


ZWYCIĘŻA 


NIENAWIŚĆ 


Pragnął uchować chłopca dla siebie, by 
móc go wykorzystać w walce z Fredem 
Hardingiem. 

— A Fred wiedział o tym? 

— Nie, jeszcze dziś nie wie o istnie- 


Sprawa zniesienia nietykalności poselskiej z 5 deputowanych komunistycznych 


Francja nie może tolerować u siebie 5 kolumny 


— oświadczył 


Paryż. — W związku z badaniem 
żądania wojskowych władz sądowych, 
w sprawie zniesienia nietyxalności po- 
selskiej z 5 deputowanych komuni- 
stycznych, na komisję parlamentarną 
zajmującą się tym zagadnieniem sta- 
rają się wpłynąć komuniści poprzez 
różne delegacje. Przewodniczący tej 
komisji, poseł Léotard postanowił wo- 
bec tego przedstawić tym delegacjom 
pisemne oświadczenie, w którym po 
podkreśleniu, że chce tę sprawę zba- 
dać w całkowitej swobodzie i bez żad- 
nego nacisku, ani szantażu, w ten spo- 
sób określa swoje stanowisko: 
a a 


Nie - fraszki 


Najgorsi są kibice... 
Największą plagą na świecie są kibice 
Bo przekraczają wszelkie, możliwe granice 
Przyzwoitości, ciekawości i wszelkiej 
[moralności 
Wciskając się wszędzie, w niepojętej 
(bezczelności... 


Tak w twoje życie osobiste i prywatne 
Jak i w narodowe, polityczne i społeczne. 
Nigdzie ich nie brak, tych szakali. 
Wszędzie się znajdą, nawet w oddali... 


Chcesz żyć w spokoju i cichości? 

Przy ich pomocy, przepadniesz bez wieści... 
Chcesz się ich pozbyć? Naiwne złudzenie ? 
Tego nigdy nie dokonasz, mój panie... 


Nie chcesz myśleć o niczym? Nie szkodzi! 
On za ciebie pomysły, na poczekaniu 
[zrodzi... 
Lecz wyjdziesz na nich, jak Zabłocki 
[na mydle 
Lub jak mysz, która się topi, przypadkowo, 
[w powidle... 


Nie chcesz frymarczyć sumieniem? Nie 
[szkodzi! 
On ci zapewne i w tym, podstępnie, wygodzi. 
Lecz w jego sumieniu, nic się nie zmieni 
Twoje zaś wkrótce, w nic się zamieni... 
Chcesz się wreszcie z rozpaczy powiesić ? 
[Nie szkodzi 
Odpowie i w niczym twoim zamiarom nie 
[przeszkodzi... 
I nie tylko wyszuka ci miejsce lecz i sznur 
[pewnie... 
Możesz się wieszać, choćby zaraz, całkiem 
[spokojnie.:. 
. . | 
Kibic zrodził się zapewne z hazardu, 
[zwłaszcza z kart 
Gdyż tyle, co i one, a nic więcej, jest wart 
Później dopiero wszedł głębiej w życie 
By powiększyć swoje... plugawe użycie... 


On jest i pewnie pozostanie zawsze i 
[wszędzie 
Jako twoich męczarń, perfidne narzędzie... 
Spróbuj, a zobaczysz, jak naiwne były 
[twoje 
Żądania, On i ty, zawsze będziecie we 
[dwoje... 
Zauważyć wreszcie należy że największy 
WISETASA 
Bo na pieniądze, zwłaszcza cudze, jest 
s : [bardzo łasy... 
Obojętne czy to twoje, czy publiczne lub 
[społeczne 
On je traktuje i... wydaje, jakby swoje 
) (własne... 
. à . 
I tych to kibiców, całe chmary 
Obsiadły nasze życie narodowe, bez miary... 
I oni są największą przyczyną niezgody 
Bo mącą zawsze, choćby najczystsze wody... 


Przy ich kreciej, plugawej robocie 

Każda myśl, choćby najlepsza, ugrzężnie w 
[błocie... 

Dlatego radzimy tobie, Rodaku drogi 

Unikaj kibiców i sam wybieraj własne 


Baloniki — pocztówki 
ponad bazyliką 


Sacré-Coeur w Paryżu 
Przed bazyliką Sa- ` 
cró-Coeur w Paryżu $ 
wypuszczono znacz- j 
ną ilość — baloników 3 
pocztówek. Dochód 
ze sprzedaży tych ba- 
loników  przeznaczo- 
ny jest na konieczne 
naprawy . bazyliki. 


(Foto: Record! 


godzinie życia zobaczyć się z mężem i 
powierzyć mu syna. 
— To była jej ostatnia prośba? Tak, 


[pociąg do kasy. 


poseł Léotard 


„Znam wystarczająco przykrą histo- 
rię swego kraju, by przypomnieć so- 
bie o pakcie Hitler—Stalin, który po- 
zwolił Niemcom na agresję przeciwko 
Francji i który pociągnął za sobą woj- 
nę, okupację, deportację, ruiny i inne 
zbrodnie, które znacia2. 


„Jednakże kraj wolny, z granicami, 
które mogą swobodnie przekraczać za- 
równo eudzoziemcy, jak i własni oby- 
watele, mający zamiar zwiedzić inne 
kraje, alto nawet wyemigrować, tak 
wolny kraj, jak Francja. musi kyć chro 
niony przed akcją demoralizacji i zdra- 
dy. Kraj taki nie może pozwolić na 
to, by tolerować na swoim terenie, we 
własnej administracji i w łonie wła- 
snych izb parlamentarnych piątą ko- 
lumnę, która głosi, że spełnia rozkazy 
wroga. 


WIERSZE NADESŁANE 
„nnn a 
PRZEZ CZYTELNIKÓW . 


Najpiękniejszy kraj 


W. dalekie kraje, obce strony 
Rozproszył nas tułaczy los, 

Gdzie słowy „Chrystus pochwalony” 
Nie wita nas przechodnia głos. 


Wokoło łąki zielenieją, 
Majestatyczne płyną rzeki 
1 fale perlą się i śmieją 
Lecz to nie Wisła jest niestety. 
Wśród łanów kwitnie kwiat jabłoni 
Żniwiarka dzwoni dźwiękiem kos, 
Wspomnienie za wspomnieniem goni, 
Jak gdybym słyszał z Polski głos, 
Choć kwiaty ścielą się w kobierce, 
Wanilią pachnie cały gaj, 
— Do stron rodzinnych rwie się serce, 
Bo to jest najpiękniejszy Kraj! 

N. B. Gery 


Notowania giełdowe 


zagranicznych 


Kurs urzędowy walut 


1 Dolar amerykański , „, „ 4 « » a +  350.— 
1 Dolar kanadyjski . . « « « a e s 368.— 
100 Franków belgijskich . « e a e « +: 699.75 
1 Funt angielski ..00464 OA o 
100 Franków szwajcarskich 4 « e èe s + 8003,50 
i Guiden nolenderski Euwe SE) 92,85 
1 Korona szwedzka wyw e « w 68,20 
t Korona duńska . « «a « £ 8 a 4 s 60,70 
l Marką niemiecka . « » 2 4 © 4 * 54. — 
100 Lirów włoskich "ARTENE . 66,45 
Kurs walut zagranicznych na wolnym rynka : 

Poprscaniu W dn. 28 10 

Pr. ŚR. Fr. ir. 
t Dolar ameryk. . „ + a » 398.— 397,— 
1 Dolar kanad. s». 400. — 399,— 
1 Funt angieiski . u 2% 995.— 980.— 
1 Floren holenderski , » 4 37.— | 97.— 
b Frank szwajc. E 2,50 92.— 
1 Frank belgijski . + a « 7.50 1.50 
1 Korona duńska . + e o 45.— 45. — 
1 Korona szwedzka , + 4 4 64.— 64. — 
1 Marka niemiecka . « e e 54.— 83.— 
1 Peseta hiszpański , ę « 7,90 1,90 
1 Peso argentyński . « . 18.— 15, = 
Złoto | monety złote z 
Puprwunto W dn. 28 10 
Fr. fr. Fr. fr. 

Czyste złoto” (1 gr.) . . 492.— 490. — 
2u Fr. franc. (w złocie) . 3.810.— 3.810.— 
1U Fr. (rane. (w złocie) , 2.050,— 2.040.— 
2U Fr. szwajc. (w złocie) 8.710.— 8.700,— 
Funt ang. (w złocie) . + 4.600. — 4.580,— 
Poi Punta ang. . . « » » 2.145.— 2.135,— 
W Lol. aineryk. (w złocie) , 18.360.— 18.360.— 
10 Doi. ameryk. (w złocie) 8.840.— 8.840.— 
5 Doi. ameryk. (w złocie) . 4.440. — 4.450.— 
.| 20 Marek niem. (w złocie) 3.980.— 8.960.— 
10 Fiorenów hal. (w złocie) 3.430. — 3.410.— 


— No i udało się panu? 
— Naturalnie! 
— A nie obawiałeś się pan? Nie 


tak — to bardzo możliwe — chyba |przyłapano pana? 


wtedy umierała, gdy nadszedł ów te- 
legram, 

— Co za telegram? 

— Pan byłeś wówczas wraz z panem 
Hardingiem w podróży. Jechaliście do 
Londynu po Annę - Marię. Nie chcia- 
łem wówczas niepokoić mego szefa i 
przeto zniszczyłem telegram. Nie wie- 
działem, że przysyła go umierająca ko- 
bieta. } » 

— Stało się, obecnie nie potrafimy 
już naprawić tego. Uważam, że bardzo 


— Obawa? To uczucie jest dla mnie 
zt pełnie obce. 

— Opowiadaj więc pan dalej, panie 
Rolf Rolfs. Jestem bardzo ciekaw, jak 
pan to uczyniłeś, w jakich warunkach 
odbyło się uprowadzenie chłopca. 

— Przybyliśmy wówczas do karcz- 
my, która znajduje się niedaleko klasz- 
toru. Dowiedziałem się tam, że miesz- 
kańcy klasztoru są bardzo gościnni i 
przyjmują z otwartymi ramionami każ- 
dego żebraka i każdego pielgrzyma, 


— (o, pan nie przybywasz z Siben-, nym wzrokiem na przyjaciela. Nie 
buchen? mógł pojąć jego słów. 

— Nie, byłem na maskaradzie, Rolf Rolfs kontynuował: 
której sam brałem czynny udział. — Uprowadziłem z klasztoru syna 

— Na maskaradzie? i pana Freda Hardinga, ale nie Franka. 
— Tak, w pewnym klasztorze. | —Syna Hardinga, nie Franka? Co 


dobrze się stało, Pan Harding nie zdą- | 
żyłby do chorej przed śmiercią. Toj 
wszystko skomplikowałoby cały bieg 
sprawy. 

— W jaki jednak sposób otrzymałeś 
pan wiadomości o chłopcu? 

— Mówił mi o tym jeden z moich a- 
systentów. Przybyłem do klasztoru, by 
zabrać stamtąd dzieciaka. Nie powio- 
dło mi się jednak początkowo. Nie mia- 
łem żadnych papierów od barona Kron- 
berga i nie znałem również hasła, któ- 
re miało znaczyć, że dziecko powinno 
być wypuszczone, Musiałem zrezygno- | 
wać z pierwszej wyprawy. Wiedziałem, 
że na dziecko czyhają i z innej strony 
i o ile nie pospieszę się, może być za 


— Wpadłem panie Rolfs. Ja rzeczy- 
wiście przypominam sobie, że coś po- 
dobnego zaszło. Zresztą nie myślałem 
tak bardzo poważnie z tym przekleń- 
stwem. Jestem tylko czasami zły, gdy 
mi ludzie przeszkadzają niepotrzebnie 
w pracy, bo dla mnie czas ma bardzo 
wielkie znaczenie. 

Rolf Rolfs powstał z miejsca i pokło- 
nił się: 

— Do widzenia panie Deiring 
i przyjdę później, 

l AN Deiring wstrzymał ręką go- 
ia. 

— Obraziłeś się pan, panie Rolfs? 
Dla pana mam zawsze czas i chętnie go 


który prosi o schronienie. Nikomu jesz” 
cze nigdy nie odmówili. Gdym to usły- 
szał, nie mogłem już dłużej usiedzieć w 
|karczmie. Wyciągnąłem z mej walizy, 
jktórą zawsze noszę przy sobie, odpo- 
wiednią maskę i brodę. Przy pomocy 
Toma Herwarta ubrałem się w że- 
braczy strój, pomalowałam włosy i 
włożyłem maskę na twarz, Byłem tak 
zmieniony i wyglądałem w tak natu- 
ralny sposób, że gospodarz karczmy 
przez długi czas nie chciał wierzyć, że 
pielgrzymem jest Rolf Rolfs. Umówi- 
łem się z mymi przyjaciółmi co do 
wszystkich szczegółów wyprawy, ka- 
załem im w nocy czekać pod murami 
klasztoru, mym mógł dać im chłop- 
poczem wybrałem się do klasztoru. 


(Ciąg da!szy nastąpi) 


niu chłopca! 
—-Przedsięwzięłeś pan więc wypra- 
wę na swą własną odpowiedzialność ? 

— Naturalnie, nie wolno mi było cze 
kać ani chwili, bo na chłopca czyhał 
jeszcze ktoś inny. Gdybym się spóźnił, 
Fred nie widziałby nigdy dziecka. A 
szczególnie, że pani Ilka bardzo kocha- 
ła swego męża, 

— Kochała go? Jego wszystkie ko- 
biety kochają, wszystkie przepadają za 
nim. Nie można jednak z tego powodu 
winić Freda. Ona była dobroduszną ko 
bietą, która szczerze kochała swego 
męża i gdyby nie jej wstrętny ojciec, 


w 


Ojciec Deiring uśmiechnął się iro- to znaczy panie Rolf Rolfs? 
nicznie, — To nie trudna zagadka, ojcze Dei- 
— No, nie żartujże sobie pan ze sta- ring. Mały Witold, po którego udałem 
rego człowieka. się do klasztoru jest rzeczywistym sy- 
— To nie są żarty panie Deiring, nem pana Hardinga, ale nie z małżeń- 
lecz rzeczywista prawda, która miała | stwa z Anną - Marią, lecz ze zmarłą 
miejsce. — Przybyłem do klasztoru, |Ilką Kronberg. 
przebrany za wędrującego żebraka, by! — Syn z małżeństwa z Ilką Kron- 
zabrać stamtąd syna pana Hardinga. |berg? Czy to możliwe? Stary baron 
Deiring począł się niecierpliwić. wszak opowiedział memu panu, że Ilka 
— Znalazłeś pan Franka? Zaprowa- zmarła w chwili narodzenia dziecka i|nie opuściłaby naszego domu. 
przyjmę. Wiem, że pan jesteś obecnie |dziłeś go pan do domu? ono przyszło nie żywe, Rolf Rolfs przysłuchiwał się cieka- |późno. Przeto postanowiłem zabrać się 
zajęty sprawą mego szefa, że prag-| — Nie naszego Franka, za którym| — Tak, Kronberg opowiedział w ten |wie słowom starca. i niezwłocznie do pracy i za wszelką ce- | *% 
niesz go uszczęśliwić. Spodziewam się, tak bardzo tęsknią rodzice, dotychczas' sposób. On jednak wówczas kłamał.| Dlatego właśnie pragnęła w ostatniej 'nę posiąść chłopaka. 
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Dwaj młodzi mężczyźni postanowili skończyć z życiem... 


...jeden po kłótni z narzeczoną, 
drugi po sprzeczce z żoną 


Paryż. — Pan Jerzy Minard, za- 
mieszkały przy ulicy Felix-Faure, zo- 
stał zaproszony na obiad przez swą 
narzeczoną, przystojną 19-letnią blon- 
dynkę, Antoninę... 

Jerzy, młodzieniec 22-letni, cieszył 
się na ten dzień i w radosnym nastro- 
ju udał się do swych przyszłych teś- 
ciów. Na przyjęciu było wesoło i za- 
pewne w zgodzie byliby wszyscy się 
rozeszli, gdyby nie kaprysy dziewczy- 
ny. Między młodymi doszło do kłótni, 
po której młodzieniec opuścił spiesz- 
nie mieszkanie i powrócił do siebie do 
domu. Tam, zrozpaczony tym co się 
stało, podciął sobie gardło. 

Gdy krew bryznęła, młodzieniec 
przeraził się swego czynu i zaczął 
wzywać pomocy. Wołania ie usłyszeli 
sąsiedzi, z których jeden niezwłocznie 
wezwał lekarza. 

Jerzy Minard, po nałożeniu prowi- 
zorycznym opatrunku, żostał przewie- 


ziony do szpitala św. Antoniego, gdzie 
przyrzekł sobie, iż więcej w swym ży- 
ciu takiego „głupstwa' nie popełni. 

Drugim z mężczyzn, który iargnął 
się na swe życie, to 20-letni, żonaty 
p. Bernard Gastellier z Antony. Gastel- 
lier zatruł się gazem w czasie nieo- 
becności swej żony. 

Mężczyzna pozostawił list, w którym 
przeprasza żoną za kłopoty jakie jej 
swym zgonem sprawi. 

Bernard jednak nie ujawnił przyczyn 
dla których zdecydował się na ode- 
branie sobie życia. Żona jego przyj- 
muje, że musiał się przejąć sprzeczką, 
do której między nimi doszło dzień 
przed tym. 

Poza tym zostało ustalonym, że Ber- 
nard Gastellier, cierpiał na rozstrój 
nerwowy. Był niezadowolony z życia, 
po którym spodziewał się więcej niż 
ono dać mogio. ) 


UWAGA! UWAGA! 
Zanim dokonacie zakupu, 
przyjdźcie się przekonać, że 
w firmie —— 


ky "Aux CONFECTIONS ELEGANTES” a 


Eure 
70, Rue de la Gare — LENS 
(naprzeciw dworca — Tel. 642) 

' można nabyć na spłaty 
po tej samej cenie co za gotówkę 


UBIORY męskie i damskie 


wykonane z najlepszych materiałów 
według najmodniejszego kroju 


Złote gody w Eleu-dit-Leauwette 


W niedzielę, dnia 26 bm. państwo Fran- 
ciszek i Maria SKRZYPCZAKOWIE, za- 
mieszkali przy ulicy Pegoud w ELEU Git 
LEAUWETTE obchcdzili swe ZŁOTE GODY 
małżeńskie. Rzadka ta uroczystość rozpo- 
częła sę Mszą św., odprawioną na intencję 
Jubłatów w kościele Notre-Dam2» de Grace 
w Lievin 3, przivz ks. Gajdzika. Po Mszy 


"kw. Jubiłaci powrócili čo domu, gdzie cały 


dzień odbierali życzenia od licznych krew- 
nych i znajomych, bawiąc się w miłym na- 
stroju w otoczeniu dzieci, wnuków i prawnu- 
ków. Czcigodnym Jubilatom, którzy mimo 
podesziego wieku trzymają się dziarsko, ży- 
czymy z całego sercą doczekania się w zdro- 
wiu godów diamentowych, 

AVION. — Rodacy i Rodaczki! Już krótki tyl- 
ko czas dzieli nas od ważnego dnia i je- 
żeli chcecie przyjemnie i wesoło spędzić jęden 
wieczór w miłym gronie, więc .pespieszcie gro- 
madnie do sali Metropole w niedzielę 16 listo- 
pada, na obchód 27-lecia istnienia, Komitetu Tow. 
miejscowych. Program przewiduje: przed połud- 
niem Mszą św.; po południu, o godzinie 5 w sali 
Metropole, przedstawienie dwóch sztuk: „Przed 
ożenkiem'* i „Chata za wsią”, Dokładny program 
będzie podany w najbliższym komunikacie. Wstęp 
100 fr. na powyższą imprezę. Zaprasza się wszy- 
stkie miejscowe towarzystwa, oraz Polonię. 

Zarząd Kom. Tow. Miejsc. 


Jeszcze z uroczystości Br. Róż. żyw. 
Bruay-miasto 

Z okazji poświęcenia chorągwi Bractwa Róż. 
żywego w Bruay, pomijając poprzedni opis uro- 
czystości, jako jednej z rzadkich w dzisiejszych 
czasach począwszy od uroczystości przedpołudnio- 
wej, widocznie Bractwo przez swe obowiązki su- 
miennie spełnione zasłużyło sobie na wyjątkowo 
pogodny dzień. Wspomniał też w swoim treści- 
wym przemówieniu prezes P.Z.K., że dawrfa cho- 
rągiew zużyła się w służbie Bogu i bliźniemu. 
Nowa chorągiew 
zrozumieniu wszystkich sióstr ['actwa, za ich 
wdowi grosz i niezmordowane poświęcenie się 
p. prezeski oraz człokiń zarządu i zelatorek. One 
ponoszą też część zasługi, gdyż nie zawiodły na- 
dziei w nich pokładanych. Wynika z. tego, że 
Bractwo pracuje zgodnie z pożytkiem dla bliźnich 
w swej Akcji Katolickiej, o czym świadczyła ca- 
łodzienna uroczystość. Po cichu i skromnie też 
należy podziękować dyrektorowi Bractwa, ks. pro- 
boszczowi Pawlakowi za stronę techniczną uro- 
czystości, ks. Delimatowi zą wyprowadzenie sztu- 
ki „Perły Najświętszej Panienki” i ks. Gutow- 
skiemu. Następnie młodzieży K.S.M.P. ż. i m. z 
“ki i K.S.M.P. ż. z Bruay-miasto, zresztą nie 
amatorom ale artystom, ponieważ cośmy widzieli 
w ich wykonaniu było naprawdę artystyczne. bio- 
rąc pod uwagę teren w jakim pracują. Sztuka by- 
ła bardzo zrozumiałą. Serdeczne podziękowanie 
należy się pp. kupcom „bez wyjątku, polskim czy 
francuskim za ich miłe przyjęcie naszych kwesto- 
rek i za ich ofiarność w 'fantach na loterię i 
inne potrzeby z obchodem związane. 

Bractwo dziękuje również prezeskom i preze- 
som za wysłanie sztandarów ich kół, Komitetowi, 
"Tow. Polek, P.0.W.N., Stow. b. Wojsk., Harcer- 
stwu, Tow. św. Barbary, K.S.M.P. ż. i m. Bruay- 
miasto, K.8.M.P. ż. 7-ka, C.F.T.C., Kołu muz. 
„„Wesoły Tułacz”, jak również wszystkim rodakom 
z miejscowości i okolicy. i tym wszystkim którzy 
w jakikolwiek sposób przyczynili się do upiększe- 
nia uroczystości w niedzielę 5 października. 

Zarząd. 


Przeciwko robakom 


Doskonałym środkiem przeciwko 
robakom, które dokuczają dzieciom, 
jest „Vermifuge Lune' w posłaci czop- 
ka łącznie z proszkiem lub syropem 
„„Lune'. Proszek, syrop i czopki 
„Lune" są do nabycia w każdej aptece. 
(V. 494 P. 7987) (38 st. B) 


Z R ZE ZZ ZZ ZZ A WÓZ WO DZ 


Z uroczystości K.S.M.P. w Harnes 


Grono olbrzymiej młodzieży polskiej me- 
skiej i żeńskiej wykarmio se piersiami ma- 
tek-Polek, a zrzeszone w Katolickim Stow. 
Młodzieżowym, obchodziło swą doroczną ur9- 
czystość dnia 26 października, w niedzielę 
Chrystusa Króła, w sali p. Gruchałv. 

Uroczystość rozpoczęła się o godzinie 11-ej 
w kościele, wypełnionym po brzegi wier- 
nymi. Uroczystą Mszę św. za zmarłych 
członków celebrował miejscowy duszpasterz 
i patron Stowarzyszen'a, ks. proboszcz Leon 
Plutowski, 

Popołudniowa uroczystość rozpoczęła sie a 
godzinie 16-ej przyjmowaniem towarzystw 
i gości. Sala wypełnia się po brzegi. Wszy- 
stko co w Harnes żyło, przybyło do salt, 

O godzinie 17 zagaił uroczystość druh Bra- 
tek prezes młodzieży męskiej, przywitaniem 
gości i wszystkich obecnych, po czym mło- 
Czież męska i żeńska wystąpiła ze Śpiowa- 
mi a następnie z inscenizacjami, bałetami i 
tańcami cygańskimi, a na koniec ze sztuką 
teatralną „Zemsta cygana”, 

Występy udały się. Były też rzęsiście okla- 
skiwane. Przygotował je ks. patron, który 


„WIELKA NIESPODZIANKA” 
w Marles-les-Mines 

Nie trudno zauważyć, iż Młodzież z Mar- 
les więcej niż kiedykolwiek przygotowuje 
się na swe święto Stanisława Kostki, 

Gdy przechodzi się co wieczór obok Pa- 
tronażu, zauważy się, iż bodaj w każdej sal- 
ce odbywa się jakaś próba: tu śpiew i mu- 
zyka, tam znowu tańce narodowe... Nieje- 
den z druhów wychodząc po próbie z Pa- 
tronażu na „nockę” ociera pot z czoła, 

Rąbek tajemnicy odkrył nam ks. pro- 
boszcz na obchodzie 30-letniej rocznicy Ma- 
tek Różańcowych, zapraszając ich na uro- 
czystość młodzieżową, która odbędzie się 
dnia 9 listopada w sali p. Lisa, Gdzie będzie 
wystawiona OPERA, którą można oglądać 
ty!ko we wielkich miastach, 

Poruszony tą niespodzianką, postanowiłem 


. podzielić się ną z rodakami w naszej kolonii 


oraz z seniorkami i seniorami Polskiej 
Młodzieży Katolickiej, 

Dow'edziałem się, iż w czasie uroczysto- 
ści aż 2 orkiestry będą przygrywać. jedna 
do sztuki, a druga „pod nogi”. 

Podobno druhowie mają tańczyć z siekier- 
kami przez ogień, jak prawdziwi „zbójn:cy 
z murowanej piwnicy”. 

Mają także wystąpić soliście nagrodzeni 
pierwszymi nagrodami na konkursach mię- 
dzynarodowych. 

Aby każdy mógł wygodnie s'edzieć, nasi 
młodzi wypożyczyli 100 czy 150 krzeseł z 
firmy Poiteaux w Cambłain. 

Uroczystość ta ma być poprzedzona kilka- 
dniowymi rekolekcjami dla caiej młodzieży 
polskiej. 

Nie wadomo czy to wszystko tak się 
pięknie uda jak się na to zanosi (choć ży- 
czę im tego z całego serca), ale nic mi nie 
przeszkadza że już dzisiaj noszę w portfelu 
trzy biletu (dla żony, synka no i dla mnie) 
„miejsc zarezerwowanych”. 

Rodaczki i Rodacy, zróbcie jak ja. 

Senior. 


MARLES-LES-MINKFS. — Zebranie Moto-Klubu 
„Polonia”” odbędzie się 2 XI o godz. 10ej rano 
w lokalu Café Belle Vue przy szkole Gambetta. 


Ważne sprawy. Loteria. 


w sali dwoił się į troił, pilnował wszystkie- 
go, żeby wszyscy byli zadowoleni. 

Pod koniec uroczystości przybył ojciec 
misjonarz ks, dr, Wędzioch, ktory nie tak 
dawno głosił Misje święte w Harnes, Wraz 
z nim przyjechaio jeszcze czterech innych 
:sięży. Gości powitano oklaskami, 

Ks, proboszcz poprosił Ojca m'sjonarza, 
żeby nam powiedzial parę słów okolicznościo- 
wych. Ojciec misjonarz wszedł na scenę, W 
sali wszystko ucichło. Wszyscy oczekiwali 
długiego przemówienia. A tu Ojciec misjo- 
narz zapowiada, że powie nam tylko trzy 
słowa, A to: słowo podziękowania, słowo 
uznania i słowo zachęty. 

Prawda, pomnożył te trzy słowa, choć nie 
rmiem powiedzieć przez jaką liczbę, ale to 
było mimo wszystkiego bardzo krótkie prze- 
mów enie, ; 

A przecież te serca zebranych zdawało się 
wołały: mów Ojcze, mów siewco Chrystuso- 
wy, my cię chętnie chcemy słuchać, bo na- 
sienie misyjne tu tak szczodrze rzucone już 
wydaje plon stokrotny... 

Po przemówieniu Ojca misjonarza, druhny 
wystąpiły z baletem, po czym druh prezes 
zamknął uroczystość. Po cedśpiewaniu pieśni 
„My chcemy Boga”, część publiczności wró- 
cila do domu, część pozostała w sali na za- 
bawie. 8. S. 


Pasterz zaginął w Górnych Alpach 

BRIANCON. — Pan Franciszek Allais, lat 
62, zamieszkały w Besançon, strzegąc stada 
owiec, które pasło się w pobliżu fortu Tetes, 
nie powrócił onegdaj do ` u, O ile 
nazajutrz stado owiec odszukano, o tyle 
po pasterzu nie było najmniejszego śladu, 

Przyjmuje się, że p. Allais wpadł do pa- 
rowu. Poszukiwania za zaginionym prowa- 
dzą żandarmi i członkowie Stow, Pomocy 
Górskiej, 


Wspaniały zabieg chirurgiczny 
jednego z lekarzy z Neuilly 
Oparzony przełyk został zastąpiony 
pierścieniem kiszek 

HAWR. — Jeden z lekarzy z Neuilly pod- 
jął się śmiałej operacji — zastąpien'a „spa- 
lonego” przeżyku wycinkiem z jelit, Chirurg 
ten dokonał tego przeszczepienia na 17-1et- 
nim nzodzieńcu, Ludwiku L.. z Pont-de-la- 
Mousse (Calvados). t 

Oparzenie przełyku nie było bynajmniej 
nowym, pochodziło z czasów wojny, kiedy 
młodzieniec, wówczas chłopczyk 9-letni, wy- 
pił odrobinkę kwasu solnego, który podał 
mu jeden z żołnierzy niemieckich, pospie- 
sznie opuszczający departament Calvados, 

Gdyby wówczas znaleziono lekarza, który- 
by malcowi mógł pomóc, oszczędzono by mu 
wiele cierpień, które do operacji musiał 
znieść, 

Dziecko przez trzy miesiące po oparzeniu 
przełyku z trudem było karmion*. Potem za- 
łożono mu sączek bezpośrednio do żołądka, 
przez który je karmiono, `; 

W dniu 4 paźðziernikaą br, skontaktowano 
rodzinę młodzieńca z lekarzem z Neuilly, 
który po zbadaniu jego stanu zdrowotnego, 
zdecydował się podjąć trudnej operacji. Ta 
się udaa. Chirurg zastąp ł spalony (oparzo- 
ny) przełyk, podciągnięciem zdro) tgo per- 
ścienia kiszek, który dosztukował jel' tem 
i połączył w ten sposób z żołądkiem. 


zostałą zakupiona dzięki tylko j 


pz 


Å Wiadomości miejscowe z różnych stron ; 


-a 


Surowe wyroki na niegodnych rodziców Nagły zgon górnika polskiego w Raismes 


Lille. — Przed sądem karnym w 
Lille odbyły się we wtorek dwie roz- 
prawy w sprawie złego obchodzenia 
się z dziećmi. 

Jedna z nich odbyła się przeciw Cy- 
rylowi Dieryckxowi i jego żonie Dioni- 
zie z domu Nollet, zamieszkałych w 
Roncq. Małżonkowie żyli w separacji, 
z tym że opiekę nad dzieckiem,. chłop- 
cem 10-letnim, powierzono matce. Oj- 
ciec był zobowiązany płacić na jego 
utrzymanie. 

Dieryckx z zadania swego się nie wy 
wiązywał. W niektórych miesiącach 
nic nie dał, w innych alimenia wy- 
płacił z opóźnieniem. Matka, pod pre- 
tekstem, że brak jej funduszów, nie 
troszczyła się o malca, pozostawiając 
go swemu losowi. 

Sąd po rozpatrzeniu sprawy skazał 
rodziców chłopca na rok więzienia, 
malca powierzył babce, z tym że na 

jego utrzymanie i wychowanie będą 
|łożyli rodzice — każde po 3.000 fran- 
ków miesięczne. 

Drugi proces odbył się przeciw Mi- 
chałowi Scardisowi i jego żonie za- 
mieszkałych w Lannoy. Wymienieni, 
mimo że warunki życiowe pozwalały 
im na dostateczne życie — mieli sklep 
towarów spożywczych — bili i głodzi- 
li swego 5-letniego syna, małego Mi- 
: Stan zdrowia dziecka był tak 


m zę że trzeba było je oddać do szpi- 
ala. 

Scardisowie nie stawili się na roz- 
prawę. Sąd przeto ograniczył się do 
przesłuchania świadków. Wina oskar- 
żonych została udowodniona. Po na- 
radzie, okrutni rodzice zostali skazani 
na dwa lata ścisłego więzienia i sąd 
nakazał ich aresztowanie. 

+ + 


$ 

Tours. — Jednego z wieczorów sierp- 
niowych znaleziono w polu niedaleko | 
jednej z ferm w Louroux (Indre), 7- 
letniego Michała Czesnara. Chłopczyk 
odmawiał powrotu do domu, wobec 
złego obchodzenia się z nim. 

Malec został poddany pzp 
lekarskim, które prócz licznych ran na 
całym ciele, stwierdzenia osłabienia 
organizmu, wykazały złamanie ucha 
u niego. 

Matka chłopczyka i jej 


| 
przyjaciel 
Eugeniusz Nean zostali pociągnięci do 
odpowiedzialności. Mimo, że władze 
miały przeciw nim niezbite dowody 
winy, oskarżeni nie chcieli się przy- 
znać do małtreiowania chłopca. | 
Sąd skazał Siefanię Czesnarową i 
jej przyjaciela Eugeniusza Neana, na 6 
miesięcy więzienia. | 


Jak najwolniej... 


W Paryżu odbyły się 
na Montmartrze trady- 
cyjne wyścigi starych 
samochodów, w których 
uczestniczyło 60 Konku- i 
rentów. Trasa prowa. 
dziła z ulicy Lepic na 
plac du Tertre. Regula- 
min przew duje, że zwy- 
cięża w wyścigu ten, 
który zużyje najwięcej 
czasu na przekycie tej 
trasy. Na zdjęciu jeden 
z czestnków konku- 
rencji. , 


(Foto: Record) 


PUNANNA ANOTA 


Wyrok na ojcobójców z Montigny 
znany będzie w środę 


WERSAL, — We wtorek, jak już o tym 
<onieśliśmy, rozpoczęła się przed sądem przy 
sięgłych departar ? itu Seine-et-Oise, rozpra- 
wa przeciw dwers bracom, Augustowi i 
Ferdynandowi, synów jednezo_z wieśniaków 
w Montigny-en-Cormeilles. August i Ferdy- 
nand zasiedli na ławie oskarżonych za za- 


bicie ojca. ' 

Ze względu na młody wiek oskarżonych. 
rozprawa odbyła się przy drzwiach zam- 
kniętych. 

Po wysłuchaniu oskarżonych oraz świad- 
ków, rozprawa, ze względu na późną noc. 
została odroczona do środy podczas której 
po przemówieniu prokuratora i obrońców, za- 


padnie wyrok. 


Wątroba — Kiszki — Nerki 
Te trzy organy, których dobre działanie 
jest najważniejsze dla zdrowia, są skutecznie 
budzane dzięki herbacie VICHYFLORE. 
Wypicie filiżanki tej herbaty, obiedzie, 
ułatwia trawienie, Zwalcza obstrukcję od- 
świeża cerę i utrzymuje dobry humor. Do 
nabycia we wszystkich aptekach. 115 fr, — 
(V. 846 P. 8794) (20 st. L) 


Bernard Saulnier skazany na 10 lat 
ciężkich robót 

„PARYŻ. — Przed sądem przysięgłych 
departamentu Sekwany odbyła się rozprawa 
przeciw Bernardowi Saulnier, który nylono- 
wym sznurkiem udusił swą żonę. Oskarżony, 
jak wykazał przewód sądowy, nie miał szczę- 
ścia w pożyciu małżeńskim. Trzy razy żenił 
się, trzy razy „wpadł* na kobiety, które 
nie były mu wierne. 

Ten spłot okoliczności wpłynął ujemnie na 
jego system nerwowy, tak że gdy trzecia z 
żon, chwalić zaczęła. jednego ze.swych wiel- 
bic'eli, Saulnier udusił ją. 

Za zabójstwo to zestał pociągnięty do od- 
powiedzialności i na wtorkowej rozprawie 
skazany na 10 lat ciężkich robót, 


Pięć dni po napadzie... 
...został ujęty mężczyzna, który poranił 
jednego wieśniaka w dep. Aveyron 


RODEZ. — We wtorek rano został aresz- 
towany przez żandarmów z Cordes (Tarn). 
21-letni Hiszpan Gabriel Triola-Costa, który 
w dniu 22 października napadł na rodzinę 
wieśniaczą p. Latapie z Lacan pod Capde- 
nac (Aveyron). 


Hiszpan poranji ciężko wieśniaka. Napad 
miał ce] rabunkowy. Młody wyko!ejeniec 
został przewieziony na miejsce swego nie- 
cnego czynu, po czym po odtworzeniu sceny 
| napadu, przekazany władzom sądowym, 


Narodowiec 


VALENCIENNES. — Pan Stanisław Koś- 
cielniak z Bruay sur Escaut, pracujący W, 
szybie węglowym w Raismes na nocnej zmia- 
nie, poczuł w toku pracy nagłe osłabienie. A | 
że stan s.abości trwał, górnik po'ecił się wy- 
wieźć na powierzchnię. ; 

Tak też zrobicno, Będąc już na placu, p. 
Koście!niak uda: się do łaźni, by się umyć i 
jak najspieszniej wrócić do domu by odpo- 
cząć. 

Piętnaście minut po wyjeździe jednak już 
nie żył. Zmarł, jak wykazały badan a lekar-| 
skie, wskutek udaru serca. 

Ciężko dotkniętej rodzinie, Wydawnictwo 
„Narcdowca” składa swe szczere wyrazy 
współczucia. F | 


—:- — 


Zrozpaczona dozorczyni domu otworzyła | 
przewody gazowe, by otruć siebie i syna | 


PARYŻ. — Henryka Heyne, łat 57, dozor- 
czyni domu pcd nr. 11, przy Mue de Lune- 
ville, straciła przed rokiem  serczcznego | 
przyjaciela. To tak na nią podziełało, że 
stala s'ę nerwową i robaka rozpaczy „załe- 
wała” alkoholem, 

Przed kilku miesiącami targnęła się na 
swe życie. Zamach nie powiódł się, Niewia- 
sta ponowiła akt w nocy z poniedziałku na 
wtorek, otwierając kurki przewodów gazo- 
wych. Frzyne czyniąc to, ńińe pomyślała co 
stanie się z jej 16-letnim synem. Gdy nad 
rankiem kilku lokatorów domu poczuło gaz 
w mieszkaniu, zaczęli szukać miejsca, przez 
które się ulatniał. Zne źli je w mieszkan'u 
dozorczyni, która była już lekko zatruta. 
Szczęśl wym zabiegiem uratowano ją i syna, 
umieszczając cboje w szpitalu, 

Heyno'wa będzie pociągnięta do odpow''- 


dzialnoeści za zamach na życie syna. 
| 


Kancelaria Prawna 


X żafa BORTEN Tłumacz Przysięgły 


Tlumaczenia Urzędowe do ślubu, 
naturalizacji, emigracji itd itd... 
34, Avenue Hoche — PARIS (VHHII*) 
Metro: Etoile — rél.: CARnot: 67-63 
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Trejaczki z Poitiers zmarły 


POITIERS. — W naszym poprzednim wy- 
daniu donieśliśmy, że w jednej z klinik w 
Poitiers urodziły się trojaczki. Dzieci uro- 
dzity się przedwcześnie, Mimo że otoczono 
je troskliwą opieką, zmarły. 


UWAGA VOUJEAUCOURT (Doubs) | 
W dniu 2 listopada odbędzie się nabożeń 
stwo dia Polaków w Voujeaacourt, rano o 
godzinie 8.30. Przedtenr okazja do spowie- 
dzi. Duszpasterz Polski. | 


. La 
Nabożeństwa i Msze Św. 
Nabożeństwa polskie w Seine-et-Marne 

W dzień Wszystkich Świętych: 1 XL br. 

MELUN, — W kaplicy sióstr o godz. 9.45. 
Podczas Mszy św. — wypominki zmarłych. 

DAMBARIE-LES-LYS, — W kaplicy sióstr 
141, Av. Foch, uroczysta Mszą św. o 11l-ej. 

MONTEREAU, — Po południu o godz. 16 
Msza św. By przystąpić do Komunii św. 
trzeba się powstrzymać od pokarmu od go- 
dzny 13.30. Po Mszy św, wypominki 
zmarłych. 

W niedzielę, dnia 2 listopada, 

REAU. — O godz. 10-ej Msza św. 

AUBUGNY. — O godz. 11.30 Msza św. 

LIMOGES - FOURCHES. — O godz. 16-ej 
Nieszpory, 

Przed każdym z powyższych nabożeństw 
będzie okazja do spowiedzi św. Zapraszam 
gorąco wszystkich rodaków, 

Ks, Krzoska A. 


a | 
| 
I 


Polki 


AVION. — Zarząd Kołą Polek im. Emilii Plater 
podaje wszystkim członkiniom do wiadomości, iż 
urządza wkrótce wieczorek. Członkinie, które 
pragną brać udział w wieczorku, powinny się 
zgłosić do zarządu, najpóźniej do 1 listopada. 

Uwaga! Członkinie ze szybu 5 mogą się zgłosić 
u'pani Taczyńskiej; na Centrali u p. Zimnej. 

Zarząd. 


Teatr - Śpiew - Muzyka 


ABSCON. -— Zarząd Koła teatralnego „Polska 
Sztuka” zawiadamia swych członków iż walne ze- 
branie Koła odbędzie się 2-X1. o godz. 10.30 w 
Domu Polskim. 

Z powodu bardzo ważnych spraw do omówienia, 
obowiązkiem każdego członka jest przybyć na ze- 
branie. Sympatycy Koła: mile widziani. Zarząd. 


Sokół 


BETHUNE. — Zebranie Tow. Gimn. Sokół od- 
będzie się w niedzielę 2 listopada br. w sali pana 
Manowicza o godzinie 10-ej. Ponieważ są ważne 
sprawy do omówienia, między innymi sprawa za- 
kupienia sztandaru dla Gniazda, ustalenia daty 
jego poświęcenia, itd..., uprasza się wszystkich o 
przybycie. A 


Komunikaty K.T. M. 


LENS - Miasto i szyb 2. — Zarząd Komitetu 
Tow. Miejscowych podaje poszczególnym towarzy- 
stwom należącym do Komitetu, do wiadomości, iż 
zebranie odbędzie się w niedzielę dnia 2 listopada 
o godz. 3 po poł, w lokalu p. Żołnierkiewicza 
przy dworcu w Lens, 

Towarzystwa wysyłają po trzech delegatów. Na 
porządku obraa sprawa gwiazdki. Zarząd. 


P, S. L. 


ST. DENIS. — Zarząd Koła P.S.L. z St. Denis 
komunikuje wszystkim członkom Koła i sympaty- 
kom, że w sobotę dn. 1 listopada br. nie będzie 
zebrania Koła. Odbędzie się ono w drugą sobotę, 
to jest 8 listopada. W tym dniu, tj. 8 listopada 
Koło urządza Wielki Bal Jesienny w sali Lepine, 
40. Rue du Bocage, Ille St-Denis. Koło P.S.L. 
zaprasza na ten bal Polonię z St.-Denis i okolicy. 


ÁK IM 72 KO %."iec A ge: 


, Bractwa Róż, p. Musiałowską, , 
| szającą inscenizacje pt. „Objawienie się Serca 


SE E E 


Nr. 258 niista 


Polonia Wschodniej Francji 
uczciła święto Chrystusa Króla 


Polskie Zjednoczenie Katolickie wschodniej 
Francji, zorganizowało w niedzielę 26 paź- 
dziernika Święto Chrystusa Króla. Na miej- 
sce tej uroczystości wybrano Metz, gdzie cen- 
tralizujo się społeczne życie Wychodztwa 
polskiego i gdzie jest siedziba dziekanatu. 

Organizatorzy święta Chrystusa Króla, po- 
łączcne zarządy okręgu P.Z.K, i Bractw Ró- 
żańcowych, przygotowały program uroczy- 
stości i rozesłały zaproszenia do orranizecji 
polskich wschodniej Francji. Na apel ten, w 
niedzielę 26 październiką, zjecha.y się do 
Metz liczne dełogacje z sąsiednich osiedli 
polskich. Wiele z tych delegacji przywiozło 


| z sobą sztandary bractw różańcowych i to- 


warzystw oświatowych, kulturalnych i Spo- 
łecznych. Między innymi, był też w kościele 
sztandar gniazda Sokoła z Metz. 

Przybyłe na święto Chrystusa Króla dele- 
gacje i miejscowa Polonia, zgromadziły się 
najpierw o godzinie 9-ej rano w kościeie 
Ste Sćgolene, otaczając wielki oltarz 12-tu 
barwnymi sztandarami katolickich i narodo- 
wych organizacyj, Uroczystą Mszę św. cele- 
brował ks, kan. Miedziński który 42ż wygło- 
sił podniosłe kazanie, poświęcone czci Chry- 
stusa Króla, 

Po obiedzie, w sali Fabert, odbyła się pod- 
niosłą akademia, w czasie któ«cj honorowano 
dziekana wschodniej Francji, ks. kanonika 


Miedzińskiego, W akademii brali udział pol- | 


scy mieszkańcy Metzu i delegacje okolicz- 
nych organizaeyj, pełne zarządy okręgowe 
P.Z.K. i Bractw Różańcowych. Biskupa Me- 
tzu reprezentował specjalny wysłannik, ks. 
kanonik Tomas. 

Akademię rozpoczęto pieśnią „My chcemy 
Boga”, po czym prezes okręgowy P.Z.K, p. 
Mackiewicz powitał zebraną Polonię i gości, 
a Chór kościelny z Metzu odśpiewał p'eśń 
powitalną, Po tym ' wstępie, dziatwa polska 
z Metzu, pod przewodnictwem p. Mieloszyń- 
skiej, swo'mi m£ymi pieśniami i deklama- 
cjami, ce'eszyła zebraną na akademii Polo- 
nię Piękne wierszyki, wygłosili chłopcy, 
Jaskólski, Ratajczak į dziewczynki, Krzy- 


' sztoniówna i Kochówna, Z za:teresowaniem 


i w skupieniu, wysłuchała następnie Polonia 
p. mgr. Salamona, który swoim odczytem: 


| „Król miłości i pokoju” naśwżietlił znaczenie 


święta Chrystusa Króla. 
Po odczycie, cenionego prelegenta, młodzież 
K.S.M.P. z Pont-a-Mousson, przygotowana 


przez niestrudzoną  prezeskę tamtejszego 
dała wzru- 


Jezusa świętej Małgorzacie”, po czym na- 
stąpiły deklamacje dziatwy polskiej z Pont- 
a-Mousson i występ z pieśniami młodzieży 
harcerskiej z La Mouriere. 


Gdy całkowicìe został wyczerpany gro- 


| gram akadem'i, prezes Markiewicz, w pel- 


nych wzruszenia słowach, zwrócił się do ks. 
dziekana Medzińskiego, prosząc go, by w 
dowód czci i młości, jaką żywią ku niemu 
tak czlonkowie i członkinie organizacyj pols- 
*-9-katolickich jak į całe Wychodztwo pol- 
skie wschodniej Francji, zechciał przyjąć 
przez to Wychodztwo podarek w postaci u- 
zupełnienia ubioru kapłańskiego z oznakami 


Dnia 28 października 1952 r. za- 
snął w Bogu, po krótkich lecz cięż- 
kich cierpien ach, opatrzony Sakra- 
mentami św., mój kochany Mąż, nasz 
drogi Ojciec, Teść, Dziadek, Brat, 
Szwagier i Wujek śp. 


Antoni KASZYŃSKI 
przeżywszy lat 48 


O czym zawiadamia wszystkich 


Krewnych, Przyjaciół i Znajomych 
W smutku pogrążona 


RODZINA 


Pogrzeb odbędzie się w piątek 31-go 
bm. o godz. 16-ej z domu żałoby przy 
Cité Moucheron, 169 w MONTIGNY-EN- 
OSTREVENT (Nord). 


+ 


Dnia 27 października 1952 r. za- 
snęła w Bogu, po długiej i ciężkiej 
chorobie, opatrzona Sakramentami 
św., moja najukochańsza Żona, na- 
sza droga Matka, Teściowa i Babcia 


śp. 
Agnieszka KWAŚNIK 


z domu Krzyżaniak 
w 67 roku życia. 
O czym donosi wszystkim Krew- 
nym, Przyjaciołom jį Znajomym 


W smutku pogrążona RODZINA 
Pogrzeb odbył się w środę 29-go bm. 


o godz. 15.30 z domu żałoby przy Cité 
du Bois d'Epinoy, 384 w LIBERCOURT. 


Stowarzyszenie Mew Katolickich 


BRUAY-EN-ARTOIS. — Zebranie Tow. św. Bar- 
bary odbędzie się 2 XI o godzinie 3 po poł. w 
sali „Bar Polski”, 


MORHANGE. — Stowarzyszenie Mężów Katolic- 
kich im, św. Barbary odbędzie swe zebranie w 
niedzielę dnia 2 listopada br. o godz. 14.30 w 
małej świetlicy. Ze względu na ważność spraw ja- 
kie są do załatwienia, wszyscy członkowie winni 
obowiązkowo wziąć udział w zebraniu. Prosi się 
wszystkich członków o punktualne przybycie. Za- 
wiadamia się takżć, że polska biblioteka jest 
czynna codziennie w bloku G/3, koszary Cissey 
dla wszystkich Polaków z Morhange i z okolicy. 


Zarząd. 
Kombatanci 
| — 
LILLE. — Zarząd Koła Zw. Rez. i b. Wojsk. 


przypomina kolegom oraz sympatykom, iż zebra- 


nie miesięczne — z powodu wyjazdu wycieczki do f 


Paryża — zostało przyśpieszońe i odbędzie się w 
niedzielę 2-go listopada, rano o godz. 10.30 w lo- 
kalu przy rue Faidherbe, nr 20, Il p. Uprasza 
się o punktualnie przybycie. 


LILLE. — Zarząd Koła;Zw. Rodzin P.0.0. zwo- 
łuje swe zwyczajne zebranie miesięczne w nie- 
dzielę 2-go listopada o godz. 15-ej, w lokalu przy 
Rue Faidherbe nr. 20, II. p., na które zaprasza 
człokinie, jak również panie z naszych ruchem 
sympatyzujące. 

Zaraz po tym zebraniu posiedzenie Komitetn 
Zabawowego naszego Koła wraz z takimże Komi. 
tetem Koła Rez. i b. Wojskowych. 


LILLE. — Zarząd ZUPRO zawiadamia wszyst 
kich zapisanych na wyjazd ną uroczystość odsto 
nięcia pomnika ku czci śp. kpt. Ważnego Tugrysa, 
iż wyjazd nastąpi 11 listopada z Roubaix o godz. 
8-ej sprzed Domu Polskiego z Lille, ð 8.45 z 
Place du Theatre (obok tramwajów do Roubaix). 
Dalsze punkty odjazdowe zostaną podane człon 
kom przy zapisie, bądź też listownie. Zapisy przyj 
muje się do 1 listopada. Zarząd. 


LEFOREST. — Miesięczne zebranie Rezerwistów 
i byłych Wojskowych oraz Koła P.0.W.N. odbę- 
dzie się 2 XI o godz. 10.30, w siedzibie Koła. 
Bardzo ważne sprawy. 
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otrzymanej godności kanonika. „Na ten po- 
darek — mówił p. Markiewicz — złożyli 
się członkowie i czionkinie polskich i ka- 
tolickich organizacji, aby przez to wyrazić 
swoją wielką radość i zadowolenie, że przez 
nich ceniony ks. dziekan Miedziński, otrzy- 
mał zasłużoną godność kanonika”. 

Cisza panowała w sali, gdy prezes Mar- 
kiewicz uzasadniał szlachetny gest Polonii 
wschodniej Francji, która pięknym podar- 
kim wyrażała swoje przywiązanie do kapła- 
na polskiego. Gdy jednak prezes skończył 
swoje przemówienie, a podarek wraz z bu- 
kietem kwiatów został ks, kanonikowi uro- 
czyście wręczony przez małą Helenkę Gli- 
nową, z zapewnieniem, że do tego podarku 
przy.ączone jest serce całej Polonii wschod- 
niej Francji, sala zabrzm ała oklaskami. 


Wzruszony i przejęty, tym objawem czci, 


jakim obdarzyła go Polonia, ks, kanonik 
Miedziński, w słowach pełnych prostoty, dzię 
kował za tən dar ofiarodawcom, podkreślając 
» widzi w nim przywiązanie Wychodztwa 
do swoich polskich kapłanów. 

Po tym akcie szlachetnego gestu Polonii, 
zaczęto skiadać życzenia ks. kanonikowi, któ- 
re rozpoczął przedstawiciel biskupa, ks. 
| kan. Tomas. $ 
| Odśpiewan'em „Boże coś Polskę” zakoń- 
| czona została uroczystość w Metzu ku czci 
arystusa Króla, w. 


KANCELARIA PRAWNA 
pod kierownictwem DOKTORA PRAW 


S.O©LŚNICKI 


„łumacz Przysięgły przy Sądach francuskich 
106, rue Joufiroy — PARIS XVIIL. 
Métro: WAGRAM — Téi WAGram 88-91 


flumaczenia urzędowe do ślubów, naturaliza- 
cji, sprowadzanie rodzin. — Pełnomocnictwa. 
Wszelkie sprawy sądowe, 


cywilne i karne. 


Zażycie małej dawki proszku 
, » uwalnia Was od ka= 

„0D0 PHILE taru, bó!u głowy itd. 
We wszystkich aptekach 

Laborat. Picot, Calais, V.P. 21.697 
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{m MUZYKA 


Firma Abel Legrand 


22, rue des Escaliers, BRUAY (P.-de-C.) 


Telefon: 140 — 
Wielki wybór 
AKORDEONÓW i BANDONII 
„HOHNER” — „SCANDALLI” 
„Sept. SOPRANI” — MAUGEIN” 
Wszelkie instrumenty muzyczne 
„SELMER' — „BUFFET CRAMPON'" 
„COUESNON'* —,PIERRET" itd. itd. 
Katalog bezplatny Udziela się kredytu 
OGNIEM 1 MIECZEM — 


PAN WOŁODYJOWSKI — POTOP 
Razem 13 tomów Cena frs: 2.600,— 
Wysyła na zamówienie „LIBELLA 


Składnica Książki Polskiej 
12, rue st. Louis en lIle - PARIS IV, 


BARTHELET -- 74, Bld Basly -- LENS 


Sporządzanie kosztorysu bezpłatnie 
na żadanie dla położenia 
BULGOMME — LINOLEUM 


a HENRYK SIENKIEWICZ 
TRYLOGIA 


poar 


ie 0 sentr mmama 


Drobne ogłoszenic 


r" 


- CO Wszelkie listy dotyczące ogloszeń, adre- 
sować: „Narodowiec” LENS (P.-de-C.). 

O Na odpowiedź iub na przekazanie zgło- 
szeń na ogłoszenia, które aknzaly się pod 
numerem lecz bez adresu, załączyć należy do 
listu znaczki, a na kopercie napisać oprócz 
adresu, podany numer ogłoszenia. 

BEM Za ogloszenia Redakcja nie odpowiada Hg 


Wolne miejsca: 300 tr. 


| (za ogłoszenia nie przekr. objętości 3 wierszy 
za każdy dalszy wiersz dolicza się 75 fr) 


SŁUŻĄCA (Polka) znająca się kuchni, potrzebna 
do wszelkiej pracy domowej. Zgłosz. do Madame 
WOLF, 20, Rue St-Pierre St-Paul, LILLE (Nord). 


(2354) 
<ĆĆŚŻŚŁCCCLŁEE see. (va 


Potrzebny ROBOTNIK ROLNY, samotny, od lat 
16 do 50. Zgłosz. do: WIETESKA à Messon par 
FONTVANNES (Aube). 


SŁUŻĄCA do pracy domowej, czysta i poważna, 
może się zgłosić do: Mme MARSAN, Restaurant 
du Centre, 21, Grand Place, ROUBAIX (Nord). 

(2350) 


Poważna firma poszukuje na okręg Nord 
ODSPRZEDAWCY zegarków na raty. Posiadający 
stosunki wśród przedsiębiorstw przemysłowych Ki 
handlowych ma możność wysokich zarobków. Po- 
ważne referencje wymagane. Zgłosz. tylko pisemne 
do ,.Narodowca** pod nr. 2351. 


moren 

DZIEWCZYNA, od lat 21 ao 30, potrzebna do 
obsługi w kawiarni. Zgłosz. do: Mme MARQUET, 
5, Rue St-Nicolas, LILLE (Tel. 466.83). (2356) 


Potrzebna SŁUŻĄCA do wszelkiej pracy domo- 
wej, z okplicy Lens. Praca stała, Referencje wy- 
magane. Zgłosz. do ,„Narodowca” pod nr. 2345. 
a paa 


SŁUŻĄCA do wszelkiej pracy domowej może si 

r . e 
zgłosić do: Fr. JANIAK, Sklep rzeźnicko-masarski, 
65, Rue de la République, BRUAY-en-ARTOIS 
(Pas-ae-Calais). (2344) 


Matrymonialne . 600 fr.. 


(za ogłoszenie nie przekr objętości 4 wierszy 
‘za każdy dalszy wiersz dolicza się 100 fr.) 


POLAK, kawaler, lat 31, z pochodz. Pomorzanin 
zam. w Anglii, wyzn. rzym.-katol., bez nałogów, 
pragnie poznać POLKĘ, dobrego charakteru, ao 
lat 30, w celu matrymonialnym. Oferty do: Mr 
A. GŁOWIŃSKI. 125, Thornton Road, MORE- 
CAMBE Lanc's (England). (2353) 


(za ogłoszenie nie przekr objętości 4 wierszy- 
za każdy dalszy wiersz dolicza się 100 fr.) 


Za ewent. długi żony mej Zofii BIAŁAS (po 
pierwszym mężu KOHS), która opuściła dom 
nie odpowiadam. — Stanislaw BIAŁAS z LENS. 

«iumaczenie urzędowe 


(2346) 
TŁUMACZ PRZYSIĘGŁY ważne na całą Francję 


* «prawach ślubów, naturalizacji, metryk, rozwo- 
tow. bełnomiocnictw, I.P., Uchodźców, Emigracji, 
„dań do Ministerstw, Konaulatów. Prefektur ita, 


M JAROSZYK, 59. kg, Poniatowski paris 17 


Métro: Porte-llorćć 
'mprimerie M. Kwiatkowski — Lens 
des ouvriers 


Travaux exócutós par 
wa owa syndiqués Travailleurs du Livre 
Le Gérant hõmn GARSTKA - LENS 


Redakcja rękopisów nie zwraca 


ią 


| 
| 


